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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A
75

OKÓLNIK MINISTRA W. R. i O. P. Nr. 57

z dnia 26 czerw ca 1936 r. (III Roi.-2593/36) 

w spraw ie organizacji roku szkolnego w szkolnictw ie zawodowym  rolniczym .

N a podstaw ie  § 5 ro zp o rząd zen ia  M inistra W yznań Religijnych i O św iecenia P ub licz­
nego z dn ia  4.V-1935 r. (N r. II Pr.-2332,/35 Dz. Urz. Min. W . R. i O . P. z 1935 r. Nr. 4, poz. 36) 
M in iste rstw o  usta la  następu jącą  o rgan izację  roku  szkolnego w szkołach zaw odow ych  rolniczych.

Rok S2 kolny P ółrocza  nauki szkolnej

T Y P Y  S Z K Ó Ł
P o c z ą tek Koniec

Pi e r  w s z e D r  u g i e

I o k re s  szkolny II ok re s  szkolny III ok re s  szkolny

I. P aństw . Sem in. dla N aucz. 
Szkół Roln. w S okołów ku 1.1 31.XII 15.I-30.VII 16.VIII— — 22.XII

II. Szkoły rolnicze.
7) Średnie

(licea, szkoła ro ln icza w C ie­
szynie, średnie typu  daw  
nego) . 1.IX 31. VIII 15.IX-22.XII 10.1-31.III 1.IV-21.VI

2) N iższe  
a) trzy le tn ie 1.IX 31.VIII 3.IX-22.XII 10.1-31.III 1.IV-21.VI
b) p ó łto raroczne  . 1.XI 31.III 5.XI-31.III 1.IV-4.XI 5.XI-31.III
c) roczne
d) p rzyposobien ia

rolniczego 1.1 31.XII 15.I-15.VII 16.VII—— 14.XII
e) p rzysposob ien ia

gospodyń  wiejskich
f) dw uzim ow e 1.XI 31.III 5.XI-31.III 1.IV-4.XI 5.XI-31.III
g) pięciom iesięczne U S T A L A JĄ  K U R A T O R IA  O K R Ę G Ó W  S Z K O L N Y C H

III. Szkoły ogrodnicze
7) Średnie

a) P aństw . Szk. O g ro d n ic tw a 
w P oznan iu  . 1.IX 31.VIII 15.IX-15.XI 16.XI-28.II 4.III-15.VI

b) średn ie  ty p u  daw nego 1.IX 31.VIII 3.IX-22.XII 10.1-31.III 1.IV-21.VI
2) N iższe  

a) trzy le tn ie 1.IV 31.III 1.IV-30.IX 1.X-23.XII 10.1-31.III
b) dw uletn ie 1.X 30.IX 1.X-22.XII 10.1-31.III 1.IV-30.IX
c) kursy w Zaleszczykach 1.1 31.XII 15.I-30.VI 1 .V II -— 14.XII
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T Y P Y  S Z K Ó Ł

Rok szkolny P ó łro c z a  n au k i  szkolnej

Początek Koniec
P i e r w s z e D r u g i e

I okres szkolny 11 okres szkolny III okres szkolny

IV. Inne  s z k o ły  i k u r s y
1) M le c z a rsk o -se ro w a rsk a

w R zeszo w ie
2) M le c z a r sk o -se ro w a rsk a  w e

W rześn i
3) S p ó łd z ie lc z a  w N a łęczo w ie
4) D ro b ia r s k a  w  Ju lin ie
5 )-K u rsy  ch m ie la rsk ie  

w  S z u b k o w ie
6) K u rsy  w ę d ro w n e

1.1V

1.1
1.1
1.X

31.111

31.XII 
31.XII 
31 VII

US
US

1.IV-30.IX

15.1-14.VII
15.1-14.VII 
1.X-31.III

TALA KURATOR 
TALAJĄ KURATO

1.X —

15.V II— 
15.V II— 

1 . I V -

IUM OKRĘGU S 
RIA O K R Ę G Ó W  S

— 31.111

— 14.1 
— 14.XII 
— 31.VII

ZKOLNEGO
ZKOLNYCH

1) Praktyki wakacyjne i ferie.

U czn io w ie  ś r e d n ic h  szk ó l  ro ln iczych  
i o g ro d n ic z y c h  o b o w ią z a n i  s ą  do  o d b y c ia  p r a k ­
ty k i  w a k a c y jn e j  w  g o s p o d a r s t w a c h  p r y w a t ­
n y c h  lub  szk o ln y ch .  P r a k t y k a  p o w y ż s z a  w in n a  
b y ć  k o n t r o lo w a n a  p rz e z  p e r s o n e l  n a u c z y c ie l ­
ski o d n o ś n y c h  szkół.

W  sz k o ła c h  ś r e d n ic h  ro ln ic z y c h  o b o w ią ­
zuje  d w u m ie s ię c z n a  p r a k t y k a  w a k a c y jn a .

W  trz y le tn ie j  niższej szko le  ro ln iczej 
w  Miłocinie u czn io w ie  o d b y w a ją  je d n o m ie s ię c z ­
n ą  p r a k ty k ę  w  g o s p o d a r s tw ie  szko lnem  w  g r u ­
p a c h  i t e rm in a c h  u s ta lo n y c h  p rz e z  d y re k c ję  
szkoły.

U czn io w ie  szkó l  d w u z im o w y c h  p ra c u ją  
w  o k re s ie  m ię d z y z im o w y m  z r e g u ły  w e  w ła s ­
n y c h  g o s p o d a r s tw a c h ,  p o z o s ta ją  p o d  k o n t ro lą  
p e r s o n e lu  n a u c z y c ie ls k ie g o  i o t rz y m u ją  o d  
n iego  n a  m ie jscu  w  sw o ich  g o s p o d a r s tw a c h  
w s k a z ó w k i  i p o u c z e n ia  f a c h o w e .

W  P a ń s tw o w e j  S zk o le  O g r o d n ic tw a  w  P o ­
znan iu  o b o w ią z u je  d w u m ie s ię c z n a  p r a k ty k a  
p o z a s z k o ln a  w  z a k ła d a c h  o g ro d n ic z y c h .

W  ś re d n ic h  szk o łach  o g ro d n ic z y c h  u c z ­
n iow ie  o d b y w a ją  o b o w ią z k o w ą  jed n o m ie s ię c z ­
n ą  p r a k ty k ę  w  g o s p o d a r s tw ie  szk o ln y m  w  g r u ­
p a c h  i te rm in a c h  u s ta lo n y c h  k a ż d o ra z o w o  
p rz e z  d y re k c je  szkół.

2) Ferie.

a) F e r i e  z i m o w e  t r w a ją  o d  d n ia  23 
g r u d n ia  d o  d n ia  9 s ty c z n ia  w łączn ie  
n a s t ę p n e g o  ro k u  k a le n d a rz o w e g o .  
W  szk o łach  d w u z im o w y c h  fe r ie  z im o­
w e  t r w a j ą  o d  d n ia  23 g ru d n ia  d o  dn ia

3 s ty c z n ia  w łączn ie  n a s t ę p n e g o  ro k u  
k a le n d a rz o w e g o .

b) F e r i e  w i e l k a n o c n e  t r w a ją  dn i 7 
od  wielkiej ś r o d y  w łączn ie  d o  w to r k u  
p o ś w ią te c z n e g o  w łączn ie .

c) L e t n i a  p r z e r w a  w  za jęc iach  szk o l­
n y c h  je s t  p r z e z n a c z o n a  n a  p ra k ty k i  
w a k a c y jn e  i f e r ie  w y p o c z y n k o w e .  
F e r ie  w y p o c z y n k o w e  w  sz k o ła c h  ś r e d ­
n ich  ro ln iczy ch  i o g ro d n ic z y c h ,  p o n a d to  
n iż szy ch  ro ln ic z y c h  t r z y le tn ic h  t r w a ją  
jed en  m iesiąc. O k r e s  fe r i i  u z g a d n ia ją  
d y re k c je  szkół z o k re s e m  p r a k ty k  
w a k a c y jn y c h .

W  sz k o ła c h  ro ln iczy ch  p ó ł to r a ro c z n y c h  
n a  fe r ie  w y p o c z y n k o w e  p rz e z n a c z a  się d w a  
o k re s y  d w u ty g o d n io w e .  U czn iow ie  k o rz y s ta ją  
z fe r i i  w  g r u p a c h  ko le jn y ch  i te rm in a c h  u s t a ­
lo n y ch  p rz e z  d y re k c je  szk ó ł  w  z w iązk u  z o r g a ­
n izac ją  r o b ó t  w  g o s p o d a r s tw ie  szkolnym .

W  S e m in a r iu m  d la  N a u c z y c ie le k  S zk ó ł  
R o ln iczych  w  S o k o łó w k u  f e r ie  w y p o c z y n k o w e  
t r w a ją  d w a  ty g o d n ie  o d  1 d o  15 s ie rpn ia .

W  n iż szy ch  sz k o ła c h  o g ro d n ic z y c h  i w  
szk o łach  o ro czn y m  k u rs ie  n a u k i  n iem a  ferii  
le tn ich .

W  sz k o ła c h  m le c z a r s k o - s e ro w a r s k ic h  fe r ie  
w  o k re s a c h  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  i W ie l-  
k ie jn o cy  m a ją  c h a r a k te r  fe r i i  w y p o c z y n k o w y c h  
i t r w a ją  10 dni. J e d n a  g r u p a  u c z n ió w  k o ­
r z y s t a  z u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o  10 -d n io w eg o  
w  o k re s ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia ,  d r u g a  
skolei g r u p a  w  o k re s ie  ś w ią t  W ie lk ie jnocy .

M in is te r  
(—) IV. Swiętosławski
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OKÓLNIK MINISTRA W. R. i O. P. Nr. 80
z dnia 22 sierpnia 1936 r. (II P-5000/36) 

w sprawie sk ład ek  w szkołach.

P rzypom inając  w ydane  w tej sp raw ie  
okólniki z 8 stycznia 1934 (I Pol-4235/33), z 11 
w rześn ia  1934 (II S-7418/34), z 19 m arca  1935 
(I Pol-663/35) i z 5 październ ika 1935 (I Pol- 
3368/35, polecam  ponow nie ogran iczyć  jak naj­
bardzie j  wszelkiego rodzaju  składki i zbiórki 
w  szkołach, p rzy  czym należy bezw zględn ie  
p rz e s t rze g ać  n as tęp u jący ch  z a s a d :

A. w s t o s u n k u  d o  s k ł a d e k :

1) zw rócić  spec ja lną  u w a g ę  n a  s tronę  
w ychow aw czą ,  to  jest na  jak najw iększą  r e ­
gu la rność  w płacan ia  rów nom iernych  przez k a ż ­
dego  ucznia  s k ł a d e k ;

2) składki te  nie m ogą p rzek raczać  mie­
sięcznie n a  jeden  cel od jednego  u c z n ia :

a) w szkołach pow szechnych  k w o ty  jed ­
nego  grosza,

b) w szkołach średn ich  ogó lnoksz ta łcą­
cych i zaw odow ych  k w oty  25 groszy.

B. w s t o s u n k u  d o  z b i ó r e k  i n a d z w y ­
c z a j n y c h  d a t k ó w :

m ogą one być  o rgan izow ane jedynie w śród  
rodziców  (opiekunów ) i p rzez  nich sk ładane  
na  ręce  upow ażn ionych  do teg o  cz łonków za­
rząd ó w  (opiek szkolnych) czy spec ja lnych  K o­
m ite tów  lub Kół rodzicielskich.

Ż adne odchylen ie od pow yższych  zasad  
nie jes t  dozw olone bez specjalnej zgody  Mi­
n is te rs tw a.

Za ścisłe p rzes trzeg an ie  niniejszego za­
rządzen ia  są  osobiście odpow iedzia lne w sz y s t ­
kie te  osoby, do  k tó ry ch  należy zarządzanie  
sk ładek  i zbiórek, lub też udzielanie zezw ole­
nia lub w yrażenie  zgody  n a  ich organizow anie .

Rów nocześnie  t rac ą  moc obow iązującą 
w szystk ie  poprzednie , n iezgodne  z niniejszym, 
zarządzenia.

M inister w /z (— ) A F. B łeszyńsk i.

77

OKÓLNIK MINISTRA W. R. i 0 . P.

z dnia 10 lipca 1936 r. (I. P ra w .-1012/59/36) 

w spraw ie odciążenia adm inistracji gminnej.

Gmina jes t  o rganem  w ykonaw czym  całej 
adm inistracji publicznej. W  każdym  dziale

adm inistracji  o rg a n a  gminne są  obciążone za ­
daniami zleconemi.

O b o w iązek  spełniania  i sposób  za ła tw ia ­
nia przez  gm inę n iek tó rych  czynności w ynika 
z sam ych p rzep isów  p raw nych ;  czynności ty ch  
jes t  b a rd zo  wiele i w ym agają  one od gminy 
dużego  nak ład u  pracy.

Niemniej obciążają  gm inę polecenia  w y ­
konaw cze  w ładz i o rg a n ó w  lokalnych.

D uża liczba tych  w ładz i o rganów , w iel­
ka  ilość w y d aw an y ch  przez  nie poleceń, ich n ie­
skoordynow an ie  i częs tok roć  n iedostosow anie  
do  poziomu p racy  g m in y — spraw iają ,że  gm ina 
nie może podo łać  nałożonym  na nią obow iąz­
kom. W  gminie wiejskiej, gdzie  cały a p a ra t  
b iu row y  s tanow i z reguły  jedna  oso b a  (sek re ­
tarz), polecenia  do niej k ie row ane  s ta ją  się 
w  znacznym  stopn iu  w p ro s t  n iewykonalne.

Ten s tan  rzeczy  p oc iąga  za so b ą  p o w ażn e  
n a s tę p s tw a  d la  całej adm inistracji  publicznej. 
W ładze  adm inis tracy jne w e w nioskach  sw ych  
i decyzjach  op iera ją  się w  znacznej mierze na  
d anych  d os ta rczonych  przez  gminę. O m aw iane  
w arunki,  w  jakich p racu ją  o rg a n a  gm inne p o ­
w odują, że dane  te  są  n ie jednokro tn ie  błędne, 
i p ro w a d zą  do b łędnych  w niosków  i decyzyj. 
W  ten  sposób  p rzeciążenie gminy jes t  w a ż ­
nym pow odem  n iedom agań  działalności w ładz 
adm inistracyjnych.

Sku tk i przeciążenia  gminy czynnościam i 
zleconemi odbija ją  się ujemnie również w dzie­
dzinie w łasnych  zadań  gm iny jako  t o : opieki 
społecznej, oświaty , zd row ia  publicznego, b u ­
dow y  i u trzym ania  d ró g  i t. d. Zadania  te  
coraz więcej są  zan iedbyw ane ,  g d y  z b ra k u  d o ­
s ta tecznych  doch o d ó w  gm ina og ran icza  swój 
b u d że t  do w y d a tk ó w  adm inis tracy jnych  i p od  
naciskiem konieczności sk ierow uje sw e wysiłki 
do  zadań  zleconych.

W zyw am  p rze to  podległe mi w ładze 
i urzędy , aby  zredukow ały  do g ran ic  n iezb ęd ­
nej p o trze b y  polecenia  w ykonaw cze  k ierow ane 
do gmin i dos tosow ały  je do  poziomu p racy  
o rg an ó w  gm innych, o raz og lędnie korzys ta ły  
z ogólnych pos tanow ień  us taw ow ych , p o w o ­
łujących gminę do pom ocy i w spółdzia łan ia  
z w ładzam i adm inistracyjnem i. Zarazem  z a k a ­
zuje bezw zględn ie  o b arczan ia  gmin czynno­
ściami p raw nie  nieuzasadnionem i i polecam  
ścisłe p rzes trzeg an ie  p rzep isów  w  spraw ie  
koordynacji zleceń w ykonaw czych  (art. 68/5 
u s taw y  z dnia 23 m arca  1933 r. o częściowej 
zmianie u s tro ju  sam orządu  te ry to r ia ln eg o  Dz.
U. R. P. Nr. 35, poz 294).

Minister 

(— ) W. Św iątosław ski
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i O. P.

z dnia  11.V-1936 r. (II S-2090/36)

w sprawie egzaminów na nauczycieli szkół 
średnich według rozporządzenia z d. 29.1-23 r. 
(Dz. U. Min. W. R. i 0 . P. Nr. 9, poz. 68).

K ońcow y term in  działania Komisyj E g z a ­
m inacyjnych dla k an d y d a tó w  na Nauczycieli 
Szkół ś re d n ic h ,  określony  w okólniku Nr. 88 
z dnia 3 czerw ca  1933 r. Nr. II. S-4506/33 
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P . Nr. 7, poz. 130) 
na  dzień  15 czerw ca  1934 r., u s ta la  się na 
koniec czerw ca  1938 r. — z tern, że egzaminy, 
p rzew idziane  w rozporządzen iu  z dnia 29 s ty cz ­
nia 1923 r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 9, 
poz. 68), m ogą b y ć  p rzep ro w a d zan e  jedynie 
w s to su n k u  do k an d y d a tó w , k tó rzy  p ra g n ą  te  
egzam iny zd aw ać  jako uzupełnia jące lub ro z­
szerzające, pos iada jąc  już kwalifikacje do n au ­
czania w  szkołach  średnich  ogólnokszta łcących  
i sem inarjach  nauczycielskich bąd ź  na  p o d ­
s taw ie  egzam inów, us tanow ionych  w myśl 
a rt.  1 u s taw y  z dnia 26 w rześn ia  1922 r., d o ­
tyczącej kwalifikacyj zaw odow ych  do n au cza ­
nia w  szkołach średn ich  ogó lnoksz ta łcących  
i sem inariach  nauczycielskich  p ań s tw o w y ch  
i p ry w a tn y ch  w raz  ze zmianami w p ro w ad zo -  
nemi u s taw ą  z dnia 16 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 92, poz. 864), b ąd ź  na p o d s taw ie  p o s ta ­
now ień przejściow ych, zaw arty ch  w  art.  5-13 
p rzy toczonej ustaw y.

P o d sek re ta rz  S tan u  
(— ) J. kerek  B łeszyńsk i

79

OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dnia 10 lipca 1936 r. Nr. II. P .- 3132/36

w sprawie działalności Związku Bibliotekarzy 
Polskich.

M iniste rs tw o  W y znań  Religijnych i O św ie­
cenia Pub licznego  zw raca  uw ag ę  na działal­
ność fach o w ą Związku B iblio tekarzy Polskich, 
m ającą znaczenie dla b ib l io tek a rs tw a  szkol­
nego. Związek ten  jes t  osobą  p raw ną, jego 
siedzibą — m iasto  st. W arszaw a, a te renem  
działalności — cała R zeczpospolita  Polska. Za­
daniem  Związku jes t  m iędzy innymi: zespala­
nie b ib l io tekarzy  polskich celem sku tecznego  
działania w  k ierunku  nabyw an ia  i pogłębiania  
fachow ej wiedzy, czuw anie nad  p raw id łow ą 
organ izacją  i rozwojem  bibliotek, czytelń i p ra ­

cowni b ibliograficznych, oraz n ad  ro zszerza­
niem i pod trzym yw aniem  zamiłowań do n au k o ­
wej i fachow ej p racy  w  dziedzinie b ib l io te ­
k a rs tw a  i bibliografii. Dla spełn ien ia  tych  
zadań  Związek B ib lio tekarzy  u rząd za  fachow e 
kursy , odczyty , w ystaw y , wycieczki b ib l io te ­
k arsk ie  i w spółdziała  w  szerzeniu  w y k sz ta ł­
cenia zaw odowe.

Z ramienia Związku działa w  W  arszaw ie  P o ­
radn ia  B iblioteczna (ul. M arsza łkow ska  69 m. 5, 
te lefon  840-93), k tó ra  codziennie udziela infor- 
macyj i pom ocy w  zakres ie  organizacji i adm i­
nistracji b ibliotek, d o s ta rc za  w ykazów  biblio­
graficznych , form ularzy i w zorów  urządzeń  
b ib lio tecznych, podaje  l i te ra tu rę  fachow o-bi- 
b l io tek a rsk ą  i t. p.

Związek B ib lio tekarzy  po s iad a  w chwili 
obecnej swoje Koła w Krakow ie, Lublinie, 
Lwowie, Poznaniu , W arszaw ie ,  Wilnie i Łodzi.

Zdając sobie sp raw ę  z ważności fachow ego  
p rzy g o to w an ia  p racow ników  biblio tecznych  
n ietylko w  b ib lio tekach  naukow ych , p o s iad a ­
jących personel w ykw alif ikow any (p rak ty k a  
i p ań s tw o w y  egzamin biblio tekarski), ale i w in­
nych, mniejszych bib lio tekach , zw łaszcza szkol­
nych, zachęcam  ogół nauczycieli, a w  szczególno­
ści pełn iących  obowiązki b ib lio tekarzy  w C e n ­
tra lnych  B ib lio tekach P ed ag o g iczn y ch  p rzy  po- 
szczególnych K ura to riach  O k rę g ó w  Szkolnych 
oraz w  szkołach średnich  ogólnokształcących , 
pow szechnych  i zaw odow ych, by  dla nabycia  
znajomości zasad  b ib l io tekars tw a, uzupełnienia 
ich i pogłęb ien ia  brali czynny udział w p racach  
Związku B ib lio tekarzy  Polskich, uczestniczyli 
w  jego zebran iach  dyskusyjnych , kursach  
i ćwiczeniach.

P o d se k re ta rz  S tanu  
(—) Jerzy  Ferek B łeszyńsk i
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0. P. Nr. 52

z dnia 3 czerw ca  1936 r. (II P r . -2201/36) 

o prowadzeniu nauki modelarstwa lotniczego.

N aw iązując do okólnika Nr. 70 z dnia 
10 sierpnia 1935 r. (II Pr.-4506./35) wyjaśniam, 
że ze względu, iż w y d a n a  staran iem  Z arządu  
G łów nego L. O. P. P. b roszura ,  zaw iera jąca  
szczegółow e w skazów ki, do tyczące  w y k o n y ­
w ania  ro b ó t  modelarskich , będzie mogła być 
dos ta rczona  szkołom dop iero  w  czerw cu b. r., 
p race  z zak resu  m o d ela rs tw a  rozpoczną się 
w szkołach w  roku  szkolnym 1936/37. R oboty  
z zakresu  m o d ela rs tw a  lotniczego m ogą być 
w  roku  szkolnym 1936/37 w y k o n y w an e :
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a) na lekcjach zajęć p rak ty c zn y ch  w  k la ­
sach  VI szkól pow szechnych  o 5 i w ię­
cej nauczycielach , k tó re  nie s to su ją  
zajęć ogrodn iczych , o raz  w  k lasach  I 
g im nazjów  m ęskich  i koedukacy jnych  
(chłopcy) — w ed łu g  załączonej in­
strukcji;

b) w  o b ręb ie  zajęć ocho tn iczych  w  k la­
sach  VI innych  szkół pow szechnych  
o raz  w  k lasach  I w szystk ich  gim nazjów .

W spom nianą  w yżej b ro sz u rę  o trzym ają  
b ezp ła tn ie  w szystk ie  szkoły p o w szech n e  i gim ­
nazja.

K oszty  m ate ria łu  w ynoszą: w  szkole po w ­
szechnej około 15 g r. (na jeden  la taw iec) wgim - 
nazjum  około 1 zł (na jeden  m odel sam olotu). 
K oszty  te  p o k ry w ają  w zasadzie  uczniow ie, 
p ra g n ący  b ra ć  udział w  zajęciach  z zak resu  
m o d e la rstw a  lo tniczego; szkołom  pow szechnym  
p rzy jd ą  ew. z pom ocą O b w o d y  P o w ia to w e 
L. O . P . P ., w  gim nazjach  zaś część kosztów  
m ożna p o k ry ć  z ta k sy  adm in istracy jnej.

Szkoły  pow szechne, k tó re  m ają zam iar 
p ro w ad zić  zajęcia z zak resu  m o d e la rstw a  lo t­
n iczego  w inny zgłosić to  do  dnia 1 p aźd z ie r­
n ika 1936 r. b ezp o śred n io  odnośnym  O bw odom  
P ow iatow ym  L. O . P . P .

P o d se k re ta rz  S tan u
(— ) J. Fe rek B łeszyński

Z ałączn ik  do okóln ika N r. 52 
z dn ia  3 czew ca 1936 roku.

I N S T R U K C J A

o p ro w ad zen iu  nauk i m o d e la rstw a  lo tn iczego  
w  k lasie VI pub licznych  szkół pow szechnych  
oraz w  k lasie I g im nazjów  p aństw ow ych .

1. Klasa VI publicznych szkó ł powszechnych 
o 5 i więcej nauczycielach, w której nie prowa­

dzi się działu zajęć ogrodniczych.

M odelarstw o  lo tn icze należy p row adzić  
w  ram ach  zajęć p rak ty czn y ch  z g ru p ą  ucz­
niów , okazu jących  dla te j p racy  szczególn iej­
sze za in teresow an ie , p rzy  tym  m ożna na nią 
p rzezn aczy ć  ogółem  około 10 godzin  w  m iesią­
cach m aju lub czerw cu. P o zo sta li uczniow ie 
w ykonyw ują  w  tym  czasie w  dalszym  ciągu 
inne p race , p rzew idziane w  p ro g ram ie  zajęć 
p rak tycznych .

Materiał nauczania.

O pis la taw ca. Ew. ry su n ek  roboczy  la­
taw c a  ty p u  W . W . VI. W ykonan ie  teg o  la taw ­
ca. P ró b y  lotu. W  zw iązku z tym  d o stęp n e  
dla uczniów  w yjaśn ien ie zjaw iska u trzy m y w a­
nia sią la taw ca  w  pow ietrzu .

llwagi.

K ażdy z uczniów , b io rący ch  udział w  m o­
d e la rs tw ie , w y k o n y w a la taw iec indyw idualn ie  
na  p o d staw ie  ry su n k u  g o to w eg o  lub ew. sp o ­
rząd zo n eg o  p rzez  siebie ry su n k u  roboczego . 
P o  w ykonan iu  la taw iec  s ta je  się w łasn o śc ią  
ucznia.

II. Klasa 1 gimnazjów państwowych męskich 
i koedukacyjnych (chłopcy).

M o d elarstw o  lo tnicze należy  p ro w ad z ić  
w  ram ach  zajęć p rak ty czn y ch  z g ru p ą  uczniów , 
okazu jących  d la ta j p racy  szczególn iejsze za in ­
te re so w an ie , p rzy  tym  m ożna na  nią p rz ezn a ­
czyć ogółem  około 14 godzin  w  m iesiącach  
m aju i czerw cu. P o zo sta li uczniow ie w y k o ­
nyw ują w  tym  czasie w  dalszym  ciągu  inne 
p race , p rzew id z ian e  w  p ro g ram ie  zajęć p ra k ­
tycznych .

M ateriał nauczania.

Z naczenie m o d ela rstw a  lo tn iczego  dla 
lo tn ic tw a.

O p is b elkow ego  m odelu sam olo tu  (kad łub  
belkow y; p ła ty  nośne i s te ro w e  o zew n ę trz ­
nych  lin jach k rzyw ych; szk iele t z b am b u su  lub 
p e ty k u , p o k ry ty  k a lk ą  w oskow ą i sp ię ty  n it­
kam i; podw ozie  i o s tro g a  w y konane  z d ru tu , 
kó łka zaś z klejonki; n ap ęd  Śmigla gum ow y). 
W  zw iązku z opisem  m odelu d o stęp n e  dla 
uczniów  w yjaśn ien ie  zjaw iska unoszen ia  się 
sam olotu  w pow ietrzu .

Ew. w ykonanie ry su n k u  tech n iczn eg o  m o­
delu  w  skali 1 :1.

K o n stru k c ja  i w ykonan ie  kad łub , o stro g i 
i podw ozia . K o n stru k c ja  i w ykonan ie  p ła tó w  
nośnych  i s te ro w y ch . Śm igło i sp o soby  jego 
w ykonania .

M ontaż i zrów now ażen ie  m odelu. S ta r t  
z ręki, desk i i ziemi. Lot ślizgow y i ląd o w a­
nie. W yszuk iw anie  i p o p raw ian ie  b łędów , p o ­
pełn ionych  w czasie b u d o w y  m odelu.

Uwagi.

P ra c e  nad  w ykonaniem  m odeli w inno się 
o d b y w ać  w  g ru p k ach , liczących nie mniej jak 
4 uczniów . K ażda g ru p k a  w ykonyw a ty lko  
1 m odel na p o d staw ie  ry su n k u  go to w eg o  lub 
też  ew. na  p o d staw ie  rysunku  techn icznego , 
sp o rząd zo n eg o  przez uczniów . S zczegó łow ą 
o rgan izację  p racy  p o zo staw ia  się uznaniu  n au ­
czyciela za jęć p rak ty czn y ch .

N ależy dążyć do  teg o , aby  p racę  nad  
m odelam i ukończyć p rzed  rozpoczęciem  k on­
k ursów  m odeli, u rząd zan y ch  p rzez  K oła L .O .P .P .
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P. Nr. 50

z d n ia  30 m a ja  1936 r. (II P -6607/35)
o współpracy nauczycielstw a ze Strażą  

Graniczną.

M in is te r s tw o  z w r a c a  u w a g ę  n a  o b ja w y  
n iech ęc i  d o  S t r a ż y  G ran iczn e j ,  z a u w a ż o n e  
w ś r ó d  lu d n o śc i  p o g ra n ic z n e j .  A k c ja  S t r a ż y  
G ra n ic z n e j  i o d p o w ie d n ic h  u rz ę d ó w ,  z w a lc z a ­
jący ch  p r z e m y tn ic tw o  i p r z e s t ę p s t w a  g ra n ic z n e  
nie z n a jd u je  c z ę s to  z ro zu m ien ia  w ś r ó d  t a m ­
te jsze j  lu d n o śc i  i w y w o łu je  ro z d ra ż n ie n ie  i n ie ­
chęć , o b ja w y  n ie p o ż ą d a n e  d la  P a ń s tw a .

W  z w ią z k u  z tern  K o m e n d a  S t r a ż y  G r a ­
nicznej zw ró c i ła  się  dó  M in is te r s tw a  z p r o ś b ą
0  w y d a n ie  z a le c en ia  in te n s y w n ie j s z e g o  w p ły ­
w a n ia  n a u c z y c ie l s tw a  n a  dziec i i m łodz ież  
szkó ł p o w s z e c h n y c h  w  k ie ru n k u  zw a lc z an ia  
z a u w a ż o n e j  n iechęc i  d r o g ą  w y ja śn ie n ia  z a d a ń
1 p a ń s tw o w e g o  z n a c z e n ia  S t r a ż y  G ran iczn e j .

M in is te r s tw o ,  u z n a ją c  p o t r z e b ę  z w a lc z a ­
n ia  o b ja w ó w  n ieży cz l iw eg o  u s to s u n k o w y w a n ia  
się d o  z a rz ą d z e ń  w ła d z  g ra n ic z n y c h ,  u w a ż a  
za  sz c z e g ó ln ie  w a ż n e  w y ja śn ia n ie  t y c h  s p r a w  
p rz e z  n a u c z y c ie l s tw o  w  szkole .  N a leży  j e d n a k  
b r a ć  p rz y  ty m  p o d  u w a g ę  c a ło k s z ta ł t  z a g a d ­
nien ia , t. j. m ó w ić  o S t r a ż y  G ra n ic z n e j  o K o r ­
pu s ie  O c h r o n y  P o g ra n ic z a ,  o z n aczen iu  g ra n ic  
P a ń s tw a ,  k o n ie c z n o śc i  ich o b ro n y  i o c h ro n y  
t a k ż e  w  czas ie  p o ko ju .  M in is te r s tw o  p r z y p o ­
m in a  w  z w ią z k u  z p o w y ż sz e m , iż p ro g r a m  
szko ły  p o w s z e c h n e j  w  dz ia le  ję z y k a  p o lsk ie g o  
i h is to r i i  p rz e w id u je  o m ó w ien ie  s p r a w  w y n i­
k a ją c y c h  ze sp e c ja ln y c h  w a r u n k ó w  życia  n a  
p o g ra n ic z u ,  za te m  nauczyc ie l ,  p r a c u ją c y  w  w y ­
m ien io n y ch  w a r u n k a c h ,  m a  m o ż n o ść  o m a w ia ­
nia  ty c h  s p r a w  z u c z n ia m i ; m ianow ic ie  w  kl. 
I i II p rzy  o rg a n iz o w a n iu  u ro c z y s to ś c i  sz k o l­
n y c h  i w y ja śn ie n iu  z n a c z en ia  św ią t  p a ń s t w o ­
w y ch ,  w  kl. III —  p r z y  t r a k to w a n iu  dz ia łu
0 b e z p ie c z e ń s tw ie  okolicy , w  kl. IV p ro g ra m  
p rz e w id u je  ( r o z p a t r y w a n ie  życia  w  ró ż n y c h  
o k o licach  P o lsk i ,  a  w ięc  ró w n ie ż  n a  p o g r a n i ­
czu, n a s tę p n ie  w  tej k las ie  p rz y  n a u c e  g e o ­
g ra f i i  m o ż n a  w y z y s k a ć  u s tę p  ty c z ą c y  się w ia ­
d o m o śc i  o u r z ę d a c h  p a ń s tw o w y c h ,  u r z ę d a c h  
w ła sn e j  w si  lub  m ia s ta  i p rz e g lą d u  linii g r a ­
n icznej P o l s k i ; w  kl. V  p rz y  o m aw ian iu  s p r a w y  
s t r a ż n ik ó w  n a s z y c h  g ra n ic  —  o raz  p rz y  n a u c e  
jęz. p o l s k ie g o —p rz e z  p o d a n ie  o b r a z k ó w  z p o ­
g ra n ic z a  p o l s k i e g o ; w  kl. VI i VII p rz y  n a u c e  
h is to r i i  m o ż n a  ro z w a ż y ć  s p r a w y  p o g ra n ic z a ,  
o m aw ia jąc  s p r a w y  o d z y s k a n ia  n iep o d leg ło śc i
1 o b o w iązk i  o b y w a te la  p o lsk ie g o  w o b e c  P a ń s tw a .

W y ją tk o w o  w  raz ie  p o t r z e b y  n a leża ło b y  
o rg a n iz o w a ć  w  szko le  raz  lub  d w a  razy  do

r o k u  k i lk u n a s to m in u to w ą  p o g a d a n k ę  n a  o m a ­
w ia n y  t e m a t ,  n ieza leżn ie  o d  t r a k to w a n ia  t e g o  
t e m a tu  w  r a m a c h  p r o g r a m u  szk o ln eg o .

P o ż ą d a n e  je s t  ró w n ież ,  b y  m łodz ież  g im ­
naz ja ln a ,  u c z ę s z c z a ją c a  do  szk ó ł  is tn ie ją c y c h  
w  pob l iżu  g ra n ic  P a ń s tw a ,  b y ła  u ś w ia d a m ia n a  
o s p r a w a c h  tu  p r z e d s ta w io n y c h  p r z y  n a u c z a ­
n iu  np . g e o g ra f i i  P o lsk i ,  j ę z y k a  p o lsk ie g o ,  h i ­
s to r i i  i n a u k i  o P o ls c e  w sp ó łc z e sn e j .

M in is te r s tw o  z w r a c a  u w a g ę ,  że ró w n ie ż  
w  p r o g r a m a c h  szkó ł  z a w o d o w y c h  s p r a w y ,  
z w ią z a n e  z p o ru s z o n e m  z a g a d n ie n iem , z n a jd u ją  
d o s t a t e c z n e  n a św ie t le n ie ,  m ianow ic ie  w  n a u c e
0  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j  (po łożen ie  p o l i ty c z n e
1 g o s p o d a r c z e  p o  r. 1918), w  h is to r i i  i n a u c e  
ję z y k a  p o ls k ie g o  (o b ro n n o ś ć  i o c h r o n a  g ran ic ) ,  
w  g e o g ra f i i  g o s p o d a r c z e j  (n ie leg a ln y  p rz e m y t ,  
b i lan s  h a n d lo w y ) ,  w  p r z e d m io ta c h  h a n d lo w y c h  
( p rz e w ó z  to w a r ó w ,  cło, p r a c a  S t r a ż y  G ra n ic z ­
nej). M o m e n ty  t e  w in n y  b y ć  z a te m  w y z y s k a n e  
p rz e z  n a u c z y c ie l s tw o  szkó ł  z a w o d o w y c h  z a ­
ró w n o  d la  ce ló w  p o z n a w c z y c h  m łodz ieży , jak  
i d la  ce ló w  w y c h o w a w c z y c h .

M in is te r s tw o  p o le c a  t ę  s p r a w ę  r o z w a d z e  
i t a k to w i  n a u c z c ie l s tw a  p r a c u ją c e g o  n a  p o g r a ­
n iczu  lub  w  w a r u n k a c h  zb liżonych .

P o d s e k r e t a r z  S ta n u  
(—) Jerzy Ferek Błeszyński.

K U R A T O R IU M  O K R Ę G U  R ó w n e , d n . 10 .V III.1936  r . 

S Z K O L N E G O  Ł U C K IE G O  

N r. 0 -1 0 0 9 2 /3 6 .

O  w s p ó łp ra c y  n a u c z y c ie ls tw a  
ze  S tra ż ą  G ra n ic z n ą .

D o

P . P . In s p e k to ró w  S z k o ln y c h , D y re k c y j 
i K ie ro w n ic tw  S z k ó l o ra z  O g ó łu  N a u ­
c z y c ie ls tw a

w O k rę g u .

P o w y ższy  o k ó ln ik  M in is te rs tw a  W y z n a n  R e ­
lig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z d n ia  30 
m a ja  1936 r . (II P -6 6 0 7 /3 6  K u ra to r iu m  p o d a je  
d o  w ia d o m o śc i o ra z  sc is łe g o  s to s o w a n ia  z a ­
w a r ty c h  w  n im  w s k a z a ń  i z a le c e ń .

Z a  K u ra to ra  O k rę g u  S z k o ln e g o

(—)  K. Tokarski 
N a c z e ln ik  W y d z ia łu
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i O. P.
z dnia 26 sierpnia 1936 r. (II S-5207/36) 

w sprawie zg łaszan ia  w ycieczek szkolnych  
udających się za gran icę .

W porozum ien iu  z M inisterstwem  Spraw 
Zagranicznych zarządzam  zgłaszanie zam ierzo­
nych wycieczek młodzieży szkół powszechnych 
i średnich (ogólnokształcących i zawodowych), 
udających się za granicę, w Ministerstwe W yz­
nań  Religijnych i O świecenia Publicznego 
(Wydział IV NS.), celem uzyskania na to z e ­
zwolenia.

Podsekretarz Stanu 
(— ) Jerzy Ferek Błeszyński.

83

OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i O. P.
z dnia  22.VIII-1936 r. Nr. B. P.-16231/36
w sprawie naprawy sprzętu  p-gazowego.

K ierownictw o Z ao p a trzen ia  U zbrojenia  
komunikuje, że w obec  zas tosow ania  do m asek  
p -gazow ych  R. S. C., nap raw ian y ch  w W arsz t .  
N apr. Sprz. P -g azo w eg o  p rzy  składnicach  
uzbrojenia, nagłowi sp rężynkow ych  (zamiast 
z taśm  gum ow ych) i szybek  oku larow ych  szk la­
nych  (zamiast celofanowych), kosz t n ap raw y  
m asek  p-gaz. R. S. C. jes t  obecnie  w yższy 
i w y n o s i :

1) dla maski nieużyw anej (z za ­
pasów ) ................................. — 3,00 zł.

2) dla m aski uży tku  bieżącego  
(daw na  I g ru p a )  • • — 3>50 „

3) regenerac ja  pochłan iacza w ę ­
g low ego .................................— 2,10 „

4) N a p raw a  pochłaniacza „ S ” — 0,10 „
Maski p-gazow e, w ym ienione pod  1) i 2)

rozumieją  się jako maski w łaściwe, t. j. maski 
w  puszkach , lecz bez  pochłaniaczy.

R egene rac ję  pochłaniaczy w ęg low ych  i n a ­
p ra w ę  u b ra ń  ochronnych  w dalszym  ciągu 
u sku teczn iać  będzie  tylko Filja Nr. 1 Głównej 
Składnicy Uzbrojenia  Nr. 1 w Zegrzu.

Koszty n ap raw y  u b ra ń  o ch ronnych  i in­
nego  sp rzę tu  p-gaz. u s ta lane  b ę d ą  k aż d o ra ­
zowo po  dokonanej napraw ie.

Koszty  n ap raw y  sp rzę tu  p -g azo w eg o  są 
p o k ry w an e  przez  insty tuc je  (oddziały), n a d ­
syłające sp rzę t  do napraw y, na podstaw ie  
rach u n k ó w  składnic uzbrojenia, p rzy  k tó rych  
sp rz ę t  był napraw iony.

K oszty  t ra n sp o r tó w  sp rzę tu  p-gaz. do 
n ap raw y  i po  nap raw ie  p o k ry w ają  instytucje 
(oddziały), k tó ry ch  w łasnośc ią  jes t  przesy łany  
sprzęt.

O  pow yższem  zaw iadom ić należy za in te ­
re so w an e  urzędy, szkoły, zak łady  i insty tucje .

D y rek to r  B iura  P e rso n a ln eg o  
(— ) W. Przybyłowicz

K U R A T O R IU M  O K R Ę G U  Równe, dn ia  26.VI1I-1936. 
SZ K O L N E G O  Ł U C K IE G O

Nr. 0 -15489/36

N ap raw a  sp rz ę tu  p -gazow ego .

P . P . In sp ek to ro m  Szkolnym , D y rek ­
cjom i K ierow nictw om  Szkół

w O k ręg u

Pow yższy okóln ik  M in isters tw a W . R. i O . P . 
w sp raw ie  napraw y sp rz ę tu  p -g azow ego  podaje  
się  do w iadom ości.

p. o. N acze ln ika  W ydziału  
(—)  W. E y m on t t

84

OKOLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dnia 30 czerw ca  1936 r. Nr. I Praw.-2540/75/36

w sprawie leg itym acyj szkolnych uczniów  
(słuchaczów ), kończących la t 30.

W  zw iązku z zapytaniam i, jak p o s tę p o ­
w ać  w p rzypadku , g dy  w  term inie  w ystaw ian ia  
legitymacji uczeń  (słuchacz) nie ma jeszcze 
ukońcaonych  30 lat, lecz kończy je w  ciągu 
b ieżącego  roku, M iniste rs tw o W y zn ań  Religij­
nych i O św iecen ia  P ub licznego  po po rozum ie­
niu się z M iniste rs tw em  Komunikacji wyjaśnia, 
że uczniowie (słuchacze), k tórzy  w  danym  ro ­
ku k a l e n d a r z o w y m  kończą 30 lat, m ogą 
jeszcze ko rzy s tać  z legitymacyj szkolnych, 
upraw nia jących  do zniżek kolejowych d o 
k o ń c a  s t y c z n i a  n a s t ę p n e g o  r o k u  
k a l e n d a r z o w e g o ,  poczem  klauzula o u p ra w ­
nieniu do ulg kolejowych pow inna  b y ć  na  le­
gitymacji bezw zględnie  p rzekreślona .

W o b ec  pow yższego  uczniom (słuchaczom), 
k tó rzy  ukończyli 30 la t i :

a) pos iada ją  legitymacje w zoru  Nr. l a  — 
klauzulę o- upraw nieniu  do ulg kolejo­
w ych należy sk reślać  przy  za tw ie rd za ­
niu ważności legitymacji na  drug ie  
pó łrocze szkolne (w końcu  stycznia),

b) pos iada ją  legitym acje w zoru  Nr. I b  
lub l c  — klauzulę o upraw nien iu  do 
ulg kolejowych należy skreślać  również 
w  końcu  stycznia, p rzy  po tw ierdzan iu  
w ażności legitymacji na  miesiąc luty.

Naczelnik W ydzia łu  
(—) Dr. Z. Kwiatkowski
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O  d  p i s

W a rs z a w a , d . 20 .V I-1 9 3 6  r.

M IN IS T E R S T W O  S K A R B U  

L. B. P . 8250/36

S to so w n ie  d o  k o n tro li  d e w i­
zow ej d o  fu n k c jo n a rju s z ó w  

p a ń s tw o w y c h

D o
K a n c e la r i i  C y w iln e j P re z y d e n ta  R z e ­
c z y p o s p o li te j, B iu ra  S e jm u  i S e n a tu , 
N a jw y ższe j Iz b y  K o n tro li ,  P re z y d iu m  
R a d y  M in is tró w  i w s z y s tk ic h  M in is te rs tw

w /m .

Zachodzą  coraz częściej w ypadki,  że u rz ę d ­
nicy p ań s tw o w i różnych dy k as te ry j  usiłują przy 
w yjazdach  p ry w a tn y ch  na o b sza r  W. M. G d a ń ­
ska lub zagranicę , nie p o d d aw ać  się rewizji 
walutow ej.

O d s tęp o w an ie  od n iep o d d aw an ia  funkcjo- 
nariuszów  p ań s tw o w y c h  rewizji osobiste j i tern 
sam em  s tw arzan ia  dla nich pew n y ch  p rzy w i­
lejów w  formie n ietykalności osobiste j nie jest 
niczem uzasadn ione  i w zbudzia loby  u wspól- 
podróżu jących  n iezadow olenie i podejrzenia  
sp o w o d u  odm iennego ich t rak tow an ia .

W o b e c  pow yższego  M iniste rs tw o S k arb u  
prosi o spow odow an ie  pouczenia  podległych 
funkcjonariuszów , że przepisy  d ek re tu  P rez y ­
d en ta  Rzeczypospolite j z dn. 26 kw ietn ia  1936 r. 
w  spraw ie  o b ro tu  p ien iężnego z zagran icą  
oraz o b ro tu  zagranicznym i i krajow ymi ś ro d ­
kami płatniczymi (Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 249) 
oraz wszelkie rozporządzen ia  i zarządzen ia  
w y d an e  na p ods taw ie  lub w w ykonaniu  teg o  
d ek re tu  obow iązują  w szystk ich  obywateli ,  za ­
tem  rów nież funkcjonariuszów  pańs tw ow ych  
i sam orządow ych  i że przy  wyjeździe za g ra ­
nicę lub na  o b sza r  W. M. G d a ń sk a  powinni 
bez oporu  i okazyw ania  jakiejkolwiek niechęci 
p o d d aw ać  się wszelkim zarządzeniom  organów , 
w ykonujących  kon tro lę  dew izow ą.

Minister S k arb u  
(— ) E. Kwiatkowski

K U R A T O R IU M  O K R Ę G U  R ó w n e , dn . 10 .V III-1936  r. 
S Z K O L N E G O  Ł U C K IE G O

N r. 0 -1 1 9 9 7 /3 6

S to so w a n ie  k o n tro li  d e w i­
zo w ej d o  fu n k c jo n a riu sz ó w  

p a ń s tw o w y c h
W  z w ią z k u  z p o le c e n ie m  M in is te rs tw a  W y z n a ń  
R e lig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  o k ó l­
n ik iem  z d n ia  1 .V II-1936  r. N r. I R -5437  3 6 -
pow yższe w yjaśnienie M in isters tw a S karbu
z 20 .V I. 1936 r . L . B. P . 8250/36  p o d a je  s ię
d o  w ia d o m o śc i i śc is łe g o  p r z e s trz e g a n ia .

Z a K u ra to ra  O k rę g u  S z k o ln e g o  
(— )  K. To ka rsk i  

N a c z e ln ik  W y d z ia łu

86

OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.
z dnia 4 maja 1936 r. (I R-3806/36) 

w sp raw ie  św iad czeń  w n atu rze , p o d leg a ją cy ch  
sp ecja ln em u  podatkow i.

N a p o d s taw ie  pism a P rezyd ium  R ady  
M inistrów  z dnia 28 kw ie tn ia  r.b. Nr. 49-74/13 
M in iste rs tw o  zawiadam ia, iż R ad a  M inistrów 
w  zw iązku z uchw aleniem  rozporządzen ia  
o św iadczeniach  w naturze , pod legających  
specja lnem u po d a tk o w i od w y n agrodzeń , w y ­
p łacanych  z fu n d u szó w  publicznych (Dz. U. 
R. P . 33 ex 1936, poz. 255) n a  sk u tek  u w ag  
M inistra  W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia  
Pub licznego  ustaliła, że specja lnem u p o d a t ­
kowi od  w y n a g ro d zeń  nie pod lega ją  m ieszka­
nia (ekw iw alen t pieniężny) do s ta rczan e  przez 
gminy nauczycielom publicznych  szkół p o w ­
szechnych  n a  pods taw ie  art.  11 u s taw y  z dnia 
17 lu tego  1922 (Dz. U. R. P. Nr. 18, poz. 143) 
oraz g ru n ty  szkolne, do s ta rczan e  tym  n a u ­
czycielom, jak również m ieszkania, d o s ta rczan e  
nauczycielom publicznych ludow ych szkół 
rolniczych przez  właścicieli tych szkół na p o d ­
s taw ie  art.  6 u s taw y  z dnia 9 lipca 1920 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 62, poz. 398).

Naczelnik W ydzia łu  (— ) A ■ N owak

87

OKÓLNIK KURATORIUM OKR. SZK. ŁUCKIEGO 
z dnia 10 s ierpnia 1936 r. Nr. 0-10192/36 
w sp raw ie  ogólnokrajow ej w ys taw y  leśnej 

we Lwowie.

D °  , .
P .P .  In sp e k to ró w  S z k o ln y c h , D y re k c y j 
i K ie ro w n ic tw  S z k ó ł

w O k rę g u

P a n  Minister W y znań  Religijnych i O św ie ­
cenia Pub licznego  okólnikiem z dnia  5 czerw ca 
1936 r. Nr. III Roi. 1802/36 zawiadomił, ż e :

M uzeum Przem ysłu  i Rolnictw a łącznie 
z Izbą P rzem ysłow o-H and low ą  we Lwowie 
organizuje  O gó lnokra jow ą W y s ta w ę  L eśną w e 
Lwowie w czasie od 5 do 20 w rześn ia  r. b. 
na te ren ie  i w okresie  t rw an ia  T a rg ó w
W schodnich .

W y s ta w a  będzie  obejm ow ała  naukow o 
i dydak tyczn ie  op racow any  Dział O gólny, 
p rzeds taw ia jący  s tosunki ilościowe, p rzy ro d n i­
cze i gospodarcze  lasów  polskich oraz ich za ­
gospodarow anie ,  hodow lę, ochronę i eksp loa­
tację , nas tępn ie  rolę lasu w  ksz ta łtow aniu  się 
ku ltu ry  polskiej i w szystk ie  przem ysły  związane 
z p rodukc ją  leśną.
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D z ia ły : G o sp o d a r s tw a  Leśnego, P r z e ­
m ysłów D rzew nych  i Ł ow iec tw a b ę d ą  r e p re ­
zen tow ane  przez  g o s p o d a r s tw a  leśne i p rz e d ­
s ięb io rs tw a d rzew ne  w szystk ich  dzielnic P a ń ­
stw a. W ielką rolę b ę d ą  od g ry w a ły  na  w y ­
s taw ie  lasy państw ow e.

D użą część w y s taw y  obejmie w yłącznie 
O ch ro n a  P rz y ro d y  w  najszerszem  ujęciu b o ­
g a to  i m etodycznie  zobrazow ana.

Dążeniem Komitetu, obok  osiągnięcia  przez  
w y s taw ę  w ażnych  celów gospodarczych ,  jest 
na jszersza  p ro p a g a n d a  w śró d  licznych sfer  
spo łeczeństw a a szczególnie w śró d  młodzieży, 
— poznan ia  i opieki n ad  zagrożonem i b o g a c t ­
wami leśnemi Polski i wogóle idei ochrony  
nad  dobrem  i pięknem  jej p rzyrody . S tą d  
n azw a w y s t a w y : N a s z e  l a s y  i o c h r o n a  
p r z y r o d y .

P o d a jąc  pow yższe iaformacje do w iad o ­
mości, K ura to rium  zaleca w ykorzystan ie  tej 
szczególnej okazji dla celów dydak ty czn y ch  
i w ychow aw czych  w  formie o rgan izow ania  
w ycieczek  szkolnych i g rem ia lnego  zw iedzania 
w ystaw y.

W szelkie  ułatw ienia, jak zniżki kojejowe, 
noclegi, spec ja lne  p rzew o d n ic tw o  i opiekę 
d y d ak ty czn ą ,  zapew ni Kom itet W y staw y ,  z k tó ­
rym  m ożna będzie  naw iązać  ko respondenc ję  
w  sp ra w ach  o rgan izacy jnych  w ycieczek  szkol­
nych.

Za K u ra to ra  O k rę g u  Szkolnego  
(—) K. Tokarski 
N aczeln ik  W ydziału

88

ZARZĄDZENIE MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.
z dnia 15 czerw ca 1936 r. Nr. I Pol. 561/36 
w spraw ie propagandy handlowej w szkołach.

W  zw iązku z u jaw niającą  się na  teren ie  
szkół akc ją  p ro p a g an d o w ą  n iek tó rych  firm

handlow ych , k tó re  zw łaszcza p o d  pozorem  
pom ocy w  dożyw ianiu  dzieci usiłują rek lam o­
w ać  swoje w y ro b y  — M iniste rs tw o zw raca  
uw agę , że w ys tąp ien ia  firm na te ren ie  szkol­
nym, — czy to  w  formie bezp ła tnego , b ez p o ­
średn iego  ro zd aw n ic tw a  w y ro b ó w  hand low ych  
w śró d  młodzieży szkolnej, czy też  w  formie 
ko lpo rtow an ia  pism rek lam ow ych, czy w reszcie  
w  formie akcji o d czy to w ej—n i e  m o g ą  m i e ć  
m i e j s c a  b e z  ż a d n y c h  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  w y j ą t k ó w ,  — celem s tanow czego  
uchron ien ia  szkół od walki konkurencyjnej,  
nie mającej nic w spó lnego  z p ra cą  szkolną. 
E w en tua lne  po d aru n k i  firm n a  dożyw ianie u b o ­
gich uczniów  m ogą p rzy jm ow ać jedynie k ie­
ro w n ic tw a  szkół wzgl. opieki szkolne bez ja­
kichkolwiek zobow iązań  na  rzecz p ro p a g a n d y  
handlow ej ty ch  firm w śró d  młodzieży szkolnej,

p. o. D y re k to ra  D e p a r tam en tu  
(—) A. Nowak.

8 9  

OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dnia 9 czerw ca  1936 r. Nr. IV Szt. 6009/36 

w sprawie film u p. t. „Brygada Śm iałych”.

M inisters tw o W y zn ań  Religijnych i O św ie ­
cenia Pub licznego  poleca u w ad ze  K ura to riów  
film lotniczy p.t. „ B ry g a d a  Śm ia łych” , uznany  
przez  Komisję O cen y  Filmów za „dozwolony 
dla dzieci i m łodzieży” oraz  za „a r ty s ty c zn y ” . 
Film nada je  się dla s ta rsze j  dz ia tw y  szkół 
pow szechnych  i dla młodzieży szkół średnich .

Naczelnik W ydzia łu  
(—) Dr. W. Zawistowskie
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K O M U N

Sprzedaż map W ojskowego Instytutu Geogra­
ficznego po cenach ulgowych.

N a  p o d s ta w ie  p ism a  M in is te r s tw a  W y z ­
n a ń  R el ig i jn y ch  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  
z d n ia  26.V.1936 r. N. IF-1558/36 K u ra to r iu m  
p o d a je  d o  w iad o m o śc i ,  że w  m yśl ro z k a z u  
M in is t ra  S p r a w  W o js k o w y c h  Nr. B. O g .  A d m . 
0790-122 (D zienn ik  R o z k a z ó w  M. S. W o jsk .  
Nr. 5 z d n ia  30 m a rc a  1936 r. poz . 60) z dn iem  
1 k w ie tn ia  1936 r. s p r z e d a ż  m a p  W o js k o w e g o  
In s ty tu tu  G e o g r a f i c z n e g o  p o  c e n a c h  u lg o w y c h  
t.  j. z 50°/o zn iżk ą  o d  cen  p o d a n y c h  w  ce n n i­
k u  m a p  W . I. G. o d b y w a ć  się b ę d z ie  w e d łu g  
n a s tę p u ją c y c h  z a s a d :

W  p r z e d s ta w ic ie l s tw a c h  s p rz e d a ż y  m ap  
i w y d a w n ic tw  W . I. G. —  G łó w n e j  K s ię g a rn i  
W o jsk o w e j  —  W a r s z a w a ,  K ra k o w s k ie  P r z e d -  
mieści 11 i „ S a m o p o m o c y  In w a l id z k ie j ’' Sp . 
z o. o. W a r s z a w a ,  ul. S ien k ie w ic z a  2 n a ­
b y w a ć  m o g ą  m a p y  po  c e n a c h  u lg o w y c h  za  
g o tó w k ę  lub  za  za l iczen iem  p o c z to w y m  in s ty ­
tu c je  i o s o b y  w y m ie n io n e  p o n i ż e j :

a) p a ń s tw o w e  in s ty tu c je  c e n t r a ln e  i w s z y s t ­
k ie  u r z ę d y  w o je w ó d z k ie ,  o k rę g o w e ,  
p o w ia to w e  o ra z  sąd y ,  in s ty tu ty ,  k u ­
ra to r ia ,  in s p e k to ra ty ,  d y re k c je ,  izby  
u rz ę d y  i t. p. in s ty tu c je  i z a k ła d y  p o d ­
le g a ją c e  p o s z c z e g ó ln y m  M in is te rs tw o m  
o p ró c z  fo rm acy j  i in s ty tu c y j  p o d le g ­
łych  M. S. W ojsk . ,

b )  szko ły  w y ż sz e  n a  z a p o t r z e b o w a n ia  
r e k to ró w .  P a ń s t w o w e  szko ły  ś re d n ie  
o g ó ln o k s z ta łc ą c e  i z a w o d o w e  n a  z a ­

K f l T Y

p o t r z e b o w a n ia  a y re k c y j .  P r y w a t n e  
szk o ły  ś r e d n ie  o g ó ln o k s z ta łc ą c e  i z a ­
w o d o w e  n a  z a p o t r z e b o w a n ie  d y re k c y j ,  
z a tw ie rd z a n e  p rz e z  k u r a to r i a  o d n o ś ­
n y c h  o k r ę g ó w  szk o ln y ch .  P u b l ic z n e  
szko ły  p o w s z e c h n e  n a  z a p o t r z e b o w a ­
n ia  k ie ro w n ik ó w , z a tw ie r d z a n e  p rz e z  
in s p e k to r ó w  szk o ln y ch ,

c) o d d z ia ły  p rz y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o ,  
d r u ż y n y  h a rc e r s k ie ,  k lu b y  i zw iązk i  
tu r y s ty c z n e ,  zw iązk i  s p o r to w e  z a k w a ­
l i f ik o w an e  p rz e z  P a ń s t w o w y  U rz ą d  
W . F. i P .  W . —  n a  z a p o t r z e b o w a n ia ,  
z a tw ie r d z a n e  p rz e z  o k r ę g o w e  u rz ę d y
W .F . i P .W .

Z a p o t r z e b o w a n ia  (do  p k t .  a, b , c,) n a  
m a p y  p o  c e n a c h  u lg o w y c h  p o w in n y  b y ć  z g ła ­
sz a n e  w  p r z e d s ta w ic ie l s tw a c h  s p rz e d a ż y  m a p  
i w y d a w n ic tw  W . !. G. p r z e z  u p ra w n io n e  in ­
s ty tu c je  śc iś le  w e d łu g  p r z e p i s a n e g o  w z o ru  
(w zó r  zał. Nr. 2), z a o p a t r z o n e  w  o k r ą g łą  p ie ­
częć  i p o d p i s a n e  p rz e z  o d p o w ie d z ia ln e g o  sze fa ,  
d y re k to ra ,  k ie ro w n ik a  in s ty tuc ji .

S k o ro w id z e  m ap, cenn ik i  i fo rm u la rz e  z a ­
p o t r z e b o w a ń  w y d a ją  p rz e d s ta w ic ie l s tw a  s p r z e ­
d a ż y  m a p  i w y d a w n ic tw  W o js k o w e g o  In s ty tu tu  
G e o g ra f ic z n e g o  n a  ż ą d a n ie  szk ó ł  b ez p ła tn ie .

W  z w iązk u  z u s ta le n ie m  n o w y c h  z a s a d  
n a b y w a n ia  m a p  W o js k o w e g o  I n s ty tu tu  G e o ­
g ra f ic z n e g o  M in is te r s tw o  W y z n a ń  R el ig i jn y ch  
i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  u n ie w a ż n ia  k o m u ­
n ik a t  Nr. I W F -683 /33  w  D z ien n ik u  U rz ę d o ­
w y m  Min. W . R. i O . P .  Nr. 1 z ro k u  1933 
poz. 24.
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W zó r N r. 2 do poz. 60.
(Insty tucja)

(M iejscow ość i d a ta )

D O  
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  S P R Z E D A Ż Y  M A P  W.  I. G.

(nazw a p rzed staw ic ie ls tw a)

W  W A R S Z A W I E

Z A P O T R Z E B O W A N I E  N A  M A P Y

po cenie ulgowej (ze zniżką 50%  od cen katalogowych) do celów naukowych, technicznych, 
administracji państwowej, turystyki, krajoznawstwa.1) _____ _

A R K U S Z 3) A R K U S Z 3)
Ilość
ark .P o d z ia łk a G o d ł o

N A Z W A

Ilość
ark .

P odziałka G o d  ł o
N A Z W A

pas słup lite ra pas słup lite ra

N ależność w płaci odb io rca , p roszą 
p o b rać  za zaliczen iem  pocztow em .1)

M apy p ro szą  w ysłać pod ad resem  :

Ogółem egzemplarzy..

(podp is zam aw iającego)

(p iecząć ok rąg ła) 

Z atw ierdzam . Z ezw alam 1)

(podpis)

1) Z bąd n e  sk reślić .
2) W ymienić p a s  i słup  w zględn ie  l ite rą  ze skorow idzem  W. I. G.

N ie p isać  poza liniam i.
W b rak u  m iejsca  w ypełnić d ru g ie  zapo trzebow anie.

F o rm a t 210 x 297 mm. N r. R. 466/36.
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Komisja Egzam inów Państwowych na nauczy­
cieli szk ó ł średnich w W arszawie (plac Trzech  

Krzyży 8 m. 24)

zaw iadam ia, iż p ań s tw o w y  egzam in na n au ­
czycieli szkół śred n ich  p rzed  K om isją E g za ­
m inów  P ań stw o w y ch  w  W arszaw ie  rozpocznie 
się w r. b. w sesji jesiennej dn ia 3 p aź d z ie r­
nika 1936 r.

Komisja Egzaminów Państwow ych w Wilnie 
na N auczycieli Szk ół Średnich

p o d aje  do w iadom ości, że egzam iny p ań stw o w e 
na nauczycieli szkół śred n ich  w  ok resie  eg za­
m inacyjnym  j e s i e n n y m  ro zp o czn ą  się 3 p a ź ­
dziern ik a  b.r.

D opuszczen i do  egzam inu — w  m yśl § 12 
rozp. Min. W . R. i O . P . z dn. 9 paźd z ie rn ik a  
1924 r. w  brzm ieniu , nadanym  m u ro zp o rzą ­
dzeniem  M in istra  W . R. i O . P . z dn ia  24 
kw ietn ia  1935 r. (Dz. U. R. P . Nr. 36, poz. 
253) — kandydaci, k tó rzy  p ra g n ą  p rzy s tąp ić  
doń  w  tym  okresie , w inni zg łosić  się pisem nie 
do Komisji E gzam inacyjnej w  term in ie do 12 
w rześn ia  b.r., sk ład ając  jednocześn ie  o p ła tę  
75 złotych.

R ozkład i term iny  egzam inów  b ę d ą  p o ­
d an e  do w iadom ości za in te reso w an y ch  d ro g ą  
og łoszen ia w  lokalu Komisji E gzam inacyjnej 
(U n iw ersy te t, ul. U n iw ersy teck a  3 II p.).

0  nadaniu niepełnych praw gimnazjów pań­
stw ow ych klasom  gim nazjalnym  przy P ryw at­
nym Seminarium Nauczycielskim  Żeńskim  

SS. Niepokaianek w Maciejowie.

P an  M inister W yznań  R eligijnych i O św ie­
cenia P u b liczn eg o  zarządzen iem  z dnia 4 lipca 
1936 r. Nr. II S-1735/36 n ad a ł — począw szy  
od  roku  szko lnego  1936/37 — klasom  g im naz­
jalnym  p rzy  P ry w atn y m  Sem inarium  N auczy­

cielskim  Żeńskim  SS. N iepoka ianek  w M a­
ciejow ie n iepełne p ra w a  gim nazjów  p a ń s tw o ­
w ych, p rzew id zian e  w  § 3 ro zp o rząd zen ia  Mi­
n is tra  W yznań  R elig ijnych i O św iecen ia  P u ­
b licznego  z dn ia  1 m aja 1929 r. N r. 11-2875/29 
(Dz. U. Min. W . R. i O . P . Nr. 6, poz. 75).

F alsyfik at biletu bankowego 50 złotow ego.

W  o sta tn ich  dniach  za trzym ano  w  W a r­
szaw ie fa lsy fik a t b an k n o tu  50-złotow ego z d a tą  
1 w rześn ia  1929 r.

T yp  II, odm iana I. F a lsy fik a t W ykonany 
je s t na  p ap ie rze  zw ykłym  sa tynow anym ; ry p s 
je s t n aślad o w an y  linjami w ytłoczonym i m e­
chanicznie ty lko  na  o d w ro tn e j s tro n ie  fa lsy ­
fikatu . P a p ie r  u ży ty  do d ru k u  b an k n o tó w  
au ten ty czn y ch  je s t szorstk i, dość  sztyw ny, 
rypsow any .

Z nak  w odny  z pod o b izn ą  k ró la  S te fan a  
B ato reg o , z napisam i „50” i „zł.” w ykonany 
je s t p rzez  w y tłaczan ie, p rzyczem  m iejsca ja ś ­
niejsze od  norm alnego  p rzeźro cza  p ap ie ru  nie 
zo sta ły  uw ypuk lone cieniow aniem , jak  to  m a 
m iejsce n a  b an k n o tach  au ten ty czn y ch .

W szy stk ie  rysunk i w ykonane są  w k o ­
lo rach  ciem niejszych, kreskam i grubszym i, p rz e ­
ryw anym i, w sk u tek  czego  fig u ry  sym boliczne 
i p o szczegó lne  o rn am en tac je  są  m iejscam i za ­
m azane i nie w ykazu ją  w y raz is to śc i cieniow ania.

N apisy  d ru k o w an e  na s tro n ie  p rzedn iej 
i o dw ro tne j fa lsy fik a tu  w ykonane liniami c ień­
szymi niż na b an k n o tach  au ten ty czn y ch , m ają 
k o n tu ry  n ieo s tre , p o p rzery w an e.

N aśladow nictw o  podp isów  „W ł. W ró b ­
lew sk i”, „D r. M ieczkow ski”, „O rczy k o w sk i” 
je s t n ieudolne. P o d p isy  u trzym ane są w k o ­
lorze jaśniejszym , przyczem  cyfry  o odm ien­
nym  w ykro ju  są  n ierów no rozm ieszczone.

F alsy fik a t ud a tn y , w ykonany  jest sp o so ­
bem  d rukarsk im  przy  pom ocy środków , d a ją ­
cych m ożność rep ro d u k o w an ia  go w b ard zo  
dużych ilościach.
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W f l

Dr.  MARIAN P1 SO WI CZ  
L u ck .

K onferencja  rejonow a O gniska M etodycznego  
ję z y k a  p o lsk ieg o  w Łucku (20  i 21.111.1936 r.)

P i e r w s z y  d z i e ń  k o n f e r e n c j i  o b ją ł  n a s t ę ­
p u j ą c e  z a g a d n i e n i a :  ć w i c z e n i a  p o p r a w n o ś c i o w e ,  
n a u k ę  o r to g ra f i i ,  b ł ę d y  j ę z y k o w e ,  s p o t y k a n e  
na  W o ł y n i u .

W  z w i ą z k u  z t y m i  z a g a d n i e n i a m i  p r z e ­
p r o w a d z o n o  d w i e  l e k c j e  p o k a z o w e  n a  t e m a t  
ć w i c z e ń  p o p r a w n o ś c i o w y c h  w kl. I i II g i m n . ,  
o r a z  j e d n ą  n a  t e m a t  ć w i c z e ń  o r t o g r a f i c z n y c h  
w kl. IV sz ko ł y  p o w s z e c h n e j .

Po  l e k c j a c h  zo s ta ł y  w y g ł o s z o n e  r e f e r a t y  :
i. P. Z o f i a  M o r a w s k a :  „ P r z y c z y n k i

d o  m e t o d y k i  o r to g ra f i i  w s z k o le  p o w s z e c h n e j ”.
Ii. D r .  M a r i a n  P i s o w i c z :  „ B łę d y

j ę z y k o w e ,  s p o t y k a n e  u u c z n i ó w  na  W o ł y n i u ” .
111. Dr .  A l e k s a n d e r  J a w o r c z a k :  

„Z d o ś w i a d c z e ń  n a d  o r g a n i z a c j ą  ć w i c z e ń  p o ­
p r a w n o ś c i o w y c h  w g i m n a z j u m ” .

R e f e r a t y  p o d a j e m y  w ca łośc i  n a  i n n y m  
m i e j s c u .

W  d y s k u s j i  n a d  l e kc ją  w kl. IV sz ko ł y  
p o w s z e c h n e j  i n a d  r e f e r a t e m  p. M o r a w s k i e j  
p o d k r e ś l o n o  o r y g i n a l n o ś ć  p o k a z a n e j  m e t o d y  
n a u c z a n i a  o r tog ra f i i .  N a u c z y c i e l  d ą ż y  d o  t e g o ,  
b y  u c z n i o w i e  z a p a m i ę t a l i  t y l k o  j e d e n  s z e r e g  
w y r a z ó w  (n p .  z „ r z ” , „ h ” , „ ó ” ), p o m i j a  n a t o ­
m i a s t  d r u g i  (n p .  z „ ż ” , „ c h ” , „ u ” ). T a k i e  r o z ­
w i ą z a n i e  z a g a d n i e n i a  j e s t  z p u n k t u  w i d z e n i a  
p s y c h o l o g i i  s ł u s z n e j ,  g d y ż  p r zy  r ó w n o c z e s n y m  
k o j a r z e n i u  o b o c z n o ś c i  o r t o g r a f i c z n y c h  (ż —  rz, 
h —  ch,  ó —  u)  m o ż e  p o w s t a ć  w ś w i a d o m o ś c i  
u c z n i ó w  n i e p e w n o ś ć  i c h w i e j n o ś ć .  I n n ą  w a r ­
t o ś c i ą  tej  m e t o d y  j e s t  o g r a n i c z e n i e  m a t e r i a ł u ,  
a  p r z e z  to  m o ż n o ś ć  z w r ó c e n i a  t y m  w ię k s z e j  
u w a g i  n a  p r z y s w o j e n i e  m n i e j s z e j  i lości  s ł ó w  
o r a z  k o j a r z e n i e  w y r a z ó w  z o b r a z k i e m ,  z a b a w ą  
i t.  d.  S p o s ó b  t e n  w p r o w a d z a  z a i n t e r e s o w a n i a  
u c z n ió w ,  n i e s p o t y k a n e  n a  l e k c ja c h  t e g o  t y p u  
p r z y  s t o s o w a n i u  d o t y c h c z a s o w y c h  m e t o d  p r a c y .

Ż y w a  d y s k u s j a  r o z w i n ę ł a  s i ę  n a d  z a g a d ­
n i e n i e m  b ł ę d ó w ,  s p o t y k a n y c h  u u c z n i ó w  n a  
W o ł y n i u ,  i n a d  m e t o d ą  walk i  z n im i .  Z a g a d ­
n i e n i a  t e  s ą  w a ż n e  i d la  d y d a k t y k i .  P rzy  
o k r e ś l a n i u  b ł ę d ó w  n a l e ż y  b a c z y ć  n a  r o z r ó ż ­
n i a n i e  b ł ę d ó w  k a t e g o r y c z n y c h  o d  o b o c z n o ś c i  
f o r m .  Dla  u s t a l e n i a  t y p o w y c h  b ł ę d ó w  w o ł y ń ­
sk ic h ,  n a l e ż a ł o b y  z b a d a ć ,  czy  p e w n e  f o r m y  
b ł ę d n e  n i e  p o w t a r z a j ą  s i ę  i w  i n n y c h  c z ę ś ­
c i a c h  Polski .

P o d k r e ś l o n o  że  w w a l c e  z b ł ę d a m i  p o ­
m a g a j ą  ć w i c z e n i a  w dy k c j i ,  o d p o w i e d n i  p o z i o m  
dzieł ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w b i b l i o t e c e  i t.  p.  B ł ę ­
d ó w  n i e  n a l e ż y  u s u w a ć  m e c h a n i c z n i e  z w ł a s z c z a  
w t e d y ,  g d y  m o ż l i w e  j e s t  d o j ś c i e  z u c z n i a m i  
d o  p e w n y c h  u o g ó l n i e ń  n a  t e m a t  p o r u s z o n e g o  
z a g a d n i e n i a .  P r z e s t r z e g a ć  j e d n a k  n a l e ż y  t e g o ,  
by  w n io s k i  t e  b y ły  f o r m u ł o w a n e  j a s n o  i ś c i ś l e .

Z b i e r a j ą c  w y n ik i  p r a c y  k o n f e r e n c j i  n a d  
z a g a d n i e n i e m  b ł ę d ó w  i wa lk i  z n im i ,  p. in st r .  
dr .  S z y s z k o w s k i  p o d k r e ś l i ł  w a ż n o ś ć  o ś w i e t l e n i a  
t y c h  kw es t i i  ze  s t a n o w i s k a  t e o r e t y c z n e g o  i p r a k ­
t y c z n e g o .  Nie  m o ż n a  s i ę  o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  
s a m e g o  p o p r a w i a n i a  z a d a ń  p r ze z  u c z n i ó w ,  l ecz  
k o n i e c z n e  j e s t  o r g a n i z o w a n i e  ć w i c z e ń  p o p r a w ­
n o ś c i o w y c h .  W  o b r ę b i e  t y c h  ć w i c z e ń  n a l e ż y  
d ą ż y ć  i d o  t e o r e t y c z n e g o  o ś w i e t l e n i a  d a n y c h  
z a g a d n i e ń  i d o  p r a k t y c z n e g o  u s u w a n i a  b ł ę d ó w .  
Na  l ekcj i  w i n n o  s i ę  u s u w a ć  r ac ze j  m n i e j  b ł ę d ó w ,  
s t a r a ć  s i ę  n a t o m i a s t  o d o k ł a d n e  p r z y s w o j e n i e  
p r z e r o b i o n e g o  m a t e r i a ł u .  Mus i  s i ę  r o z r ó ż n i a ć  
b ł ę d y  t y p o w e  u c z n i ó w  i i n d y w i d u a l n e  i w z w i ą z ­
k u  z t y m  o r g a n i z o w a ć  ć w i c z e n i a  p o p r a w n o ś ­
c i o w e  z c a ł ą  k l a s ą  lu b  p o s z c z e g ó l n y m i  u c z ­
n i a m i .  W a ż n e  j e s t  z b i e r a n i e  b ł ę d ó w ,  w y s t ę ­
p u j ą c y c h  w d a n y m  z e s p o l e  u c z n i ó w ,  g d y ż  to  
d o p r o w a d z i  d o  r o z r ó ż n i e n i a  t e g o ,  co  t y p o w e  
a co  i n d y w i d u a l n e .

D o b r e  b y ł o b y  t e ż  u s t a l e n i e  s y s t e m u  z n a ­
k ó w ,  u ż y w a n y c h  p rze z  n a u c z y c i e l i  p rz y  p o p r a ­
w i a n i u  z a d a ń .

K o n f e r e n c j ę  w d n i u  t y m  z a k o ń c z y ł  r e f e ­
ra t  p.  E u s t a c h e g o  W a s i l k o w s k i e g o  „ W c z o r a j  
i dzi ś  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o ” .
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D rug i dzień ko n fe re n c j i  pośw iecony by ł 
zagadn ien iu  cha rak te rys tyk i  w kl. III now ego 
g im n a z ju m . Po lekc jach  pokazow ych  p. instr. 
dr. Szyszkowsk iego  i p. Hert la  w yg ło s i ł  K ie ­
ro w n ik  O gn iska  M etodycznego  „U w a g i  na te ­
m at cha rak te rys tyk i  w kl. I I I” .

Tezy re fe ra tu  :
1) Potrzeba ćw iczeń p rzygo tow aw czych  

wstępnych  (ćw. s łow n ikow e, ko m p ozycy jn e ) .
2) Podejście od znanych fo rm  w y p o w ia ­

dania sie (opow iadan ie , obrazek, opis).
3) Rodzaje c h a ra k te ry s ty k i :
a) C ha rak te rys tyka  z życia : op isyw an ie  

i cha rak te ryzow an ie  osoby znanej z w idzen ia  
nie jest jeszcze pełną charak te rys tyką , ale ty lk o  
w drażan iem  do nie j przez ukazyw an ie  pew nych  
sk ła d n ik ó w  ch arak te rys tyk i .  D op ie ro  in d y w i ­
dua lny  w ybó r  m ode lu  z życia, osoby, znanej 
uczn iow i b liże j, dok ład n ie j  i g łęb ie j —  da pełną 
charak te rys tykę . M łodz ież bardzo lub i tego 
rodzaju  ch a rak te rys tyk i .  M ają  one tę wartość, 
że są żywe, bezpośrednie , sub iek tyw ne .

b) C harak te rys tyka  na podstaw ie  i lus trac j i  
i po r tre tu  jest też c iekawa dla w ykazan ia  róż­
nych dróg w ypow iadan ia  się a r tys tycznego 
w m ow ie  i obrazie  oraz dla o dczy tyw an ia  sta­
nów w ew n ę trzn ych  cz łow ieka  z rysów  tw arzy , 
postawy, w yg lądu  i t. p.

c) C ha rak te rys tyka  na podstaw ie  lek tu ry , 
choć często może być  stosowana ze w zg lędu 
na o b f i ty  m ate r ia ł,  jest dla uczn iów  m n ie j  za j­
m u jąca , d la tego  zanadto  często nie na leży je j 
stosować, te m a ty  zaś fo rm u ło w a ć  trzeba tak, 
by w zbudza ły  za in te resowanie . S topn iow an ie  
trudnośc i,  podane przez dr. Sa lon iego, w p ra k ­
tyce okazu je  się n iepo trzebne , gdyż za in te re ­
sowania m łodz ieży  k ie ru ją  się w łaśn ie  ku te ­
m u na jt rud n ie jsze m u  rodza jow i cha rak te rys tyk i  
z życia.

d) Dc charak te rys tyk i g rup  m ożna przejść 
dop ie ro  po opa no w a n iu  cha rak te rys tyk i  in d y ­
w idu a lne j.  M ate r ia łu  do n ie j dostarczy życie 
i lek tura .

4) T rudnośc i,  napo tykane  przy kom p ozyc j i
c h a ra k te ry s ty k i :  r

a) b rak  p lanu  psycho log icznego, jak ie jś  
g łów ne j osi, w s k u te k  czego obraz cz łow ieka  
jest chao tyczny , zamazany,

b) u tożsam ian ie  jednego  ze sk ład n ikó w  
cha rak te rys tyk i  z nią sa m ą ; sk łonność o p is y ­
wan ia  życia danej osoby zamiast ch a iak te ry -  
zowania ,

c) n iepo radność  sty lu , częste pow tarzan ie  
pew nych  słów, używ an ie  tych  samych z w ro ­
tów  i t. p.

Uwag i powyższe b y ły  i lus trow ane  odczy­
ty w a n y m i ćw iczen iam i uczn iów  z zakresu cha­
rak te rys tyk i .

W dyskus j i  podkreś lono  trudnośc i przy 
nauczaniu charak te rys tyk i ,  gdyż śc iera ją  się 
przy te j pracy trzy p u n k ty  w id z e n ia :

1) w ychow aw czy  (dążen ie  do tego, by 
m łodz ież  k iedyś  u m ia ła  w n ik n ą ć  w duszę
cz łow ieka),

2) dyda k tyczny  (chodzi o p rzyzw ycza jen ie  
m łodz ieży  do głębszego w n ik a n ia  w dzieła l i ­
te rack ie  pod ką tem  w idzen ia  postaci),

3) s ty l is tyczny  ( jak  wyrażać sąd o czło- 
w ieku ).

Zawsze jeden  p u n k t  w idzen ia  będzie m ia ł  
p rzew agę ; pracę należy tak  o rgan izować, by 
raz to, d rug i raz inne  podejśc ie  zdobywa ło  
przewagę.

Pracę nad cha rak te rys tyką  dobrze jest za­
czynać od obserwacji,  a po tem  przechodzić  do 
ch a rak te rys tyk i .  P rak tyka  wykaza ła, że cha ­
ra k te rys tyk i  z życia są żywe, bardzie j w n ik l iw e  
i lepsze pod w zg lędem  s ty l is tycznym  i ko m p o -  
zycy jn y m , m ożnaby je w ięc p rzeprowadzać 
przed ch a ra k te ry s ty k a m i z lek tu ry ,  k tó re  n a ­
suwają  uczn iow i w ięce j trudnośc i.

T em a t należy fo rm u ło w a ć  tak, aby z m u ­
szał uczn iów  do w n ik n ię c ia  w istotę charak te ru , 
a nie dopuszcza ł do inw enta ryzac j i  cech. Dobre 
są te m a ty  ogó lne, ram ow e. Przy pracy nad 
ch arak te rys tyką  należy dążyć do tego, by ucz­
n io w ie  z rozum ie li ,  co to  jest charak te rys tyka  
bezpośrednia  i pośrednia , co to  jest ty p  a co 
ind yw id ua lno ść . Ze w zg lędu  na pewne t r u d ­
ności w okreś lan iu  pojęć, w p row adzonych  przy 
charak te rys tyce , ( typ  —  charak te r —  in d y w i ­
dua lność) pos ta no w io n o  w na jb l iższym  czasie 
zająć się ty m i  zagadn ien iam i z p u n k tu  w idze ­
nia psycho log i i .  A u tocha ra k te rys tyka  jest na 
ty m  poz iom ie  n iebezpieczna, to też należy ją 
s tosować bardzo og lędn ie .

Konferenc ję  zakończy ł k o m u n ik a t  o n a j ­
nowszych pracach z zakresu d y d a k ty k i  oraz 
sprawy bieżące Ogniska .

Dr. M AR IAN  PISOW ICZ 
Lu c k

B łęd y  ję zy k o w e , s p o ty k a n e  u uczniów  na W o ­
ły n iu  i w a lk a  z nim i.

B ib lio g ra f ia .

A l tb a n e c : Język  po lsk i w szkole żyd ow sk ie j—  
Zrąb 1.1934.

A ltb an e c :  O błędach ortogra f,  i g ram at. w za­
daniach Ż ydów  p rzem ysk ich  —  Język  
polsk i 1929.
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B a r a b a s z :  J a k  uc z y ć  się m ó w ić  i p i s ać  po
pols ku  — „ S p r a w o z d a w c a  G im n.  Męsk.  
Żyd.  Tow.  Szk.  Lud.  i Śred .  we  Lwowie  
zeszy t  1.

B e n n i :  O r to foni a  polska .
B e n n i : Łoś,  Us tach ,  Ro zw ado w sk i ,  Uiaszyn :

G r a m a t y k a  jęz.  poi.  —  Kraków P.A.U. 1923. 
G a w r o ń s k i :  O b łę dach  języ k o w y ch  Bibl. T. M.

J .  P. Nr. 3.
J a n ó w :  Błędy  or tograf ,  i g r a m a t .  w z a d a n ia c h

polsk ich  R us in ów  lwowskich  — J ę z y k  p o l ­
ski 1924 I.

J a n ó w :  J e s z c z e  o b łę da ch  or tograf ,  i g r a m a t .  
w z a d a n i a c h  polsk ich  Rus in ów lwowskich 
J ę z y k  poi. 1924 II.

K u b iń sk i :  Błędy  or tograf ,  i g r a m a t .  w z a d a ­
n i ach  ucz ni ów  lw o w s k ic h — J ę z y k  poi.  1923. 

Kryńsk i :  J a k  nie na le ży  m ó w ić  i pi sać po
polsku  W -w a  1920 i 1931 dwa to m y .  

H e ł c z y ń s k i : S t aw ian ie  z n a k ó w  p r z e s t a n k o ­
w y c h — Książnica  1929.

Min is te rs two W. R. i O. P.: P ro g ra m  nauki
w g i m n a z j a c h  pa ńs tw .  

G a e r t n e r - P a s s e n d o r f e r : P o ra d n ik  g r a m a t y c z ­
ny Atlas 1933.

P n i e w s k i : Ćwiczenia  w p o p r a w n e j  w y m o w i e
dla szkół  p o m o r s k i c h  —  G d a ń s k  1928. 
Czarl ińsk i .

P ra ce  p i s e m n e  uczniów — Ze s t aw ie ni e  b ib l io ­
graf iczne  Dz. Urz. Kur. O.S  Ł. 1935 Nr. 9. 

Pra wid ła  p o p r a w n e j  w y m o w y  polskiej  B. T.
M. J .  P. Nr. 10.

„Po lon is t a"  — ró żn e  a r ty ku ły  rocznik  1— V. 
S z o b e r :  G r a m a t y k a  języka  poi.  cz. I. Aret  1931. 
T r z a s k a :  Gw ara  i w p ły w y  o b c e  w ję zy k u

uczni ów  szkół  ś ląskich — Katowice  1935. 
W a s y l e w s k i : Na k o ń c u  jęz yk a  —  Wyd.  Pol.

M a t e r i a ł y  n a d e s ł a ły  g im n a z ja  w Dub-  
nie,  Kowlu,  K r zem ieńc u ,  L uc ku ,  O s t r o g u ,  
S a r n a c h  i Zdo łb un ow ie .

1.
Z n a n y  ję z y k o z n a w c a  Andrze j  Gaw ro ńsk i  

w swej  b ro sz u rc e  „O b ł ęd ac h  j ę z y k o w y c h " 1) 
z a s t a n a w ia  się n ad  p o j ę c i e m  i i s totą  b łę d u  j ę ­
z y k o w e g o  i us ta la  s t o s u n e k  j ę z y k o z n a w c ó w  do  
t e g o  z a g a d n i e n i a .  W te o r e ty c z n y ch  r o z w a ż a ­
n iach  do ch o d z i  do  w n ios ku ,  że b ł ę d e m  ję zy ­
k o w y m  je s t  to  wszys tko ,  co w y s t ę p u j e  przeciw 
n o r m i e  języ kow e j  tj. p rzec iw u s t a l o n y m  p r a ­
w id ło m  języka ,  rozwi ja jąc ego  się w czas ie  
i przes trzen i ,  o raz  t e n d e n c j i  rozwojowej  t. j. 
„dążnośc i  do  w y z n a c z a n i a  k ie r u n k u ,  w k tórym 
się  o d b y w a j ą  z m i a n y  w z ak re s i e  p e w n e j  gr u p y  
s k o j a r z e n i o w e j ” .

Ale p o n ie w a ż  n o r m a  j ę z y k o w a  jes t  w p e w ­
nych  g ra n i c a c h  tylko stała,  a w za sa dz ie  p ł y n ­
na,  z m i e n i a j ą c a  się w czas ie i p rzes t rzen i ,  
a t e n d e n c j a  ro zw ojo wa  n i e s k o ń c z e n ie  r ó ż n o ­

ro d n a ,  r ó ż n o k i e r u n k o w a ,  więc b łąd  jes t  c z e m ś  
w z g lę d n y m ,  z a le ż n y m  od  r óżny ch  w a r u n k ó w  
loka lny ch ,  c z a s o w y c h  czy czysto  s u b ie k ty w n y c h .

„I n ie  m o ż e  być  inaczej  —  pisze  G a w ­
roński  — sk o ro  ję zyk  nie jes t  c z e m ś  s ta łym,  
a le  jak  już  ch y b a  j a s n o  wynika ,  z n a j d u j e  się 
w n i e u s t a n n y m  ruchu ,  z u p e łn i e  j ak  p o w i e r z c h ­
nia m orza ,  k tóra  tylko z d a le k a  o g l ą d a n a  robi  
w ra ż e n i e  tafli n i e r u c h o m e j ,  a le  widz iana  z bl iska 
pr ze l ew a  się każ-dą z n iez l iczonych  k r o p e l e k  
wody.  P ozo s ta je  n a m  ty lko  okreś l ić  g r an ice  
tej  wzg lędnośc i ;  co poza  nią wykroczy ,  to już  
b ę d z ie  b e z w z g lę d n ie  b ł ę d e m ” (str. 23— 24).

A g r a n i c e  te  w y g lą d a j ą  w ten  s p o s ó b :  
jeśl i  j ak i e ś  w y r a ż e n i e  pr zy ję te  je s t  p rzez  ogół,  
to  c h o ć b y  o d s t ę p o w a ł o  od  ob o w ią z u ją c e j  n o r ­
m y  wzg lę d n ie  t e n d e n c j i  j ęz ykowej ,  nie jes t  
b ł ę d e m .  Jeś l i  zaś ogół  w y p o w i e  się, że ja kaś  
fo r m a  je s t  b ł ę d e m ,  to  wyraz t e n  p o zos t a je  b ł ę ­
d e m ,  n a w e t  c h o ć b y  był w zgodzie z t e n d e n c j ą  
ro zw o jo w ą  jęz yk a  i j e g o  n o rm ą .

Rozst rzyga ją  więc tu wzg lędy  s po łe czne ,  
ucz u c io w e  lub n a w e t  lokalne .  Życ ie  p r z e k o ­
n u j e  nas,  że n i e r az  b ł ę d n e  f o rm y  zwyciężają ,  
us ta la ją  się i tw orzą  n o w ą  n o r m ę  ję zykow ą 
(tą za m .  tę,  m i e s z a n i e  —  y m  —  em ,  i t. p.). 
Błędy  więc  ro b i m y  na  k a ż d y m  kroku  i „ g d y ­
b y ś m y  nie robili  ich, j ęzyk  by się nie rozwijał;  
to  nie p a r a d o k s ,  ty lko św ię ta  p r a w d a ” (str. 34).

J ę z y k o z n a w c a  ro z p a t r u je  b łąd ja k o  cie-  
k a w e z j a w i s k o g r a m a t y c z n e ,  widzi w n im n i e b ł ą d ,  
tylko  z m i a n ę  od o b o w i ą z u j ą c y c h  n o r m  i s ta ra  
się zb ad ać ,  co było przy czyną  tej zm ia n y ,  na 
czym o n a  pol ega ,  w jaki  s p o s ó b  pow sta ła ,  
jaki  m a  zas ięg —  s ł o w e m  chodzi  m u  o n a u ­
kow e  o p r a c o w a n i e  z jawiska ,  bez je go  oc eny .

Ogół  zaś s p o ł e c z e ń s t w a  i m y  poloniśc i  
b ie r z e m y  tę  rzecz racze j z p r a k t y c z n e g o  p u n k u  
w id zeni a ,  chodzi  n a m  o p o p r a w n o ś ć  ję zykową ,  
o to,  by n o r m a  j ę z y k o w a  s ta ła  s ię bardziej  
u s ta lon ą .

S tą d  z a i n t e r e s o w a n i e  się b ł ę d a m i  j ę z y k o ­
w ym i  s łu sz ne  i p o t r z e b n e ,  zwłaszcza  tu  na 
kre sach ,  gdz ie  język  jes t  n a r a ż o n y  na różne  
wp ły w y  obce ,  gdz ie  o tę  czys tość  je g o  sz c z e ­
gó ln ie  d b a ć  po t rzeba .

J ę z y k  polski  na  k re sa ch  nie  wytworzył  
w y r a ź n e g o  d ia lek tu ,  właśc iwej  gwary ,  j ak  np.  
na  Ś l ą sk u ,  P o dha lu ,  Ka szuba ch ,  i d l a t e g o  brak  
jest  n a u k o w e g o  o p r a c o w a n i a  t e g o  te r e n u .

Prof. Nit sch w swoich  „D ia l ek tach  języka  
p o l s k i e g o ”2) z a j m u j e  się tylko  o b s z a r e m  czysto 
po lsk im i k a s z u b s k i m ,  z a z n a c z a j ą c  j e d n a k ,  że 
geo g ra f i c zn e  p o s u w a n i e  się po lszczyzny  is tnieje 
ty lko na  wschodz ie ,  a le  t a m  na całej  linji i ze

*) B ib l io t e k a  T. M. J .  P. Nr. 3. 
a) B e n n i ,  Ł o ś ,  N it sc h ,  R o z w a d o w s k i ,  U i a s z y n : 

G r a m a ty k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  K raków  1923.
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z na c z n ą  s i ł ą ”. „Nic więc  dz iw n e g o ,  że w y ­
twarza ły  się t a m  n o w e  z j awiska  d ia le k ty c z ­
n e ” (str. 422).

Prof.  Szob er ,  o m a w i a j ą c  w swej  g r a m a ­
t y c e 8) cały w s c h o d n i  p a s  Polski pod  w z g lę ­
d e m  j ę z y k o w y m ,  dzieli go na  dwa t e r e n y : 
1) m i e s z a n y  p o l s k o - u k r a i ń s k i ,  2) b ia łorusk i  
i l i tewski i p o d a je  przy k a ż d y m  z nich właśc i ­
we  im c e c h y  g w aro w e .

Ale k ie d y  —  p o w i e d z m y  — m ię d z y  d i a ­
l e k t e m  ś l ą sk im  a m a ł o p o l s k i m  m o ż n a  p r z e ­
pro wadz ić  g r an ic ę ,  — to tu jest  on a  b. p ł y n n a  
i n ie o k re ś l o n a .  1 t a k  np.  j ako  c e c h ę  c h a r a k t e ­
ry s ty czną  dla t e r e n u  b i a ło rusk ie go  i l i t ewsk iego  
p o d a je  S z o b e r  w y m o w ę  ś, ź, ć j ak  s ,  z', ć , 
z a s t ę p o w a n i e  x  przez  k, f  przez p, i t. d., co 
równi eż  j e d n a k  sp o t y k a  się na  Wołyniu .  P a ­
m i ę t a ć  też  t rzeba ,  że t e r e n  m i e s z a n y  polsko-  
uk ra ińsk i ,  to  nie ty lko  Wołyń ,  ale i cała M a ło ­
pols ka  w s c h o d n ia ,  w s k u t e k  czego  w a r ty k u ła c h  
J a n o w a  i K u b i ń s k i e g o 4) o m a w i a j ą c y c h  b łędy  
uczniów Po la ków i Rus inów na  t e r e n i e  Lwow a,  
zna jdą  się te  s a m e  lub p o d o b n e  b łędy,  k tóre 
s p o ty k a  się na  Woły niu  np.: kobiety pracowali, 
dobre ludzie, tea, że  b y ł u ranie, ja  pisał, m i e ­
szanie  n i e a k c e n t o w a n e g o  c z y ,  i, i tp .u)

S t ą d  w ni osek ,  że n ie  m o ż n a  m ó w ić  s p e ­
c ja lnie o b ł ęda ch  w o łyńskich ,  bo n i e m a  j e d n o ­
li t ego o bs za ru  d ia lek tu  w oł y ń sk ie g o .  T r u d n o  
zgodzić  się na  to,  że błąd:  ten, że  p rzyszed ł 
(z am ia s t :  k tóry  przyszedł )  j e s t  b ł ę d e m  t y p o w o  
w oł yńsk im ,  skor o  widzi  się go. t eż  w Mało- 
po lsce  w sc hod nie j .

D o d a ć  ró wn ież  t rzeba ,  że b łędy ,  s p o t y k a n e  
u uczn iów na  W ołyn iu ,  p o d ł o ż e m  s w y m  b ę d ą  
różni ły się od  b ł ędó w  i n n y c h  o b s z a ró w  d i a ­
lek tycznych ,  k iedy  np.  Dr. T rzaska  w broszurze  
s w e j :  „Gwara  i wp ły wy o b c e  w języku  u c z ­
niów ś l ą s k i c h ” 6) już  w s a m y m  ty tu le  ro z róż ­
nia w yraźni e  dw a źródła  b łędów,  to na W o ł y ­
n iu m o ż n a  m ó w i ć  właśc iwie  ty lko o j e d n y m  : 
o w p ły w a c h  i z a p o ż y c ze n ia c h .

L u d n o ś ć  W oł yn ia  jes t  b. r ó ż n o r o d n a : 
w d u ż y m  p ro c e n c i e  po wsiach  uk ra iń sk a ,  po l ­
ska,  czeska ,  rosyjska ,  n a w e t  n i e m ie c k a ,  a po 
mi as tac h  prócz  polsk ie j  i żydows ka .  Nic więc  
dz iw nego,  że w śró d  tak ich  w a r u n k ó w  e tn i cz ­
nych  n ie  wytworzyła  się g w ara  po lska  we  
wła śc iw ym  i ści s łym te g o  s łowa z n a c z e n i u 7).

1 k iedy  język  Rus inów Ł e m k ó w  jak 
s twie rdza  Prof. N i t s c h 8) w s k u t e k  p o ło żen ia  g e ­
og ra f ic zneg o  i s z e r z ą ce g o  się naokó ł  wpływu 
polsk iego  „ m a  k o n s e k w e n t n y  a k c e n t  polski,  
n ie raz  polsk ie  nosówki ,  po lsk ie  g, m a ł o p o l s k ą  
fo n e ty k ę  m ię d z y w y r a z o w ą ,  sp o ro  polskich  w y ­
r a z ó w ” i tp.  (str. 424), — to  na  W oł yn iu  na 
język  Polak ów,  z d a w n a  tu  ży jących  i  ̂ o s a d n i ­
ków późnie j sz ych  zaczęły  dz ia łać  n a j r ó ż n o r o d ­
n ie jsze wp ływ y,  — cała m ie sz a n in a  j ę z y k ó w :

u k ra iń s k ie g o ,  ro sy jsk ie go  a n a w e t  ży d o w s k ie g o  ).
D o d a j e m y  to także ,  że z a r ó w n o  na wieś  

jak  i do  m i a s t  nap łynę l i  Po lacy  z in n y ch  s t ron  
Polski ,  że wśród  lud nośc i  wie j sk iej  t raf ią  s ię 
j a k ie ś  zwroty i f o r m y  gwa ry  Mazowsz a  lub 
inne j,  a wśró d  inte l igenc j i  wciąż  śc ie ra  się ze 
s o b ą  „ język k r a k o w s k i ” „ w a r s z a w s k i ” , a b ę ­
d z i e m y  miel i  j eszcze  j e d e n  rodzaj  b łę dów,^przy­
n ie s io n y c h  s k ą d i n ą d ,  nie —  „ w o ł y ń s k i c h ” , ale 
w k a ż d y m  raz ie  — s p o t y k a n y c h  na W oły niu .

O to  ź ródło  i w y t ł u m a c z e n i e  tych  różnych ,  
t a k  częs ty ch  i u p a r t y c h  b ł ędów  na n a s z y m  
t e r e n i e ,  w y n ik ły ch  właśc iwie  n ie  z gwary ,  a le  
z r ó ż n o r o d n y c h  w p ły w ów  i p o m i e s z a ń ,  w p ł y ­
wów,  dz ia ła jących  n ie  ty lko  na  W ołyn iu ,  lecz 
na  ca łym  w s c h o d n i m  p a s ie  g r a n i c z n y m  Polski.

1 1 .

W za kr es ie  f o n e t y k i  — o b o k  b łę dów  
ogó ln ie  z n a n y c h  — w y s t ę p u j ą  z jawiska c h a ­
r a k t e ry s ty c z n e  dla k re sów w sc hodn ic h .

Dużo  k ło p o tu  sp ra wia  n a u c z y c ie lo m  m i e ­
s z a n i e —  e, -e j/-y ,  -i, a n a w e t  ą, k tó re  przesz ło 
n a jp ie rw  w e —  a p o t e m  y , i. Nie jes t  to 
w ył ączni e  ta k  z n a n e  z jawisko  e, bo w id z im y 
je w tak ich  w y razac h ,  gdz ie  t e g o  e n ie  m o ­
gło być.

S z o b e r 10) t ł u m a c z y  to  r e d u k c j ą  i loczasową 
i p o w s ta łą  w s k u t e k  te g o  z m i a n ą  barwy s a m o ­
głoski  w po ło żen iu  be z p rz y c is k o w y m .

Zjawisko  to  jes t  n a g m i n n e  i t r u d n o  je 
wy ko rz en ić ,  bo uc zn io w ie  w p a d a j ą  w b łąd  
przec iwny.  W k a ż d y m  p rawi e  z a d a n iu  roi s ię 
od  tak ic h  b ł ę d ó w  j a k :  K am ienin ) (zam.  K am ie­
nie), promieni, trutni, nasze ulicy, ko szy  (m ian .  
I .m n . )  sykunda , sy s ty m a ty c zn y , dy ficy t, tryno- 
wać, in tyrysu je , hirbata, chitry, zastrzyżen ie ,

8) Szober :  Gramatyka języka poi. cz. I. fl rct1931.
4) Kubiński :  Błędy or t ograf i czne  i gramet ,  w za ­

daniach uczniów lwowskich — Język  polski 1923.
J anów :  Błędy or tograf iczne i gramat .  w zada­

niach polskich Rusinów lwowskich — Język  poi 1924.
5) Przykłady wzięte ze wspomnianych  powyżej 

artykułów.
6) Dr. Eugeniusz  Trzaska:  Gwara i wpływy obce

w języku uczniów Śląskich.  Katowice 1935.
?) Prawdopodobni e  niektóre okolice na Wołyniu,  

posi adające  wiejską ludność polską,  osiadłą tu bardzo 
dawno (Kostopol,  Ludwipol ,  S tepan ' ,  wytworzyły w cią­
gu wieków swoją gwarę,  ale dotychczas nie jes t  ona 
zbadana i op racowana .  1 t am  działa wpływ ukraiński ,  
jak to widać po nazwie o sady Stepań ,  pochodzącej  
podobno  od założyciela S te fa n a  Czarnieckiego.

8) We wspomniane j  powyżej g ramatyce  pięciu
autorów.  . .

°) Że błędy, powstałe pod wpływem języka ży­
dowskiego,  mogą  również nie być typowymi błędami 
wołyńskimi,  świadczy o tym artykuł f l l tbauera:  O b ł ę ­
dach ortograficznych,  gramatycznych w zadani ach pol­
skich Żydów przemyskich.  — Język  polski 1929.

10) Gramatyka jęz. poi. cz. 1. flrct. 1931.
n ) Wpływ fonetyki ukraińskiej .
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p rzystrzyg a n ie  (przes t rzeganie)  przyw rócił ko ­
legę  i t. p.

Występuje  też zjawisko p rzeciwne:  e na 
miejscu y  rzeczyw istość, l2) dyrektor, byłe , 
przesm aki, przewitać, przebra ł nazw ę. Zjawisko 
to sprowadza pomierzanie  zwłaszcza w przed­
rostkach,  tak że dopiero po odczytaniu całego 
zdania nauczyciel  może poznać znaczenie d a ­
nego wyrazu i ustalić,  czy m a być p.zechodzić, 
czy przychodzić , przybrać  (imię) czy przebrać  
(ubranie),  p rzyka za ć  czy przekazać, p rzysła ć  
czy przesłać, przepuszczać  czy p rzypuszczać .

Jeżel i  chodzi o e pochylone,  to istnieje 
ono również i tutaj,  jak i na innych obszarach,  
z tą różnicą, że u t rzymuje się nieraz w dal ­
szych przypadkach,  gdzie winno już być czyste 
e. Mamy więc śnię, śnigu, chliw,-a, chlib, chli- 
ba, g rzych  i t. p. (O pomieszaniu  form 6 przyp. 
1. p., um,  -em,  -ym, -emi , -ymi, jako ogó lno­
polskim i powszechnie  zn anym  nie wspominam).

Obok  pomieszania  e jjy , i m am y  jeszcze 
mieszanie  y j/i, - np. w ydzenie ,13) szm a to m y, 
z n a szym y  góram y, z nim y, ozdobyć rachunka- 
m y. Redukcją i loczasową oraz zm ianą barwy 
samogłoski  w położeniu bezprzyciskowym t łu­
maczy się również wymiana  o w u, także b a r ­
dzo częsta.  Zadania  znów dostarczają takich 
przykładów jak :  u truli, u tum ana , u trzym a ć
pięć medali, upiekunowie, drzew a u k r y ły  się 
liściami, za g u n , słun ina , ubrazki (ale obraz),  
chuinka.

Czasem zdarza się proces  odwrotny,  ale 
b. rzadko np. o ratować zam.  ura tować.

Ponad to  spotyka się ó pochylone;  derek- 
tór, dw óm  cóś, k tó ś, choć dwa os ta tn ie  przy­
kłady nie tylko wołyńskie.

Samogłoski  nosowe brzmią inaczej nie 
w poprawnej  wymowie:  ą wymawia się i pisze 
jak o np. ido drogo, czy ta jo , p iszo , nioso, 
z trwogo, lub — om: sp óźn iom , czasem jak 
— un:u ) b u n k  (bąk),  ^un&a (łąka), wyjątkowe 
ą — brzmi jak e, niekiedy pod silnym wpły­
wem jęz. ukra ińskiego pojawia się — u np. 
daj mi ły ż k u , czapku , kup iła  sukienku , troszecz- 
ku , kartoflu.

Przed spółgłoskami  ł, 1 uczniowie w y m a ­
wiają i piszą samogłoski nosowe  jako czyste 
e, o — np. w zioł, za czo ł, przed wargowymi— 
-em, -om, zębowymi -en, -on, np. o kren t, d z ien -  
kować, co zresztą zgodne jest z ogólno polską 
wymową.

Trafiają się i błędy przeciwne i s a m o ­
głoska nosowa zamias t  grupy nosowej  np. 
egz^p larz, brąz, ornam ąt, a nawet  obie rzeczy 
razem tj. samogłoska nosowa i spółgłoska np. 
bąmben, niebezpieczeństw o, po tąnżn iejszy, p lą ta ­
nina, kąńskiej.

Niektóre samogłoski  w nagłosie przybie­
rają prejotację (ja ku ra t, jiść), przydech (horać)

lub prewutację ,  dźwięk pośredni  między w a u 
(np. u o k n o ,15) wobaj).

Pomieszan ie  między w a u istnieje nie- 
tylko w nagłosie,  ale daje się zauważyć w pi ­
sowni i wymowie innych wyrazów.  Np. w ludu 
(u ludu),  u maju (w maju),  w babci,  (u babci), 
aw to , aw tor, prauda, pod wpływem języka 
ukraińskiego.

Z innych spółgłosek typowe dla Kresów 
Wschodnich jest odróżnianie  ch od h (choć w 
piśmie  zdarzają się błędy, polegające  na p o ­
mieszaniu  tych głosek),  oraz wymowa przed- 
n iojęzykowego ł, które w wygłosie zanika 
(posze  d).

W niektórych wypadkach ł  wymien ia  się 
na / np. ka łuża  (wpływ ukraiń . );  trafia się 
i proces odwrotny,  ale przeważnie  u żydów 
tylko:  np. szarło tka , łam pa  i t. p.

Spółgłoski wargowe zm iękczone w y m a ­
wiają się jak pj, bj, wj, f j ,  mj. Błędy takie 
nie należą w piśmie  do r z ad k o ś c i : winszowa­
nie, ustaw]ać, fortep ian , w yrabiać, ziem ia , na­
w iązyw ać, kuzń]a.

m ' spotyka się, choć bardzo rzadko, jako 
mń  — np. m niasto, m nięso, m n ie js c e 16, p' jako 
p i : konopie, grabie.

Pod wpływem jęz. rosyjskiego spółgłoski 
ś redniojęzykowe ż, ś, ć, mają  ar tykulację 
przedniojęzykowo-zębową miękką z , s', c , np. 
z l e  (źle), śp iew a m , s ’redni, s'pię, fu s 'd ,  s ia d ,  
ś lizg a ć  się, śm iech . Zachodzi także  proces  
przeciwny:  zgłoski szczel inowe przedniojęzy- 
kowe twarde  lub zmiękczone przez j  w y m a ­
wia się jako przedniojęzykowe,  np. zm iana, 
zw ierzyna , zniknie, W yspiański, pański, lub ko- 
la c ia  (kolaća),  gim nazia , poezla , sen tec ia  (sen- 
tencia i t.p.

Częste jest  również pomieszanie  głosek 
sz  i ś np. wreście, sp icza sty , pośli i odwrotnie:  
sz lę  (ślę), szerść , s z  lad, s z  niadanie, W isznio- 
wiecki, m y szm y , co p rawdop od ob ni e  najczę ­
ściej spotyka się w zadaniach ż y d ó w 17).

Ciakawe również przestawienie  s i sz  
m a m y  w wyrazie sosza (szosa).

la) W języku ukra ińsk im  nie akcen tow ane  y  brzmi 
podobn ie  jak e.

13) Wpływ fonetyki ukra ińsk ie j  w wyrazach takich 
jak w ydzenie, ozdobyć. W przytoczonych innych wyra­
zach to y  je s t  p raw dopodobn ie  innego pochodzenia .

U) Wyrazy b łędne  poda ję  nie w ścisłej t ran ­
skrypcji fonetycznej, lecz w takiej formie, w jakiej za ­
p isano  je w zeszytach; większość bowiem przykładów 
wzięta jest z wypracowań.

Pisanie  i wymawianie  un zam iast  ą iest również 
wpływem fon. ukraińskiej:  polski dąb  — ukraiński dub, 
polski chrząszcz  —• ukr, chruszcz.

15) Pol. okno  — ukr. wikno, poi.  owca  — ukr. 
wiwcia.

16) W gwarze ukra ińskie j im nia  (imię) m niaso  
(mięso).

17J Może to jednak  być również wpływ ukraiński 
(m ieszanie  sz z ś) zwłaszcza w wyrazie W iszniowiecki.



Nr. 7. D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y 171

Zgłoski  ke, ge  w w y m o w i e  i p i śm ie  u c z ­
n iów b rzm ią  jak  kie, gie np.  kielner, g iem ba, 
a n a w e t  sukienk ie , godzinkie , ręk ie .

N ie k tó re  spółg łosk i  o k a z u ją  s k ło n n o ś ć  w y ­
m i a n y  na  inną  p o k r e w n ą ,  np.  k na  g : gala- 
repa, ga jdany, dl na  g l : glatego, m oglitwa, 
t  na d : „hudek"  lub „ h u tek” ( syrena) ,  sw eder  
( sweter ) ,  huźdaw ka , f  na p : kartopla, p asolka iH), 
ch  na  k : kcę.

Ba rdz o  częs ta  jest  n ie dba ł a  w y m o w a  g r u ­
py sp ó łg ło sek  trz j ak  cz np.  czeba, w yczesz-  
czyć, rotm iszcz, szcze la ć  i t. d.

W n ie kt ó ryc h  wy ra zach  gr u p y  sp ó łg ło s k o ­
w e  n ie  skorzys ta ły  z u p ro s z c z e ń  i b r zm ią  śc i ­
śle w e d łu g  p raw  s łow otwórs twa :  niem iłosierdnie,
poślizgnąć się.

A k c e n t  na o g ó ł  po p ra w n y ,  c h o ć  n ie  brak  
w p ły w ó w  ob c y c h  w w y razach  jak  np.  stolica, 
zagranica, kolacyjka, poszłabym , daliby, zrobił­
bym , trzebaby  i t. d.

W p ie rw sz y m  przykładz ie ,  kto wie,  czy 
nie  wpływ czeski ,  w os ta tn ic h  — c z a s o w n i k o ­
wych — wpływ a k c e n t u  uk ra iń sk iego .

W b u d o w i e  w y r a z ó w  język  uc zn ió w  
o d b i e g a  nie raz  ta k ż e  od  p o p r a w n e g o  i w y k a ­
zu je  p e w n e  swois te  zaba rw ie ni e .

Częs to  b ł ę d n ie  jest  użyty przedr os te k ,  np. 
p r z e d r o s t e k  ob —  z a m i a s t  o —  obpadać, 
obśnieżony, lub i n n e :  za żyć  ję z y k a  polskiego, 
(używać) ,  zdać książkę  (oddać) ,  książka  popadła  
m i w ręce (wpadła) ,  podłużyć  i t. p.

B łę d n e  przedros tk i  i p rzyros tki  widz imy 
przy  t w o r z e n i u  c z a s o w n ik ó w  d o k o n a n y c h  i n i e ­
d o k o n a n y c h ,  w s k u t e k  czego  po w st a ją  ta k ie  
fo r m y  j a k :  p rzy  gotowi, przygataw iać, b y ł przy-  
gotowiony, w siadyw ałyśm y, przebudzam , zazdra- 
szczam , obraniać, w yw aża ł (t. j. co roku  w y w o ­
ził), uzdrowiał.

Nieraz b ra k  przyros tka  — ną, nę, np.  cią­
gać (zam.  c iągną ć) ,  lub użyty  n i e p o t r z e b n i e :  
siędnąć.

S p o t y k a m y  ró wnież  swoisty  s p o s o b  t w o ­
rzenia  róż nych  wyrazów,  zwłaszcza  rz e c z o w n i­
ków.  B a rd zo  częs to  widz imy  wyrazy,  tw o rzo n e  
z a p o m o c ą  przy ros tka  — ówka — lub —  ka, kla­
sówka, popołudniówka, wieczorówka, stalówka, 
studniówka, duchów ka  ( s c h o w e k  w p iecu) ,  sy- 
pialka, jada lka , zgryw ka, jesionka, oraz z pr zy ­
r o s t k ie m  — enie np.  stracenie ( st rata) ,  przyle~ 
cenie (przylot) ,  orzenie (orka),  spadnienie, roz- 
winienie ( rozwój),  wymienienie ( w y m ia n a )  i t.p. 
C ieka w y  również  jes t  p r z y ro s t e k  — ec w w y r a ­
zach  śm ielec ( śmia łek),  m aleniec (malec) .

Nieraz  u czni ow ie  s k raca ją  t e m a t  i p o ­
wsta je  t a k a  fo r m a  jak sklepiarz za m .  sk lepikarz ,  
lub też  o d w ro tn i e  —  z a m ia s t  wy razu  ks ięgarz  
u tw o r z o n o  księgarniarz, o d  t e m a t u  w tó rn e g o  
r o z s z e r z o n eg o  o przyros tek .

F o r m a c j a  n i ek tó ry ch  przys łówków,  i m i e ­
s ło wów  i p r z y m io tn ik ó w  rodz.  nij. j es t  również

o d m i e n n a  od o g ó l n o p o l s k i e g o  wzoru .  Z a m i a s t  
p rz yr os tk a  — e m a m y  —  o w ta k ic h  w yrazach  
j a k :  możliwo, sum ienno, ciekawo, było  zadano, 
było  zrobiono i t. p. (wpływ ukra ińsk i ) .

W o d m i a n i e  i m i o n  i s ł ó w  s p o t y k a ­
m y  te ż  du żo  b ł ę d n y c h  form.

W z a d a n i a c h  w id ać  całą m a s ę  rz e c z o w ­
ników, m a j ą c y c h  źle u t w o r z o n e  p o s z c z e g ó ln e  
p rz yp adki ,  np.  okręta, pieśnie, radoście, p rzy-  
kroście, koście ob o k  form ludzi, nocy ( m i a n o w ­
nik 1. mn. ) ,  kwiata, g łosika , sto ła , ogroda, 
(dop .  1. poj.) chłopcowi, słoniątkowi, ojcowi, kup­
cu, nauczycielu, w domie, synie, czasopismów, 
drzwiów, krzesłów , ły żkó w  księdzów , przyjacieli 
lom-lami, kijm i, dużo kw iat (dop .  1. mn. )  liścia, 
og ól n ie  z n a n e  p o m i e s z a n i e  k o ń c ó w e k —y j-ij ji:  
organizacji, w akacji (dop.  1. mn. )  i t. p.

N ie k ie dy  da je  się z a u w a ż y ć  s k ło n n o ś ć  do  
zm i a n y  rodza ju  i końc ówk i ,  np.  ta kartofla, 
gim nazja , fortepiana, zaducha, ta cień, wpływ 
ukra ińsk i .  K o ńc ów kę  — a  przyb ie ra  g o s p o d y ­
n i ,  a wi ęc  gospodynią, boginią, a n a w e t  em e­
ryta. D u że  ró wn ież  t rudn oś c i  sp ra w ia  o d m i a ­
na  rze czowni ka  państwo  —  w z n a c z en iu  dw oje  
ludzi.

W o d m i a n i e  nazw is k  żeńsk ich  m a m y  p o ­
m i e s z a n ie  form dekl inac j i  r z e c z o w n ik o w e j  
i p r zym io tn ik ow e j .  Z a m i a s t  fo rm y d o p e łn i a c z a  
—  ówny, Fedynówny —  uż yw a ją  jeszcze  Fedy- 
nównej t. zn.  f o r m y  przymiot u ,  —  i o d w r o tn ie  
b ie rn ika  1. p. nazwisk  na  — ska  m a  w ed ług  
formacj i  rzecz.  — ę, np. W ojtaszew skę zami as t  
p rzym.  —  ą W ojtaszew ską.

W z a i m k a c h  równ ież  s p o t y k a m y  n i e p r a ­
wid ło we  f o r m y :  k tó ren, pew ny  (pewien) ,  owy 
przyrząd , ta m te  życ ie  o z a k o ń c z en iu  p r z y m i o t ­
n ik o w y m .

W o d m i a n i e  c z a s o w n ik a  p a n u j e  wszędz ie  
t y p : ja  poszedł, ja  m ieszka ł, ja  chodził, m y  
nie byli w szkole, ty  zrob ił —  bez k o ń c ó w k i . 18) 
W czasie t e r a ź n i e j s z y m  m a m y  fo rm y : p a si się, 
różni, kw itni, z ła p i, co m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć  
p o d w ó j n ą  p r z y c z y n ą :  fo n e ty c z n ą  —  t. j. r e d u k ­
cją i ioczasową i z m i a n ą  ba rw y s a m o g ł o s e k ,  
i f l eksy jną  — t. j. a n a lo g ię  do  ta k ie g o  typu  
c z a s o w n ik a  jak  s ły s zę  -ysz, robię -isz. A n a ­
logia dz ia ła również  w o d m i a n i e  c z a s o w n i k a :  
bierz ąl/b ierzesz, u m rzą //u m rze sz , przędzę// 
przędziesz, oraz  w f o r m a c h  um ią, rozumią, 
j ak  lubią, robią.

Nie k ie dy  sp o t y k a  się użycie  n i e o d p o w i e d ­
n ie go  rdzenia  np .  poszedła , w yszedli, ja  posz- 
łem , szłem .

18) p o i .  Filip —  ukr.  P y f y p ,  w s p o m n i a n y  już  S t e ­
f a n  —  S t e p a n .

19) m o ż e  to  b y ć  z a r ó w n o  w p ły w  jęz .  u k r a iń s k ie g o
i r o s y js k ie g o .
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C zaso w n ik  powinienem  p rzyb ie rać  w os.
3 I. mn .  f o r m ę  p r z y m i o t n i k o w ą  (powinne — z a ­
m i a s t  powinny).

Ba rdzo  częs to  p o s z c z e g ó ln e  f o r m y  róż­
ny ch  części  m o w y  u r o b i o n e  są po p ra w n ie ,  
b rak  j e d n a k  u m ie ję tn o ś c i  wła śc iw ego ich p o ­
łączenia  w w y rażen ia ch  b ą d ź  też  w całych 
zdania ch .

W k r a c z a m y  tu w dz ie d z in ę  b ł ę d ó w  
s k ł a d n i o w y c h ,  b ł ę d ó w  b oda jż e  na j l iczn ie j ­
szych  i na jwięce j  t r u d n o ś c i  sp raw ia ją cy ch  nie 
ty lko  u c z n io m ,  a le  i na u c z y c ie lo m .  Nieraz  
s a m a  k lasyf ikacja  n a s t r ę c z a  wiele t rudno śc i ,  
n i e w i a d o m o  po d  ja k ą  ka te g o r ię  d a n y  b łąd  p o d ­
c i ągnąć ,  do  ja k i eg o  dzia łu g r a m a t y k i  go  zali­
czyć,  czy do fleksji czy do  sk ładni .  Do tak ich  
b łę dó w  na leży  np.  s t o s o w a n i e  złego  rodza ju  
w poł ąc z e n ia c h  p rz y m io tn ik a  z r z eczow nik am i  
np. cudze ludzie, w szystk ie  goście, uczniowie 
m ieszkające, dwa głów ne gracze, ubodzy wars­
tw y  — i t. p.

Wie le  k łopo tu  sp raw ia  u c z n io m  o d m i a n a  
l i czebnik ów  i s p o s ó b  łączenia  się z r zeczow ni ­
kam i  np.: było  nas dwojga dzieci, w idziałem  
czw orga osób, dwoje dziew czynki, dwa chłopcy, 
pięć chłopców, pięciorgiem dziećm i, dwudzie- 
stom  chłopcom , d ać  siedmiu dziew czą t i t. p.

B ardzo  częs t ym  r ów nie ż  b ł ę d e m  s k ł a d ­
n io w ym ,  s p o t y k a n y m  n a  Wołyniu ,  j est  n i e p r a ­
wid łowe uż yc ie  p r z y p a d k ó w  rzeczow ni ka  w p o ­
łączeniu  z cz a s o w n ik ie m .  Dotyczy  to n ie  tylko
4 przyp.  po p rzeczen iu  (co jes t  b łę d e m  o g ó l n o ­
polskim,  choć  na  Wołyniu  da le k o  częściej  
s p o t y k a n y m  — niż gdz ie  indziej) ,  np.  gospo­
darze n igdy nie zaniedbyw ali pracę, nie tając  
swoje b łędy, nie chciałem  jeść  obiad, nie chciało  
się opuszczać dom, lecz ta k ż e  i innych  np.: 
oczekiw ał przyjazd , widzę dziew czynek, zapra­
sza m y  kolegów i koleżanek, używ a  narty, do- 
ględać porządek, pisać i c zy ta ć  takich słów, 
zaw iadam iać naczelnikowi, p o szed ł zdobyć sza ń ­
ca, w ykłada  się ję zy k ó w  obcych, obserwowałam  
kotów, dożyć tę radosną chwilę, lubiłam  tych  
osób, pragnę szczęście, u czyć  się zadane  
lekc je  i t. p.

Błędy  te  m o ż n a b y  p r zy ta czać  bez  ko ń c a ,  
a j eszcze  zwiększa się ich ilość, jeśli  r z eczo w ­
nik łączy s ię z c z a s o w n i k i e m  za p o m o c ą  j a k i e ­
goś  pr zy im ka .  Cała m a s a  p r z y i m k ó w  łączy 
się z in ny m i  p r z y p a d k a m i  niż w jez.  l i t e rack im,  
np.  podczas przerwach, lub też rzeczowniki  
ł ączą  się z c z a s o w n ik a m i  z a p o m o c ą  n i e w ła śc i ­
wych  p rzy im ków ,  np.  zapisać się do kursu  
(na  kurs) ,  w yjeżdża li w da lsze m iasta  (do d a l ­
szych miast ) ,  usiadła na ław kę  (na  ławce) ,  
ubrała się w galow ym  m undurku,20) u b r a n y  
w hełm ie  (w he łm) ,  dzięki hartu niezłom nego, 
bierzcie p rzyk ła d  na innych klasach  (z innych  
klas),  dusza  unosi się na niebo (do n ieba) ,  wywiera

dla nas w pływ  (na  nas) ,  m iała  w pływ  na S ło ­
wackim  (na  S ło w acki ego ) ,  kara polega w tern 
(na tern) ,  p rzyp a trzm y  się do życ ia  (na  życie) ,  
wrócę przez godzinę  (za godz inę) ,  poinform o­
wał m ię z  prow adzeniem  ksiąg  (o p r o w a d z e n i u ) .

N ie k ie dy  u ż y w a ją  uc zn io w ie  p o łą cz en ia  
p r z y i m k o w e g o ,  t a m  gdz ie  go nie t r zeba  np. 
pisać z  dużej l i te r y 21) pozbawiać państwo od  
kłopotów, cieszyć się z  książką, o tw orzył pu ­
dełko  z  nożem , opiekuje się z  chorym , ni e k i e d y  
zaś  b r a k  p rzy im ka ,  ch oć  p o w i n i e n  być  np.: 
modlić się Bogu, chorować grypę, tłu m a czyć  
za p a łem , uw ażam  swoim obowiązkiem  (za swój  
ob o w ią zek )  i t. p.

W użyciu  z a im k ó w  s p o t y k a m y  rów ni eż  
b łędy  s k ła d n io w e .  Razi n a s  p o t r z e b n e  ich 
n a d u ż y w a n i e  np.  za im .  w s k a z u ją c y c h  i o s o b o ­
wych (ja, t en ,  on)  np.  „Cała ta przyroda  zbu­
dziła  się znowu do tego  szarego  życia . W ielka  
radość zapanow ała  w sercu  tej dziatw y. A le  
krótko panow ała  ta radość, g d yż  w net powró­
ciła  do nas  ta straszna  zima"'12) lub: „W  tym  
uryw ku autor opisuje bohaterstwo naszego  
chłopca. Ten chłopiec b y ł b. sp ry tn y  i odw ażny. 
On za u w a ży ł pew nego razu idące wojsko. 
M yśla ł on, że  to wojsko nieprzyjacielskie. 
Ż ołn ierze  bardzo  go żałowali, że  on zg iną ł.

„Chodziłam  ja b. często nad rzekę".
„ftktor gra ł on dobrze".
N ag le  tą małą córeczką p rzec isn ę ła  ją 

do ust". Ja ciebie szkoduje. Ja  b y ł  chory.
Zdarza  się b ł ę d n e  użycie  fo rm  eukli tycz-  

ny ch  mi, ci: mi się podobało bardzo, a lbo  też  
pokaż m nie to. — (Często  też  b ł ę d n e  f o r m y  
go  i ich w b ie rn ik u  r. n. z a m i a s t  je, co j e d ­
n a k  jes t  bardzo  p o w s z e c h n y m  b ł ę d e m  o g ó l n o ­
polsk im.

C ie k a w y m  b ł ę d e m  jes t  w y s t ę p o w a n i e  po  
p r z y i m k a c h  form:  je j, jem u , jego , im z a m i a s t  
niej, niem u  i td.  np.: za p a ła ł ku je j  miłością, 
dzięki jem u , po d szed ł do jeg o  i tp.

Trafia się też b ł ę d n e  użyc i e  za imka: ja k i  
(z a m ia s t  k tóry)  i z a im k a  dz ie rżawczego:  np.  
w ziąłem  m ój z e s z y t  (zam ia s t  swój),  oddałem  
mu swoją książkę  (zam ias t  jego) ,  kolega opo­
wiadał mu o jeg o  p rzygodzie  (zamias t  swojej) ,  
brał mu jeg o  kapelusz  (zam.  swój) .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  je s t  to  b łąd s p o t y k a n y  p r z e d e  w s z y s t ­
k im u Żydów.

Za to wszyscy  za częs to  uż yw ają  z a im k a  
zw r o tn e g o  się: zo s ta ły  się dzieci, zn a czy  s ię ,—  
na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  są b ł ę d y :  te dziecko,
te  jab łko , owe w ysypianie się i td.

20) z jęz.  ukraińsk.
21) z języka rosyjsk iego .
2a) Zbyt c zę s te  używanie  zaim ka w skazującego  

m o że  jest  oddźw ięk iem  ukraińsk iego  rodzajnika : toj,  
ta ,  te.
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S p o t y k a  się też  d z iw ną  sk ła dn ią  za im ko w ą :  
głow a mu za czą ła  boleć, jem u  głow a boli, sło- 
niątku trochę to zm artw iło, i tak w yciągnęło  
trąbę, że  później b y ła  mu b. długa; u niej są 
czarne oczy  i tp.  (wpływ ukraiński ) .

Na jwięce j  j e d n a k  b ł ędó w  sk ł a d n io w y c h  
s p o t y k a  s ię  w użyciu c z a s o w n ik ó w  i w p o ł ą ­
c z e n i a c h  ich z r ó ż n y m i  częśc i am i  m o w y .

Ucznio wi e  nie d o s t r zeg a ją  różnicy  m ię d z y  
c z a s o w n i k a m i  d o k o n a n y m i  a n i e d o k o n a n y m i ,  
j e d n o  i w ie lo k ro tn ym i  i m i e s z a j ą  w różnoraki  
s p o s ó b  te  pojęc ia  i f o r m y  ze sobą .  Mp.: zosta ­
w ałam  się  ( zam.  zo s t a ł a m  się) z rodziną, g d yż  
p rzy s z ła  nauka; ponieważ dyrektor wyjechał, 
za s tą p ił go profesor ( zam.  za s tępował ) ;  do Aten  
p rzy jech a ł co rok  ( zam.  przy jeżdżał )  człow iek  
i w yw aża ł ( z am .  wywoził )  dzieci do Miąosa; 

Jzrobiłem  zadanie, a potem  wracałem  do domu 
(zam.  wróc i łem) ;  kiedy za czę ła m  iść do szko ły  
(zam ias t  chodzić) . . .  będzie odpokutować, będzie  
napracować  i tp.

Mie roz różnia ją  r ów ni eż  do b rz e  zna c z en ia  
i m ie s ł ow ów  t e r a ź n ie j s ze g o  i p r ze sz łego  i w s k u ­
t e k  t e g o  robią  b ł ę d y :  im ie s ł ow u przesz ł ego  
używa ją ,  gdy na leża łob y  użyć  te r a ź n ie j s ze g o  
i n a o d w r ó t  — k ła dą  imies łów te raźn ie j szy  
w m ie j s c e  przesz łego ,  np.: „przychodząc do 
domu, naopow iedziałam  dziw y."  P o m i ja ją c  już 
źle u t w o r z o n ą  f o r m ę  naopowiedziałam , p o w i n n o  
b y ć :  p rz ys zed łs zy  do  d o m u .  A l b o : prosząc  
o zezwolenie, d o s ta ł je , kończąc szko łę  po. 
wszechną, zda łem  do gim nazjum .

Mieraz użyty jes t  im ie s ł ó w  ja k o  orzecznik-  
„walka b y ła  nieodpowiadająca warunkom".

B a rd z o  częs to ucz n io w ie  p o p e ł n i a j ą  b łędy,  
u ż y w a j ą c  p o łą czeni a  i m ie s ło w e g o  t a m ,  gdz ie  
go  położ yć  nie m o ż n a  z p o w o d u  z upe ł n i e  ró ż ­
nych  p o d m i o t ó w  zda n ia  g ł ó w n e g o  i p o b o c z ­
nego:  np.: tak opowiadając, przebiegło południe; 
będąc w obozie, zorganizow ana zosta ła  w yciecz­
ka; ro zta cza ł się przed nam i p iękny krajobraz; 
w yszed łszy  na górę, rzuca się nam w oczy  
a lbo  te ż  przy zd an iu  b e z p o d m i o t o w y m  np.: 
idąc ulicą, s łychać było  krzyk.

C h a r a k te r y s ty c zn e  jest  ró wn ież  p o w t a r z a ­
n ie  n i e r az  j edn e j  i tej s a m e j  ko ńc ów ki  dwa 
razy:  raz ja k o  d o czep k i  przy j a k i m ś  wyraz ie ,  
d r ugi  raz przy c za so w ni ku ,  (przy r ó w noc zesne j  
z a t r a c ie  jej w t ak i ch  t y p a c h ,  j a k :  ja  poszedł, 
w idział ja )  np.  I ty ś  dotychczas mi nie powie­
d zia łeś , g d y ś  do mnie przychodziłeś, g d y m  
b y ł  a m .

Zjawisko  to  szczególn ie  częs te jes t  przy 
f o r m a c h  t ry bu  w a r u n k o w e g o ,  gdy  chodzi o pr zy­
r os te k  —  by. Tu m o ż n a  u m o ż y ć  p rz yk ła dy :  
g d y b y  ka żd y  zn a la z łb y ; g d y b y m  ja  zn a la z łem , 
o b ro n iłem b ym ; c z y b y  czasem  nie m ó g łb y  mi 
powiedzieć; b yłoby pożądane, o b y  ktoś pod ją ł­
b y  się tego; napew noby zezw o liliby , g d y b y  
ja  w iedzia łem .

Je ś l i  chodzi  o s k ł a d n ię  p o d m i o t u  (zwłasz­
cza log icz neg o)  i o r zeczen ia ,  to ró w n ie ż  w i ­
d z im y  tu o d r ę b n e  s p o s o b y  łączenia .  Gdy w j ę ­
zyku  l i t e r ack im  przy p o d m i o c i e  log ic zny m  
o r zeczen ie  k ładz ie  się p r z e w a ż n i e  w I. p. (wielu 
ludzi  i d z i e  ulicą), to w u m y s ł a c h  uczn ió w  
rozs t r zyg a  tu w e w n ę t r z n a  t r eść  i s t ąd  o r z e c z e ­
nie  w licz. mn.  Np.: dużo fa b ryk  s ą  w ruchu, 
nie wielu s ą  ś w i a d o m / ,  tysiące m yśli p rzeb ie ­
g a ją  m i po głowie, dużo dzieci baw  i ły  s i ą ,  
nie wielu uczniów  o p u s z c z a l i  miasto, kilka dni 
prze  sz ły ,  kilka  (nie  ki lku!)  kolegów i ko leża­
nek sprzedaw ali, a n a w e t  jeden  drugiem u opo­
wiadali.

To s a m o  z j awisko  zachodzi ,  gdy  p o d m i o ­
t e m  jes t  rzeczownik ,  wyr aża ją cy  t reść  zb iorową.  
Choc iaż  stoi on w l iczbie pojed. ,  uczn iow ie  
używ a ją  orzeczen ia  w l iczbie m n o g ie j  np.: 
żądania  t ł u m u  są s łu szne , ale droga, ja ką  
o b r a l i  ( t łum). . . ;  dał n a r o d w i  pieśń, by  k o i l i  ból, 
(naród) ,  je że li  m ł o d z i e ż  jed z ie  dla obyczajów  
za  granicę, nic dobrego nie n a u c z ą  s i ą  ( m ł o ­
dzież).

Prócz n i ez g o d n o śc i  w l iczbie zachodzi  r ó w ­
nież n ie z g o d n o ś ć  w rodza ju  p o d m i o t u  i o r z e ­
czenia .  U w id aczni a  się to zwłaszcza  w u ż y ­
w a n iu  form m ę s k o - o s o b o w y c h  i r zeczow ych  
czasu  przesz łego  w po łą czen iu  z rzec zow nik am i  
rodza ju  m ę sk ie g o ,  ż e ń s k ie g o  i n i jak iego .  S p o ­
t y k a m y  częs to  ta k ie  p o łą czen ia  j a k :  lotnicy  
postanowiły, a dzieci chcieli. W idz im y więc  p o ­
m ie s z a n ie  form rodza ju  i j ak by  d o w o l n e  u ż y ­
w a n i e  fo rm  na —  li \ ły .  S z o b e r  mó wi ,  że 
właśc iwie  na naszych  w s c h o d n i c h  k re sach  p a ­
n uj e  wy łącznie  f o r m a  m ę s k o - o s o b o w a  na  —  li, 
u ż y w a n a  dla wszystk ich  rodza jów, t ra f ia jące  się 
zaś f o r m y  na — ł y  są ty lko  „ z u k r a i n i z o w a n ą  
fo ne tyczni e  f o r m ą  na  — li".

Za fa k t e m  t y m  p r z e m a w i a ł b y  b rak  j a k i e ­
g oś  p o r z ą d k u  i n o r m y  oraz  z u p e łn a  dow o ln o ść  
w uż y w a n iu  tych  form.  M a m y  więc  z je dne j  
s t ro n y  ta k i e  formy ,  jak: dzieci zaczę li się ubie­
rać, sieroty jedli, byli ju ż  lekcje, siostry wzięli, 
dziew czynki czytali, wojska w alczyli,—  z drugie j  
s t r o n y : rodzice je j  um arły, w szyscy  wróciły, 
ojcowie zabrały, rodzice m oje napew noby nie 
zezw oliłyby  i t. d.

S p o t y k a m y  również  k o m b i n a c j e  tych  dw óch 
fo rm  r ó w n o c z e ś n i e  w j e d n y m  w y r a ż e n iu  np.  
w o rzeczen iu  i m i e n n y m  lub w p o łą c z e n iu  r z e ­
cz ow nik a  z p r z y m i o t n i k i e m  lub z a i m k i e m  
i cza so w ni k ie m :  ludzie byli wesołe, ludzie, które  
cieszyli się.

W p r a k t y c e  więc  n ie  widzi  s ię w y łą c z ­
ności  fo rm  na  —  li, wie le  jest  fo rm na — ły , 
z czego  m o ż n a  w n io s k o w a ć  o d u ż y m  r o z m i a ­
rze w pł yw u fone tyki  ukra ińs k ie j ,  a lbo  też o zbyt  
gor liwej  a b łędne j  h i z e rp o p ra w n o śc i  j ęzykowej .  
Fo r m y  b o w i e m  n a  —  ł y  u w a ż a n e  są  za bar-
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dziej pop ra w ne  i stąd s tosowanie ich nawet  
tam,  gdzie nie pot rzeba.

Rozpowszechnione również jest  używanie 
orzecznika przymiotnikowego w 6 przyp.: on 
je s t  dobrym, ona by ja  niezadowoloną, i tp. Razi 
też bardzo częste używanie s trony biernej,  nie­
raz sztucznie tworzonej  np.: dziś nauka nie je s t  
przym uszana; koniec roku szkolnego zosta je  
p rzy b liża n y ; będąc p o ky ta  śn ieg iem ; zosta łam  
ścię ta ; m yśli m oje są skierowane je szc ze  z  lat 
szkolnych  (od lat), by odkryć pracownię (założyć).

Duże t rudności  mają  uczniowie w łącze­
niu zdań ze sobą — czy to współrzędnie,  czy 
to podrzędnie złożonych.  Nieraz zdania te 
mają  dziwną, swoistą składnię,  gdzie indziej 
n iespotykaną.  Np. b y ł silnie zbudow any, że  
chociażby na jsław niejszy bokser by go nie po­
konał; k tóryby m ię profesor nie spotkał, za p y ta  —, 
treść ksią żki także  sam o m i odpowiada, i t.p.

Nieraz źle zb udow an e jest całe zdanie 
lub okres :  m am  w esołych kolegów, z  których
m am  swego kolegę, na imię mu Wiktor; więc 
z  Bohunem  b y ł  P. Zagłoba, który p o zn a ł Rzę- 
dziana, że  on je s t  słu g ą  Skrzetuskiego , wówczas 
Bohun rozwścieczony k rzy czy  na Rzędziana, że  
on nie powiedział, skąd  i od kogo jedzie , więc 
k a za ł go rewidować i znaleziono p rzy  nim dwa 
listy  od Skrze tusk iego  do Kniaziów nej".

Bardzo często wadliwy jest szyk wyrazów, 
zwłaszcza spójników,  stojących na drugim miej ­
scu zamias t na pierwszym : Jan, g d y  moją cie­
kawość za sp o ko ił. . . ;  koleżanki, gdy  skończą  
pra cę; Rej, chociaż p r z y b y ł . . . ;  w k ołczan ie  
ma strza ły , który  je s t  zaw ieszony na plecach; 
B aszty  górują nad zam kiem , k tóre  s łu ż y ły  
ku jego  obronie; podaj nieprzyjac ie low i ku ­
bek wody, który  zab ił Twego s y n a ; tram w aje  
często  p rzysta w a ły , z  których  w ysiadała  m a­
sa  ludzi.

Nieraz tych spójników jest za dużo np. 
oprócz łącznika zdania przyzwolonego choć, 
chociaż,  uczniowie kładą jeszcze przed zdaniem 
głównym łącznik „a le” : choć sam  je s t  piękny, 
ale dusza  i charakter spaczone; choć pada  
deszcz, ale pójdę na spacer; ja  sam  chociaż 
pochodzę z  m iasta, aleć w iększą częś życ ia  spę­
dziłem  na wsi.”

Często jeszcze gorzej przedstawia się skład­
nia zdania z łożonego;  uczniowie nie odczu­
wają łączności między zdaniem głównym i p o ­
bocznym,  nie zdają sobie sprawy z ich p od­
s tawy zespolenia i po zdaniu g łównym s tawiają 
kropkę,  zdanie  poboczne,  pisząc oddzielnie jak ­
by niezawisłe — np. R ozsta łam  się z  rodziną. 
gdyż  p rzyszła  nauka. — Poszedłem  odpocząę, 
Gdyż z m ę c zy ła  mię g im nastyka . Proszę Cię. 
p rzy jed ź  do mnie. A żeby wesoło spędzić czas. 
T atuś u śm iecha ł się. Chociaż b y ł z ły .

Błędy te są u n iektórych mocno  zako­
rzenione i to nie tylko u młodszych,  ale i u s tar ­
szych. Nieraz uczeń,  bud ując  dłuższy okres,  
gubi się, i pozostawia zdanie nie skończone,  
zazwyczaj,  bez zdania g łównego np. Gdy u jrza­
łem  brata, którego się nie spodziew ałem .

W zdaniach współrzędnie złożonych prze­
ciwstawnych zamias t  spójnika ale, lecz, uży­
wają a, np. nie chcą tworzyć a ży ją  wspom nie­
niami, nie m oże a musi, nie je s t  ich winą a ro­
dziców, nie pozostawać w ty le  a iść naprzód, 
nie chcą pracować a bawią się, nie szko ła  pow­
szechna a  gim nazjum .

Z innych błędnie używa się spójnika ja k  
zam.  gdy. np.: za  parę godzin, ja k  ja  p rzy je ­
chałem , i spójnika  zdania porównawczego np.: 
zarówno ja k  p isarze tak i działacze..., dało się  
to zauw ażyć ja k  podczas bitwy tak  i w karcz­
mie. Niewłaściwie również rozpoczynają  zd a ­
nia spó jn ikam i:  więc, zaś, też  i tp.

S ł o w n i c t w o  Wołynia ma dużo nalec ia­
łości rosyjskich i ukra ińskich.  O niektórych 
wyrazach mówil iśmy już przy ich budowie  sło­
wotwórczej np. orzenie, przylecenie, b łogosła­
wienie i tp. Prócz tego m a m y  różne wyraże­
nia, nieraz żywcem wzięte z języka obcego.

Oto kilka przykładów słownictwa wołyń­
skiego :
dośpiać, dośpiewać (ros.) — dojrzeć, dojrzewać,  
odkryć pracownię r. — założyć pracownię,  
odkryć szko łę  r. — otworzyć szkołę,  
odkryć, zakryć drzw i r. — otworzyć,  za mkn ąć 

drzwi,
w ypisać herbatę r. — zamówić herbatę,  
w ypisać gazetę  r. — za prenumerować ,  
m yję  bieliznę r. — piorę bieliznę, 
topię w piecu  r. — palę w piecu, 
popadł w sam ą tarczę  r. — trafił w tarczę,  
książka  popadła  w ręce r. — książka wpadła 

mi w ręce, 
zdać książkę  r. — oddać książkę,  
pojaśnić r. — wyświetlić,  wyjaśnić,  
za ło żyć  za  kogoś p ieniądze  r. — poręczyć,  

pożyczyć,
jagodn ik  r. — miejsce na k tórym rosną jagody,  
posadka  r. — miejsce,  gdzie sadzą młody las, 
hudek  r. — syrena
bałagu ła  żyd. — wóz do przewożenia rzeczy, 

a później  i woźnica 
ja k  raz ukr. — akurat  
szkodować ukr. — żałować 
ogacić ścianę ukr.  — obłożyć ścianę,  
bazar ros. z persk.  — rynek,  
zajawić do gm iny  r. — zameldować 
d łu ższy  dosyć  — dosyć długi 
każden jeden  — każdy 
ty le  dużo  — tak  dużo, 
tędy sam o  — tędy,  
także sam o  — tak  samo,  lub także
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Ot o  p rz e g lą d  b łędów,  sp o t y k a n y c h  na  
Wołyniu .

J a k  widać ,  w f o n e ty c e  zazna cza  się prze- 
d e w s z y s t k i e m  w pływ jęz.  u kr a iń sk ie go ,  a w s ł o w ­
nic tw ie  — rosy jsk iego .  J e s t  to  z rozum ia łe .  
J ę z y k  rosyjski ,  j a k o  k ie dyś  urz ędowy,  m u s i a ł  
odb ić  się na s łownic twie ,  a j ako  n a p ł y w o w y — 
s a m  uległ  f o n e ty c e  ukra ińsk ie j ,  p o d o b n i e  jak 
i polski .  P o c h o d z e n i e  b łę dów  f leksy jnych  
i sk ła d n io w y c h .  Trudnie j  ustal ić .  Są t a m  
i wp ły wy  u k r a i ń s k i e  i rosyjsk ie ,  i żydowskie ,  
co n ie raz  po s p r a w d z e n i u  z a z na cz on o .

T r u d n o ś ć  tę  w z m a g a  jeszcze  różnoraki  
m a te r ia ł  uczn iow ski .  T r z e b a b y  c h y b a  na jp ie rw  
z b a d a ć  d o k ła d n ie ,  j ak ie  b łędy  p o p e łn ia ją  P o ­
lacy ,  j ak ie  U kra ińcy ,  Rosjan ie,  Czesi,  Żydzi,  
b oć  przec ież  wszys tk ie  te  nar o d o w o śc i  m a m y  
w g i m n a z ja c h .  Z o t r z y m a n e g o  m a te r ia łu  nie 
m o ż n a  było te g o  wyczytać ,  gdyż na  to p o t r z e ­
ba  d łu g ich ,  n i e raz  ż m u d n y c h  ba d ań .

Zd a ją c  so bi e  s p ra w ę ,  że powyższy  p r z e ­
g ląd  b łę d ó w  jes t  n ie z u p e łn y ,  p roszę  o dalsze 
n a d s y ł a n i e  m a te r i a łu  oraz uwag,  d o ty cząc yc h  
p o m y ł e k  i b r a k ó w  refera tu .

III.

Po z a p o z n a n i u  s ię z ty p o w y m i  dla n a ­
szych  uc zn ió w  b ł ę d a m i  po w s ta je  d r u g ie  w ażne  
z a g a d n i e n i e :  j a k  walczyć z n imi ,  j a k  je w y ­
k o r z e n i a ć ?  J a k i m i  d r o g a m i  dojść  do  tego,  
by uc zni ow ie  mówil i  i pisali p o p r a w n i e  po 
po lsk u  ?

Pierwszą  rzeczą  nauczyc i e la  to  d o k ł a d n e  
o b s e r w o w a n i e  języka  uc zn iów zwłaszcza  klas 
no w o p rz y b y ły c h  do g i m n a z j u m .  Nauczyc ie l  
m us i  so b ie  zdać  s p r a w ę  z b łę dów  uczniów 
(boć  przec ież  każ d a  klasa ,  każdy  zespół  m o ż e  
je m i e ć  i n n e g o  rodza ju  —  ze wzg lę du  na  różne  
wpływy,  ś ro d o w is k o  i tp.), m us i  p o z n a ć  zw łasz ­
cza na jba rdz ie j  ty p o w e ,  by u łożyć  sobie  p lan 
walki .

A do walki  z b ł ę d a m i  m o ż n a  i na leży 
wykor zys ta ć  każdy  dział  nauki  j ęz yk a  polskiego,  
z a r ó w n o  le k tu rę  jak  n a u k ę  o języku  i ć w ic z e ­
nia w m ó w i e n i u  i p i san iu .

N a  g o d z i n a c h  l e k t u r y  m o ż e  n a u ­
czyciel  zwalczać  b łędy  w w y m o w ie .  Z a g a d n i e ­
nie to, m n ie j  w a ż n e  w Polsce  ce n t r a lne j ,  n a ­
b ie ra  d u ż e g o  z n a c z en ia  tu na kresach ,  gdzie  
m a m y  w szko łac h  e l e m e n t  n ie tylko  polski ,  ale 
i uk ra ińs k i ,  rosyjski  i żydowski ,  a n a w e t  całe 
z ak ł ady  m n ie j szo śc io w e .  Kiedy więc r d z e n n y  
Pol ak  p ra w ie  nie p o t r z e b u j e  się uczyć  or to-  
fonii (oczywiśc ie  po toc zne j ,  nie  sce n iczne j ) ,  to 
tu  w y ła n ia  się p o t r z e b a  u c z e n ia  w y m o w y  p o l ­
skiej ,  by  o b ro n ić  ją o d  różnych  innyc h  w p ły ­
w ów  i na lec ia łośc i .

Kwest ję  tę  w szk oł ach  żydow sk ic h  p o r u ­
sza z lekka  a r ty ku ł  I. A lb a u e ra  p. t.: „ J ę z y k  
polski  w szkole  ż y d o w s k i e j ” 23).

S łu sznie  s twi erdza  au tor ,  że n a u k a  jęz.  
poi. w szkole  żydowskie j  m u s i  się o p i e r a ć  na  
inn y ch  p o d s t a w a c h  aniżel i  w szkole  czysto  
polskiej ;  że nie wys t a r czy  np.  sk la sy f ik o w ać  
i podz ie lić  na  g ru p y  ró żne  głoski ,  ale t r z e b a  
n a u c z y ć  p o p r a w n e g o  w y m a w i a n i a  n i e k tó ry c h
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głosek ,  j ak  np.  ś, ź, ć w o d r ó ż n ie n iu  od s, z, c, 
i od y ,  1 od  ł  i tp.; nie  w ys ta rc zy  opis  form 
f leksy jnych ,  ale t r zeb a  p rz e p ro w a d z ić  o d p o ­
w ie d n ie  ćwiczenia  w p o p r a w n y m  u ż y w a n i u  
k o ń c ó w e k ,  ćw ic zeni a  dla o d r ó ż n i e n i a  form 
częs to t l iwych  i w i e lo kr o tn yc h  od j e d n o k r o t ­
nych  i tp.

Uwagi  te  m o ż n a  z a s to s o w a ć  nie  tylko do 
szkół  żydow sk ich ,  a le  i inn ych  na  t e r e n i e  pod  
w z g l ę d e m  j ę z y k o w y m  m i e s z a n y m .  Trzeba  więc 
w y k o r z e n i a ć  b łędy  w y m o w y ,  uczyć  p o p r a w n e j .  
J a k  zaś m a  w y g lą d a ć  p o p r a w n a  w y m o w a  
p o t o c z n e g o  język a  poi.  w sk a ż e  n a m  br osz u rka  
Tow.  Mił. J ęz .  Pol. „P rawid ła  p o p r a w n e j  w y ­
m o w y " 24) lub Ty tu sa  B e n n i e g o  „O r t o fon ia  
p o l s k a ” , p r z e z n a cz o n a  j e d n a k  p rzed e  wszys tk im  
dla w y m o w y  sceniczne j ,  bardz ie j  wyraz is te j  
i s t a r an n e j .

D uż ą  p o m o c ą  w n a u c z a n i u  w y m o w y  b ę ­
dzie g ło śn e  a r ty s ty czne  czy ta n ie  oraz  w y g ła ­
szanie  u tw or ów  zaw ar ty ch  w w ypi sach ,  bądź  
też  u r y w k ó w  z lek tury  uzu p e łn ia j ące j .

Nie na leży  równ ież  le kcew aży ć  przy n a u c e  
w y m o w y  takiej  p o m o c y ,  j a k ą  d a je  pa te fon .  
W p r a w d z ie  nie  m a  u nas  jes zcze  n a g ra ń ,  p r z e ­
z n a c z o n y c h  ściśle  do ce lów fo n e ty czn y ch ,  j ak  
to się widzi  zagran icą ,  gdz ie  płyt  używ a  się 
jako  w a ż n e g o  ś r o d k a  przy n a u c e  w y m o w y  dla 
c u d z o z ie m có w ,  ale i na tych n a g r a n i a c h ,  k tóre  
dzisiaj  m a m y ,  m o ż e m y  p o k a z a ć  młodz ieży  p r z y ­
k ład p o p r a w n e j  i s t a r a n n e j  w y m o w y .  (Płyty 
jako  ś r o d e k  p o m o c n i c z y  przy n a u c e  jez.  poi. 
w yd a je  f i rma  O r feon  Rudz kiego ,  S y rena-  
Elektro).

I n a u k a  o j ę z y k u  w k a ż d y m  sw o im  
dziale d os ta rczy  n a m  całej  m a s y  m a te r ia łu  
i s p os ob nośc i  do  walki  z b ł ę d a m i .

J u ż  p ie rwszy  dział  g r a m a t y k i  - f o n e t y k a  - 
p o m o ż e  n a m  przy n a u c z a n i u  or tofonii ,  pouczy ,  
że or tofonia  a or togra f ia  to co innego ,  że m o w a ,  
żywy język  — m a  swoje  w ła s n e  prawid ła ,  o d ­
r ę b n e  od p raw id e ł  p o p r a w n e g o  p isa n ia .

A gdy  u c z e ń  p o p e łn ia  b łą d  w rodza ju :  
przebrać  — przybrać, —  nie  w ys ta rczy  zwróc ić  
m u  u w a g ę  na  z jawisko  f o n e t y c z n e  — p r z e c h o ­
d z e n ie  e w y ,  lecz r ó w n o c z e ś n i e  na l icznych 
p r zyk łada ch  t r zeba  wy ja śn ić  m u  różnicę zna-

23) Zrąb 1/17 1934.
24) Bibl.  T. M. J .  P. Nr. 10.
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c z e n io w ą  tych dw u pojęć,  w y t ł u m a c z y ć  b u d o w ę  
s ł o w o tw ó rc z ą  wyrazu ,  rolę przy ros tka ,  k tóry 
w s u b t e l n y  i t r u d n y  n ie raz  do  u c h w y c e n i a  s p o ­
s ób  z m i e n i a  z n a c z e n i e  ca łe go  wyrazu ,  t rz eba  
s t worzyć  całe  szereg i  rodz in wy ra zów ,  b u d o ­
w ać  zd an ia  pr zykładow e,  by n a uc zyć ,  że p rzy ­
chodzić  znaczy  co i n n e g o  niż przechodzić, p rzy ­
kazać coś —  co i n n e g o  niż przekazać  i t. p.

N a u k a  s ło w o tw ó rs tw a  więc  je s t  znów  b a r ­
dzo w d z i ę c z n y m  i wiele d a j ą c y m  śro d k ie m  
walki  z b ł ę d a m i — oczywiś c i e  p rz e d e  wsz ys t k im 
z tak imi ,  w k tór ych  w y s t ę p u j e  zła b u d o w a  
wyrazu ,  j ak  n i e o d p o w i e d n i o  użyty przy — lub 
pr ze dr os te k ,  wadl iwie  u t w o rz o n y  rdzeń ,  choc iaż  
i p rzy n a u c e  or tografi i  m o ż e  też  o d d a ć  d u ż e  
usługi  (róg — rożek  w y m ia n y :  o:u ,  g : ż  i tp.).

I n a u k a  fleksji,  k tóra zazwycza j  j es t  n a j ­
n u d n i e j s z y m  d z ia łem g ra m a ty k i ,  m o ż e  s k u t e c z ­
nie przyczynić  się do t ę p i e n i a  b ł ędó w  fleksyj- 
nych,  jeśli  nie o g r a n i c z y m y  się tylko  do  m e ­
c h a n i c z n e g o  o d p y t y w a n i a  su c h y c h  s z e re g ó w  
o d m i a n  i różnych  wzoró w de k l in a c y jn y c h  i ko- 
n i u g acy jn y ch ,  lecz g ł ów ny nac isk  po ło ż y m y  na 
te  o d m i a n y ,  k tóre  sp rawi a j ą  na jwięce j  t r u d ­
ności  uc zn io m ,  i s k o ro  te  lu źne  f o r m y  p o w i ą ­
ż e m y  z ży wy m ję zykiem  i d a m y  im i n t e r e s u ­
jącą  uc zn ia  opr aw ę.

Tu aż nar z u c a ją  s ię  d o  o m ó w i e n i a  różne  
n ie re gu la rn ośc i  w o d m i a n i e  imion ,  j ak  resztki  
l iczby po d w ó jn e j ,  o d m i a n a  przym iot n ików,  
rzeczowników ,  nazwisk ,  o d m i a n a  z a i m k ó w  przy 
r ó w n o c z e s n y m  tę p i en iu  form któren, owy, 
te (ń) po ł ączenia  rze cz ow nik ów  z l i c zebn ik a ­
mi — w tu t e j sz ych  okol icach  p rawi e  z reguły  
b łę d n e  — (widzę pięciorga dzieci), i wreszc ie  
b łędy  w o d m i a n i e  czaso w n ik ó w  —  b ł ę d n a  o d ­
m i a n a  czasu  te raźn ie j s zego ,  p rze sz łe go ,  t r yb u  
w a r u n k o w e g o ,  b ł ę d n e  użyc ie  czasu,  im ie s ło wu,  
c z a so w n ik ó w  d o k o n a n y c h  i n i e d o k o n a n y c h  i tp.

Tutaj  m o ż n a b y  zwrócić  u c z n io m  u w a g ę  
na  t a k  c ie k a w e  n ie raz z jawisko  form o b o c z n y c h  
i na  n i e j e d n o k r o t n e  t rudn oś c i  w rozs t rzygnięc iu ,  
k tóra z d a n y c h  form jes t  l epsza  f p r z y p a d e k —- 
p r z y p a d k a — p r z y p a d k u ?  i td.),  na ro z m a i t o ść  
wp ływów,  ja k i e  tu działały.

Moż na  przy toczyć  cy ta ty ,  zwroty,  z a c z e r p ­
n ię t e  z dzieł  p isa rzy  na sz y c h  — wie lkich  s t y ­
listów, w k tórych  w y s tę p o w a ły  ob oc znośc i  tych  
form,  m o ż n a  w s k a z a ć  uc zn iom ,  gdz ie  sz u k ać  
ro zw ią z a n ia  tych  wątp l iwośc i ,  m o ż n a  d ać  im 
do  ręki G a e r t n e r a  —  P a s s e n d o r f e r a 25) a n aw e t  
słownik i  L in dego  i Kar łowicza  —  wszys tko  to 
na  dow ód ,  że nie m o ż n a  z a m k n ą ć  języka  
w ja k ic h ś  c i a sn yc h  r a m a c h ,  że w yra zy  i ich 
f o r m y  rodzą  się, p r zeksz t a łca ją  i giną ,  że język  
wciąż  żyje i z m i e n i a  się.

Przy tak  po ję tej  n a u c e  fleksji korzyść  
po d w ó jn a :  u n ik n ie  się nu dy ,  m o n o to n i i ,  z m e ­
c h a n i z o w a n i a  pracy,  a p o m o ż e  się uczniowi

w j e g o  t r u d n o ś c ia c h ,  n a u c z y  się go p o p r a w ­
ny ch  form.

N a u k ę  sk ładn i  na le ża ło b y  rów ni eż  z w i ą ­
zać ściśle  ze w z g lę d a m i  i p o t r z e b a m i  p r a k t y c z ­
nym i ,  z t ę p i e n i e m  b łę dó w  w tej dz i edz in ie .

N a jw a ż n ie j s z y m  tu ta j  z a d a n i e m  do  s p e ł n i e ­
nia jes t  w y k o r z e n i e n i e  b ł ędu  wadl iwej  b u d o w y  
zd an ia  z łożonego,  b łę du ,  k tóry po lega  na  tym ,  
że uc zni ow ie  p iszą  zdania  p o b o c z n e  od rę bn ie ,  
j a ko  n iezawis łe  od  g łó w ne go ,  nie w y czuwają c ,  
że pr zec ież  łączy s ię ono  ściśle z g ł ó w n y m .  Należy  
więc u p r z y t o m n i ć  d o k ł a d n i e  u c z n io m  ró ż n e  
związki  z d a ń  z łożonych,  aby  z rozumie l i ,  że 
zda n ia  te  są tak  ściśle za le żne  od s ieb ie ,  iż 
m u s z ą  s ię w ią zać  w całość.  Gdy  to uc zn iowie  
z ro z u m ie ją ,  n ie  bę dz ie  już zdań ,  zaczy n aj ący ch  
się od  gd yż, aby  i tp .  i na ty m  się końc z ą c y ch .  
Takie  b łędy  zda rza ją  się częściej  w k l asach  
s t a r e g o  t y p u  niż n o w e g o .  T ł u m a c z ę  sob ie  to 
ty m ,  że p r o g r a m  n o w e g o  g i m n a z j u m  d a ­
leko w ięk szą  w a g ę  przy wią zuj e  do  n a u k i  g r a ­
m atyki  i w s k u t e k  t e g o  uc zn io w ie  młods i  zna ją  
lepiej  s k ł a d n ię  niż starsi  (którzy uczyli  się gra- 
m a t .  polskiej  na  łacińsk ie j  —  z a m i a s t  o d w r o t ­
nie)  i d l a t e g o  mn ie j  t ak ich  b ł ę d ó w  po pe łn ia ją .

W n o w y m  g i m n a z j u m  z d a rz a ją  się o n e  
p rz e w a ż n ie  ty lko  w kl. I n a t o m i a s t  w d a w n y m  
g im n .  m i a ł e m  uczn iów  i w wyższych  k lasach ,  
k tórzy n ie  rozumiel i ,  że zd ani a  p o b o c z n e  nie 
m o g ą  istnieć s a m o d z ie ln ie ,  lecz tylko  w p o ł ą ­
czen iu  z i n n y m  z d a n i e m  —  g łó w n y m .

Przy każde j  zaś  sp o so b n o śc i ,  czy przy 
n a u c e  fleksji czy sk ładni  —  nie  z a w a d z ą  w s k a ­
zówki i ćw iczenia  n a  t e m a t  użyc ia  im ie s ło wu,  
zwłaszcza  n i e o d m i e n n e g o  — s to ją cego  z a m ia s t  
z d a n ia  p o b o c z n e g o  —  gd yż  to je s t  b łąd  ba rd zo  
częs to się t r a f ia jący  i to w e  wszystk ich  k lasach  
— i t r zeba  du żo  s ta r ań ,  p r z y p o m i n a n i a  i ćwiczeń ,  
by go u s u n ą ć .

N a u k a  sk ładni  m o ż e  n a m  ró wni eż  p o m ó c  
w n a u c z a n i u  in te rpunkcj i .  W  różnych  ć w ic z e ­
n iach ,  przy naby ty ch  w i a d o m o ś c i a c h  w sk ładni  
i przy o d p o w i e d n i e j  m odul ac j i  głosu ucznio wie  
ła two poz na ją ,  gdz ie  na leży  położyć  z n a k  p i ­
sa rski .  Ale łatwiej  j es t  n a u c z y ć  s ię  lub i n t u ­
icyjnie wyczuć ,  gdz ie  na leży  pos ta wić  p rz e c i ­
nek ,  sko ro  go n im a ,  niż o dzw yc za ić  m ło dz ie ż  
od s t a w ia n ia  go t a m ,  gdzie  n ie  po t rzeba .  A m ł o ­
dzież na s z a  p o p e łn ia  ba rd zo  często  b łędy  te g o  
r o d z a ju :  s tawia  np.  p rzec inek ,  o d dz ie la ją c  n i e ­
p o t r z e b n i e  p o d m i o t  od o r z e c z en ia  lub innych  
ok re ś le ń ,  bą dź  też  m ie sz a  ze so bą  ró ż n e  znaki  
p i sa rsk ie  jak  np.  d w u k r o p e k  i ś rednik ,  s t a w ia ­
jąc  ś r e d n ik  t a m ,  gdz ie  p o w in ie n  być  d w u k r o ­
pe k ,  lub pr z e c in e k  t a m ,  gdzie  p o w i n n a  być 
kropka .

a5) P o ra d n ik  g ra m a ty c z n y ,  f i t la s  1933.
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W  d z ie d z in ie  i n te r p u n k c j i  p a n u je  u nas 
w ie lk ie  z a n ie d b a n ie  i z a m ie s z a n ie ;  n ie rz a d k ie  
są w y p a d k i ,  że w z a d a n iu  b ra k u je  10 —  20 
z n a k ó w  p rz e s ta n k o w y c h ,  a zdarza się też , że 
ca łe  w y p ra c o w a n ie  je s t  j e d n y m  !ub  d w o m a  
z d a n ia m i .

K o n ie c z n e  w ię c  je s t  p rz e r o b ie n ie  z u c z ­
n ia m i  c h o ć b y  k i lk a  n a jw a ż n ie js z y c h  p r a w id e ł  
H e łc z y ń s k ie g o .20)

N ie o c e n io n y m  w p ro s t  ś ro d k ie m  p o m o c n i ­
c z y m  w  w a lce  z b łę d a m i  to  ć w i c z e n i a  
w  m ó w i e n i u  i p i s a n i u ,  różne  ro d za je  
ty c h  ć w ic z e ń ,  k tó re  p o z w a la ją  n a u c z y c ie lo w i  
s c h w y ta ć  n ie ja k o  „ n a  g o rą c o "  o b f i t y  m a te r ia ł  
b łę d ó w  w  fo r m ie  p is e m n e j  lu b  u s tn e j  i od razu  
na n ie  re a g o w a ć .

O b o k  zasadn icze j l in i i  ć w ic z e ń  w m ó w ie ­
n iu  i p is a n iu  w  każde j  k las ie  (s p ra w o z d a n ie ,  
op is ,  c h a ra k te ry s ty k a ,  o d e z w a )  p ro g ra m  u w z g lę d ­
n ia  „ in n e  ć w icze n ia  p ra k ty c z n e ,  p o w ta rz a ją c e  
s ię sta le  na w s z y s tk ic h  s to p n ia c h  n a u cza n ia ,  
k tó re  s łużą  d o s k o n a le n iu  m o w y  i p is m a  d ro g ą  
p o ś re d n ią  t. j .  p rzez w s k a z y w a n ie  i w y k o r z e ­
n ia n ie  b łę d ó w ” (216 str .) .27) N a le ży  tu  „ o m a -  
w ia n ie  w s p ó ln e  w y p o w ie d z e ń  u s tn y c h  i p rac  
p iś m ie n n y c h  w  k la s ie ;  o cena  s tro n  d o d a tn ic h  
i u j e m n y c h :  w y s z u k iw a n ie  i p ro s to w a n ie  u s te ­
re k  w u k ła d z ie  t re śc i  o raz  b łę d ó w  lo g ic z n y c h ,  
ję z y k o w y c h ,  s ty l is ty c z n y c h  i o r to g ra f ic z n y c h .  
Ć w ic z e n ia ,  w d ra ż a ją c e  w  n a le ż y te  u k ła d a n ie  
t re śc i  o raz  w u życ ie  p r a w id ło w y c h  fo r m  g ra ­
m a ty c z n y c h ,  o d p o w ie d n ic h  z w ro tó w  s ty l i s ty c z ­
n ych ,  p o p ra w n e j  p is o w n i  i w ła ś c iw e g o  p rz e ­
s ta n k o w a n ia  (w  z w ią z k u  z t y p o w y m i  b łę d a m i,  
w y s tę p u ją c y m i  w  d a n y m  zespo le  u c z n ió w  . 
M a m y  w ię c  w ie le  s p o so b n o śc i,  b y  p e w n e  b,ę- 
d y  o d ra z u  p ro s to w a ć  i w y k o rz e n ia ć ,  n ie  cze­
k a ją c  n a w e t ,  aż p rz y jd z ie  k o le j  na o d p o w ie d n ią  
d z ie d z in ę  n a u k i  o ję z y k u ,  zw łaszcza  o i le  te  
b łę d y  są t y p o w e  i n a g m in n e .

P ro g ra m  p o z o s ta w ia  za te m  w ie le  s w o b o d y  
n a u c z y c ie lo w i  w  ty c h  sp ra w a ch , ch o d z i  t y lk o  
o to  —  ja k  m ó w ią  u w a g i  do  p ro g r a m u  —  „ b y  
c z y n n o ś ć  n a u c z y c ie la  n ie  o g ra n ic z a ła  się do 
w s k a z y w a n ia  b łę d ó w  w w y p o w ie d z e n ia c h  u s t ­
n y c h  lu b  p ra ca ch  p iś m ie n n y c h  m lo d z ie z y ,  lecz 
b y  te  n ie d o m a g a n ia  o m a w ia ć  w k las ie ,  p rzy  
m o ż l iw ie  n a jż y w s z y m  u d z ia le  m ło d z ie ż y  i w 
z w ią z k u  z t y m  o rg a n iz o w a ć  s p e c ja ln e  ć w ic z e ­
n ia  p ra k ty c z n e ,  z m ie rz a ją c e  do  w y k o rz e n ie n ia  
t y c h  b łę d ó w .  Z a le ż n ie  w i ę c  od  tego , ja k ie  n ie ­
d o m a g a n ia  w y k a ż ą  u c z n io w ie  w  zak res ie  p r a k ­
ty c z n e g o  o p a n o w a n ia  fo r m  g ra m a ty c z n y c h ,  
z w ro tó w  s ty l is ty c z n y c h ,  p is o w n i  i p rz e s ta n k o ­
w a n ia ,  n a u c z y c ie l  raz to ,  d ru g i  raz in n e  z a ­
g a d n ie n ie  z ty c h  d z ie d z in  u c z y n i  p rz e d m io te m  
sp e c ja ln e j  o b s e rw a c j i  u c z n ió w ,  o m a w ia ją c  sze­
rze j o d p o w ie d n ie  p ra w id ła  g ra m a ty c z n e  czy

o r to g ra f ic z n e  i u z u p e łn ia ją c  te te o re ty c z n e  w y ­
ja ś n ie n ia  n ie z b ę d n y m i  ć w ic z e n ia m i  p r a k t y c z ­
n y m i ,  z a d a n y m i  d o  p rz e ro b ie n ia  u c z n io m  w k la ­
sie lu b  w  d o m u .  (216 —  217) M o w a  tu  o ć w i ­
cz e n ia c h ,  k tó re  w p ra k t y c e  ż yc ia  s z k o ln e g o  
z d o b y ły  nazw ę  ć w ic z e ń  p o p ra w c z o -w d ra ż a -  
ją c y c h .

Jeszcze  k i lk a  s łó w  o p o p r a w i e  z a ­
dań . Na o g ó ł  p rz y ję ły  się u nas i d a ją  d o b re  
re z u l ta ty  m e to d y ,  p o d a n e  p rzez  p. in s tr .  Szysz- 
k o w s k ie g o  „ Z  p ra k ty c z n y c h  z a g a d n ie ń  m e t o ­
d y k i  w y p r a c o w a ń  p i ś m ie n n y c h ” 28) p o le ga ją ce  
na w y s z u k iw a p iu  b łę d ó w  przez s a m y c h  u c z n ió w ,  
p rzy  z a z n a c z e n iu  ich ro d z a ju  p rzez  naucz , 
na  m a rg in e s ie  i p o p ra w ia n iu  z u z a s a d n ie n ie m .

W y s z u k iw a n ie  b łę d ó w  przez s a m y c h  ucz ­
n ió w  i b a d a n ie ,  d la c z e g o  te n  w y ra z  p isze  się 
ta k  a n ie  in a cze j,  łą c z e n ie  go  w z w ią z k i  f le k -  
s y jn e  lu b  s ło w o tw ó rc z e  je s t  ba rdzo  ksz ta łcące , 
gd yż  uczeń  m u s i  p o k o n a ć  p e w n e  t ru d n o ś c i .  
P o p ra w a  p rze s ta je  b yć  m e c h a n ic z n y m  p r z e p i ­
s y w a n ie m  w y ra z ó w  lu b  z w ro tó w ,  a sta je  s ię 
j e d n y m  z ba rd zo  w a ż n y c h  c z y n n ik ó w  k s z ta ł ­
cen ia  n ie  t y l k o  w p is a n iu ,  a le ta k ż e  w m y ś le n iu  
i ro z u m o w a n iu .

P o zo s ta w a ła b y  do o m ó w ie n ia  i do  u z g o d ­
n ie n ia  k w e s t ia  ty c h  u m ó w io n y c h  z n a k ó w , p i ­
s a n y c h  przez  n a u c z y c ie la  na m a rg in e s ie .  J e d n i  
p r z y jm u ją  ich  t y l k o  k i l k a :  r z —  b łąd  rze czo w y , 
i t —  in te rp u n k c ja ,  g r  —  b łąd  g ra m a ty c z n y ,  
s t  —  b łąd  s ty l is ty c z n y ,  o —  b łą d  o r to g ra f ic z n y ,  
in n i  w y o d r ę b n ia ją  jeszcze b łąd  s k ła d n io w y ,  
podczas  g d y  b łę d y  in n y c h  d z ia łó w  g ra m a t .  
o b e jm u ją  nada l w s p ó ln y m  te r m in e m :  bł. g ra m . 
W  u m y s ła c h  u c z n ió w  m o że  p o w s ta ć  m ó w c z a s  
p e w n e  p o m ie s z a n ie ,  n ie ja sn o ść  co je s t  b łę ­
d e m  g ra m a ty c z n y m ,  a co n im  n ie  jes t.  N a le ­
ż a ło b y  za te m  w y o d rę b n ić  i in n e  d z ia ły  n a u k i  
o ję z y k u  —  a w ię c  s tw o rz y ć  zn aczek  d la  b łę d u  
f le k s y jn e g o  i td .  Rzecz jasna , że n ie ra z  sa ­
m e m u  n a u c z y c ie lo w i  t r u d n o  je s t  o k re ś l ić  r o ­
dza j b łę d u .  G d y  uczeń  nap isze  p rz e w ita ć  za ­
m ia s t :  p rz y w i ta ć  — to  p o w s ta je  p e w n a  w ą t p l i ­
w ość , czy to  b łą d  fo n e t . ,  czy o r to g ra f ,  czy s ło ­
w o tw ó r c z y ?  U w a ż a m , że p o r o z u m ie n ie  w  te j  
s p ra w ie  w s z y s tk ic h  p o lo n is tó w  je s t  k o n ie c z n e ,  
b y  u c z n io w ie ,  z m ie n ia ją c y  n ie ra z  g im n a z ju m  
lu b  n a u c z y c ie la ,  n ie  p o t r z e b o w a l i  w c ią ż  u c z y ć  
s ię n o w e g o  s y s te m u  z n a k o w a n ia .

Prócz w s p o m n ia n e g o  a r t y k u łu  is tn ie je  
c a ły  szereg in n y c h  na t e m a t  p o p r a w y  zadań , 
p o d a ją c y c h  m n ie j  lu b  w ię c e j  re a ln e  p r o je k ty  
w a lk i  z b łę d a m i .

-6) s ta w ia n ie  zn a kó w  p rz e s ta n k o w y c h . A tla s  1929. 
2?) M in is t. W. R. i O. P.: P ro g ra m  n a u k i w g im ­

nazjach państw .
28) P o lo n is ta  r. I. n r. 2.
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W a r ty ku le  „ P o p r a w i a n i e  z a d a ń  z a r t y ­
s t ą ” 29) p. O s i e c k a  d o r a d z a  p o p r a w i a n i e  k a ż ­
d e g o  z a d a n ia  w o b e c n o ś c i  d a n e g o  ucznia ,  by 
od razu  o m ó w i ć  z n im  w szys tk ie  b łędy ,  inni 
t w ie rd z ą  (W ią c e k :  „Na f ronc ie  walki  z b ł ę d a ­
m i " 29), że nie na leży  o d d a w a ć  p o p r a w i o n y c h  
ćwiczeń ,  bo „z w raca j ąc  zeszy ty,  n ie  ty lko  nie 
p r z y c z y n i a m y  się do  t ę p i e n i a  b ł ęd ów,  ale  kto 
wie, czy nie u t r w a l a m y  i c h ” przez  p o d k r e ś l e ­
nia  dz ia ła jące  na  w ra żeni e  w z roko w e .

J e d e n  i d ru gi  p r o je k t  nat raf i  na d u ż e  
t ru d n o śc i ,  zwłaszcza g d y b y  c h c i a n o  r ea l iz ow ać  
je w całej  rozciągłości .

Na w s p o m n i a n y c h  a r ty k u ła c h  nie w y c z e r ­
p u je  się b y n a jm n ie j  l ek tu ra  t e g o  za g a d n ie n ia ;  
w ys ta rczy  prze j rzeć  c h o ć b y  ty lko  roczniki  P o ­
lonis ty,  by  sp os t r zec ,  j ak  w a ż n e  jes t  o n o  nie 
tylko  w pras ie  d y d a k t y c z n e j  polskiej ,  ale i z a ­
gr an i czn e j .  O b o k  w s p o m n i a n y c h  powyżej  os ób  
na ł a m a c h  Pol on is t y  zab i e ra ją  głos  w tej 
s p r a w ie  S c h o p p e r ,  Zawi l ińsk i ,  R o s e n h e k o r n e ,  
S k w a r c z y ń s k a ,  nie  l icząc innyc h  w ydaw ni c tw  
i cz asop is m ,  k tó ry ch  d o k ł a d n e  z e s t aw ie n ie  
b ib l iogra f iczne  na t e m a t  p r ac  p i s e m n y c h 30) 
uc zniów zawiera  Dz. Urz. Kur. O. S. Ł. nr. 9. 1935.

Przy p r z e g l ą d a n i u  t e g o  z e s t aw ie ni a  u d e ­
rza na s  je szcze  j e d n a  rzecz :  o to  w iększość  
ty ch  a r tyk ułó w d o ty k a  i us i łu je w różny  s p o ­
s ób  u leczyć  j e d n ą  z n a jw ięk szyc h  bo lączek  — 
nie tylko  dzisiejszej  szkoły,  a le  i ca ł ego  s p o ł e ­
c z e ń s t w a — kwes t ia  or tograf i i  polskiej .  Lekarzy  
wielu — n ie m n ie j  j e d n a k  ch o r o b a  n ie  zm a la ła ,  
wszyscy s tw i e r d z a m y  dziś b e z s p o r n ie  s m u t n y  
fakt ,  że dzisiejsza m ło dz ież  p i sze  gorzej  niż 
d aw ni e j sza .  Prz yczynę  te go  widzi  dr.  S a l o n i 81) 
w zawi łych,  n i e k o n s e k w e n t n y c h ,  n i eop a r ty ch  
na  jasne j ,  p r os te j  za sa dz i e  p rz ep is ach  o r t o g r a ­
f icznych,  k tóre  „wyt warz a ją  zan ik  w og ól e  k u l ­
tu ry  p i s o w n ia n e j” , o raz  w b łę d a c h  m e t o d y c z ­
nych ,  j a k ie  p o p e łn i a l i ś m y  przy n a u c z a n i u  te go  
p r z e d m i o t u .  Dziś i w j e d n y m  i w d r u g im  w y ­
p a d k u  dąży  się ku poprawie .  W n e t  d o s t a n i e m y  
n o w ą  or tograf ię,  a jeśli chodzi  o m e t o d y k ę ,  
to  m a m y  cały sze reg  pr ób  i dośw ia d c z e ń  p o ­
c z yn io nyc h  i w szkole  p o w s z e c h n e j  i w ś rednie j .  
D ość  w s p o m n i e ć  ty lko kar ty  o r t o g r a f i c z n e 32), 
r óżn e  słowniczki ,  k o l u m n y  słów m orf o lo giczne  
i f l eksy jne ,  p o w o ł y w a n i e  się na  inn e  języki 
s ło wiań ski e ,  z n a n e  d z ie c io m ,  b a d a n i a  e k s p e ­
r y m e n t a l n e  n ad  or tograf ią  i tp.

W ra c a ją c  do  z a s a d n ic z eg o  na s z e g o  t e m a ­
tu,  s tw ie rdzam y,  że k a żdy  dział na u k i  j ęzyka  
pol sk iego  czy to lektura ,  czy g r a m a t y k a ,  czy 
ć w ic zeni a  w m ó w i e n i u  i p i s an i u  d a d z ą  n a m  
s p o s o b n o ś ć  do t ę p ie n i a  b ł ędó w  j ę z yk ow yc h 
u młodz ież y .  O g r o m n ą  w ar to ść  b ę d ą  m ie ć  
rów n ie ż  wsze lk ie  w i e c z o r k i  a r t y s t y c z n o -  
l i t e r a c k i e ,  d o b r e  r e c y t a c j e ,  p i ę k n y  
o d c z y t ,  c z a s  ż y w e g o  s ł o w a ,  p ł y n ą c e g o  
ze  sceny ,  k ó ł k a  l i t e r a c k i e ,  z e b r a n i a

d y s k u s y j n e ,  k s i ą ż k a  d o b r e g o  p i s a ­
r z a  i t. p.

Po dk re ś l ić  ró w ni eż  na leży ,  że w tę p i e n i u  
b łę dó w  wsp ół dz ia ła ć  m u s z ą  t a k ż e  n a u c z y c ie le  
inny ch  p r z e d m i o t ó w ,  że n ie  ty lko  poloniśc i ,  ale 
ta k  h i s tory k  jak  i p rzy ro d n ik  m u s z ą  w y m a g a ć  
o d p o w ie d z i  w p o p r a w n y m  jęz yku  p o ls k i m  z a ­
ró w n o  co do  w y m o w y  jak i form.  Tylko  w s p ó l ­
ny  f ron t  wszys tk ich  nauczycie l i  m o ż e  w y d a ć  
w t y m  k i e r u n k u  o w oc e .  Uczn iow ie  m u s z ą  
z roz um ieć ,  że t r zeb a  m ó w ić  p o p r a w n i e  n ie  ty lko 
na  lekcji  j ęzyka  p o ls k ie g o  — a le  w szędz i e  
i z aw sz e  — w szkole  i poza  szkołą.

N a le ż a ło b y  jes zcze  zwróc ić  u w a g ę  na p e w ­
ne  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z w ią z a n e  ze zw a lc z an ie m  
b łę dó w  j ę z y k o w y c h  u uczniów.

Pojęc ie b łę d u  —  ja k  już z a z n a cz y łe m  
na  p o c z ą tk u  —  je s t  n ie raz c z e m ś  w z g l ę d n y m ,  
z a le ż n y m  od  p o s z c z e g ó ln y c h  z iem,  okol ic  i o s o ­
b is te g o  poczuc ia  ję z y k o w e g o  je dn os tk i .  P r z e ­
cież je szcze  i dziś po  tylu la tach n ie podle g łośc i  
n ie  za ta r ła  się różni ca  m i ę d z y  l i t e ra ck i m  j ę ­
zy k i e m  Krakowa a W arszaw y ,  j eszcze  dziś  M a ­
łopo lan  razi cóś,  któś,  znaczy  się,  a W a r s z a ­
wiacy  ś m ie ją  się z pióra w z g lę d n ie  rączki  z a ­
m i a s t  o b s a d k i . 83)

Otó ż  to,  co m n i e  się w y d a je  b łę d n e ,  dla 
k o g o ś  i n n e g o  m o ż e  być  w y r a ż e n i e m  d o b ry m ,  
i d l a t e g o  t rzeba  być  ba rd zo  o s t r o ż n y m  i nie  
k ie ro w ać  się ty lko  s u b i e k t y w n y m  o d c z u c ie m ,  
lecz p o c z u c i e m  j ę z y k o w y m  większośc i .  B a r ­
dzo  częs to  przy p o p r a w i e  z a d a ń  sa m i  m a m y  
wątp l iwośc i ,  czy d a n e  w y r a ż e n ie  jes t  do b re ,  
czy nie,  sa m i  się w a h a m y  i nie m o ż e m y  roz­
s t r zygną ć .  W ó w c z a s  s ta je  się ko n ie c z n o śc i ą  
o d w o ł a n i e  do  różn yc h  s ło wn ik ów ,  en c y k lo p e -  
dyj  j ę z y k o w y c h ,  w s p o m i a n e g o  już p o r a d n i k a  
G a e r t n e r a ,  j ak  ró w n ie ż  i d o  c z a s o p is m ,  „ J ę z y k  
po lsk i“ czy „ P o r a d n i k  j ę z ykow y" .

W s e n s i e  n e g a t y w n y m  n i e j e d n ą  w ą tp l i ­
wość  m o ż e  wyja śn ić  i u s u n ą ć  ta kż e  ks iążka  
Kry ń sk ie q o :  J a k  nie  na leży  m ó w ić  i p i sać  po
polsku  34).

Dru g im  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  w y n i k a j ą ­
cym  ze zwalczania  b łę d ó w  ję zy k o w y ch ,  m o ż e  
być  fa ł szywe  u s t o s u n k o w a n i e  się uc zni ów  do 
języka  g w a ro w e g o ,  fa łszywy sąd  o gw a rz e  ja k o  
język u  n i e p o p r a w n y m  i p rzez  to złym.

Do us u n ię c ia  te g o  n i e p o r o z u m i e n i a  p o ­
m o ż e  n a m  p r o g r a m  na uk i  o jęz.  ki. IV, k tóry

a!l) „ P o lo n is ta ” rocz.  II.
80) „ p ra ce  p i s e m n e  u c z n ió w ” — z e s ta w ie n ie  b i­

b l io g ra f i c z n e  Dz U. Kur. O. S. Ł. 1935.
81) Dr. Sa lon i:  O r to g ra f ia  w s z k o le — P o lo n i s ta  r, I.
32l K le in e rm a n  : Karty o r to q r a f ia c z n e  —- P o lo n i ­

sta  r. III
83) Na m a r g in e s i e  w a r to  z a z n ac zy ć ,  że  w s p a n ia łą  

k s ią ż k ę  na ten  t e m a t  n a p i s a ł  S tan .  W asy lew sk i  p. t. 
„Na k o ń c u  j ę z y k a ”.

34) W arsz a w a  1920 i 1931.
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mi ę d z y  in n y m i  mów i  o roz różn ien iu  jęz.  liter,  
od  gwar ,  o właśc iwośc i ach  i roli gwary ,  n a k a ­
zu je  l e k tu rę  te k s t ó w  gw a ro w y c h .  Trzeba  w ó w ­
czas  w s k a z a ć  i po dkr eś l ić  war tośc i  i rolę g w ary  
w o g ó l n y m  d o r o b k u  języka ,  p r z y p o m n i e ć  R e y ­
m o n t a ,  T e t m a j e r a ,  O r k a n a ,  Morc inka ,  na leży  
za c h ę c i ć  do  zb ie ran ia  s ło wnic twa  g w a r o w e g o  — 
a w t e n  s p o s ó b  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  to min ie .

Młodzież  m u s i  z ro z u m ie ć ,  że język  to  nie 
j a k a ś  fo r m u ła  g r a m a t y c z n a ,  z a m k n i ę t a  w c i a s ­
nych  r a m a c h  ścisłej  i su c h e j  def inicj i ,  a le  to 
p o t ę ż n y  o r g a n i z m  —  w ie c z n ie  żywy, wiecznie  
z m i e n i a j ą c y  się,  k tó re g o  p o d s t a w ą  o d r o d z e n i a  
m o ż e  s tać  się n a w e t  dz is ie j szy  b łąd lub ja k a ś  
f o r m a  ludow a,  a le  k t ó r e g o  n ie  m o ż n a  b e z k a r ­
n ie  ka leczyć  lub szpec ić .

Dr. ALEKSANDER JA W O R C Z A K  
Luck.

Z dośw iad czeń  nad o rg a n iza c ją  ćw iczeń  
p op raw n ościow ych  w gim nazjum .

R e fe ra t  w y g ło sz o n y  n a  k o n fe re n c j i  r e jo n o w e j  
O g n i s k a  M e to d y c z n e g o  j. p o l sk ie g o  w Ł u c k u  

w dn. 20.111.1936 r.

O d  dw ó c h  lat  sp ec ja ln ie  z a j m u j ę  się s zu ­
k a n i e m  dróg,  k tó r eb y  w e właśc iwy s p o s ó b  ro z ­
wiąza ły s p r a w ę  organizac j i  ćwiczeń  p o p r a w n o ­
śc io w ych w g im n a z j u m .  Sz czegó ln ie  s t a r a n n i e  
p r z e p r o w a d z a ł e m  te p ra c e  p r ó b n e  w p ie rw s z y m  
roku w je d n e j  klasie ,  w b ie ż ą c y m  zaś roku 
w dwóch .  Każda n i em a l  lekc ja  w s kazyw a ła  
n o w e  rozw iąz an ia ,  u jawn ia ła  b łędy  czy zale ty 
s to s o w n y c h  ćwiczeń .  Tak  więc  powol i  n a r a ­
s t a ła  (a z a p e w n e  i w da lszych  p r ó b a c h  z m i e ­
niać się będz ie )  o rg an iz ac ja  ćwiczeń  p o p r a w ­
n o śc io w y c h  do  fo rm y,  k t órą  w og ó ln ych  z a r y ­
sa ch  p r z e d s ta w ia m .

P ra c ę  o p i e r a m  na  ki lku za ło żen iach  p o w ­
s z e c h n i e  z resz tą  u z n a n y c h :

1) S a m o  p o p r a w i a n i e  z a d a ń  przez  m ł o ­
dz i eż— albo  p o p r a w i a n i e  w tak i  czy inny  s p o ­
só b  b ł ędów  w w y p o w i e d z e n i a c h  uczn iów  nie 
w y s t a r cz a  w p ra cy  n a d  u s u w a n i e m  b łędów,  
t r z e b a  w ięc  przy jąć  k o n i e c z n o ś ć  p r o w a d z e n ia  
s p e c ja ln y c h  ćwiczeń  p o p ra w n o ś c io w y c h .

2) W o d n ie s ie n iu  do  tych  ćwiczeń  nie 
m o ż n a  s tworzyć  ja k ie g o ś  k a n o n u ,  lecz na leży  
je  t r a k t o w a ć  za leżn ie  od m a te r i a łu  i od d a n e ­
go  ze sp o łu  ucznió w,  ch oć  s a m a  organizac j a  
ć w ic z e ń  m o ż e  być w og ó ln y ch  za ry sa ch  o- 
kr eś lon  3

3) W ią z a n ie  ćw iczeń  t e g o  ty pu  z inn ym i  
dz ia ła mi  p r a c y  w z a k re s ie  nauki  j ęzyka  p o l ­
sk ie go  jes t  właściwe  i ko n ie czne ,  to też  nie 
p o z o s t a w i a m y  bez n a l e ż y te g o  w yzys kani a  dla 
p r a k t y c z n e g o  o p a n o w a n i a  języka  w m o w ie  
i p i ś m ie  — ż a d n e g o  ćwiczenia  i n n e g o  ty pu  
( n a u k a  o ję z y k u ,  l e k t ur a  i t. p.).

4) J eże l i  j e d n a k  zdarzy  się, że w d a n y m  
zesp o le  ucznió w w y s t ę p u j ą  n a g m i n n i e  b ł ę ­
dy p e w n e g o  ty p u ,  to  choc iaż  późnie j  (w tej  
s a m e j  klasie lub w n a s t ę p n e j )  da ło by  się je 
głębiej  p r z e p r a c o w a ć  i u s u n ą ć  w związku  
z ć w ic zeni am i  np.  z dz iedz iny  na uk i  o języku ,  
b łę dy  te  u s u n i e m y  wcześn ie j  ze wzg lędu  na 
ich p o w s z e c h n o ś ć .  Później  — przy ow ych ć w i ­
c z e n i a c h — p o w r ó c i m y  do  t e g o  b łędu  i u g r u n ­
t u j e m y  p oc zu c ie  prawid łowej  formy.

M o ż n a b y  w s k a z a ć  jeszcze  wiele in n y ch  
za łożeń ,  m n ie j  lub  więcej  ważnych .

Praca  w zak res ie  ćwiczeń  p o p r a w n o ś c i o ­
wych w y m a g a  w p ie rw szy m  rzędzie  z o r i e n t o w a ­
nia się w b r a k a c h  uczniów,  a więc  z g r o m a d z e n i a  
m a t e r i a ł u .  W o d n i e s i e n i u  do  ucz nió w n o ­
wych,  k ied y  t r zeba  d o ś ć  sz ybk o (dla zdobycia  
o w e g o  m a te r ia łu )  zo r i e n to w a ć  się w tych  b r a ­
kach ,  rolę ź ródła  m o ż e  sp e łn ić  ta k ż e  d y k ta n d o .  
Np. w ki. I za raz  na p o czą tk u  roku  nauczyc ie l  
uk ła d a  d y k ta n d o ,  m a j ą c e  na  celu s p r a w d z e n i e  
tego ,  w ja k im  s t opn iu  op a n o w a l i  uczniowie  
u m i e j ę t n o ś ć  p o p r a w n e g o  p isan ia  ( z a g a d n ie n i a  
or tograf iczne ,  p r z e s t a n k o w a n i e  i t. p.). P o d ­
kreś l ić  j e d n a k  na leży,  że to  d y k t a n d o  n ie  p o ­
w in n o  być  n a j e ż o n e  k o l u b r y n a m i  t rudnoś c i ,  
o w y m i  „ c h r z ą s z c z a m i ”, co to „brzmia ły  w t rz c i ­
n i e ”, lecz w i n n o  s t a n o w ić  zwykłe  o p o w ia d a n ie ,  
k t ó r e g o  t r eść  m o ż e  wzbudz ić  z a i n t e r e s o w a n i e  
uczn iów .  Po sz czegó ln e  z a g a d n i e n i a  o r t o g r a ­
f iczne czy i n t e r p u n k c y j n e  m o g ły b y  wys tą p ić  
w te kś c ie  dw a razy,  co zm ni e js zy  p r a w d o p o ­
d o b ie ń s tw o  p r z y p a d k o w e g o  użycia  p r a w i d ł o ­
wej formy.

To jest  j edn o ,  n i e p e ł n e  z resz tą ź ró ­
dło. Inne — to z a d a n i a  szkol ne  i d o m o w e ,  
k tó re  rozszerza j ą  krąg  obse rwac j i  n a uczyc ie la ,  
d o s t a r cza j ąc  ta kże  m a te r ia łu  z za kr e su  b łę dów  
s k ł adn iow ych,  s ty l i s tycznych ,  b łę dów  z d z i e ­
dz iny  s ło w ot w órs t w a  i t. p. Prócz  te g o  ź r ó d ­
łem,  d o s ta r c z a j ąc y m  m a te r i a łu ,  j es t  każ d e  inne  
w y p o w i e d z e n i e  u s t n e  lub p i ś m i e n n e  ucznia  
a takż e  z a p y t a n i a  młodz ieży ,  k tóra  n a t k n ę ł a  
się na  p e w n e  t r udnośc i .

O w o  g r o m a d z e n i e  m a t e r i a ł u  w p r a k t y c e  
m o ż e  t a k  w y g l ą d a ć :  nauc zyc ie l  n o tu je  na
lekcji  b łędy,  p o p e ł n i o n e  przez uczn ió w  w w y ­
p o w ie d z e n ia ch  u s tnych  (nie w c h o d z ę  w to, czy 
je zaraz  p o p r a w i a  w taki  czy inny sp o só b ,  czy 
też nie).  To s a m o  czyni naucz yc ie l  p rzy  p r z e ­
g lą da ni u  lub p o p ra w ia n iu  prac  p i ś m i e n n y c h  u c z ­
niów.  Np.  przy p o p r a w i a n i u  z a d a n i a  na  od dz ie l ­
nej  kar tce ,  z aopa t r zon e j  w n a z w ę  k lasy  i da tę ,  
n o tu je  się o b o k  nazwisk  uc zn ió w  b łędy,  p o ­
p e łn io n e  przez nich.  Po  p o p r a w i e n i u  z ada n ia  
przez  uc zni ów  k a r t e k  ty ch  nie  w y rz u c a  się, 
lecz p r z e c h o w u je  się je (np.  w zeszyc ie)  ra zem  
z i n ny m i  ka r tk a m i  z tej  s a m e j  k lasy.  Ta k  p o ­
s t ę p u j e  się z k ażd ą  klasą,  a z b ie g ie m  czasu  
g ro m adz i  się m a te r ia ł  coraz  boga tszy.
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G rom adzony  tą drogą m a te r ia ł  należy 
przejrzeć i p o s e g r e g o w a ć .  Zasadniczo w y ­
odrębn ią  się tu ta j  dw ie  g rupy , jedna  to b łę ­
dy  ty p o w e  dla danego zespołu uczn iów , druga 
to  b łędy in d yw id ua lne .  W p rak tyce  m ożna to 
zrobić w ta k i  sposób : Kartk i z z a no tow a nym i 
b łędam i,  k tó re  p o p e łn i l i  uczn iow ie  (m a m  je 
posegregowane  w ed ług  klas), przegląda się od 
czasu do czasu i usta la b łędy, ty p o w e  dla d a ­
nej k lasy, Rby  m ie ć  lepszy ich przegląd, 
można w yp isać  je na kartce, osobnej dla każ­
dej klasy. Po w y k o n a n iu  o dp ow ied n ie go  ć w i­
czenia poprawczego z uczn iam i zaznacza się 
to  na owe j kartce. Inne b łędy —  poza t y p o ­
w y m i —  tra k tu je  się jako  ind y w id u a ln e .

Z tak iego  podz ia łu  b łędów  w yn ika  k o ­
n ieczność prowadzen ia  ć w i c z e ń  p o p ra w n o ­
śc iowych d w o j a k i e g o  t y p u .  Jedne  z nich 
m ające  na celu usun ięc ie  b łędów  typ ow ych ,  
p rowadzi się z całą klasą, d rug ie  p o t ra k ­
tu je  się ja k o  ćw iczen ia  in d y w id u a ln e  poszcze­
gó lnych  g rup  czy jednostek .

Ćw iczenia  pop raw nośc iow e, p rz e p ro w a ­
dzane przy udzia le  c a ł e j  k l a s y ,  m ają  na 
celu, jak  w sp o m n ie l iś m y ,  usun ięc ie  b łędów  
typ o w ych .  W  zw iązku  z ty m  ty p e m  ćwiczeń 
rozpa trzym y następu jące  zagadn ien ia : k iedy  
p rzeprow adz ić  te ćw iczen ia , ich m ate r ia ł,  m e ­
todę, u trw a lan ie  nabyte j sprawności, sp rawdza­
nie w yn ikó w .

T ru d no  w ysnuć jak ieś  stałe zasady w o d ­
n ies ien iu  do tego, k i e d y  należy p rze p row a ­
dzać om a w ia ne  ćw iczen ia . Zależy to i od p o ­
trzeb k lasy i od m a te r ia łu .  N ieraz po p rze ro ­
bieniu  zasadniczego tem a tu  lekc j i  zostaje nieco 
czasu. Chw ilę  tę można poświęcić ćw iczen iom  
pop ra w no śc io w ym . Czasem pośw ięc im y  im 
większą część lekc j i  lub  naw et lekc ję  całą, 
jeśl i  będzie szło o zagan ien ie  dłuższe, w y m a ­
gające w ięcej czasu na o m ó w ie n ie  i bodaj 
częściowe u trw a len ie . K iedy indz ie j znowu 
c h w y c im y  jak iś  b łąd „na  g o rąco ” i z m ie jsca 
p o c z y n im y  szereg zab iegów  k o re k tyw nych .  
W  os ta tn im  p rzypadku  należy pam ię tać  o tym , 
że stosować tak ie  ćw iczen ia  „na  g o rą c o ” 
(a w ięc  np. w środku lekc j i)  można w tedy, 
gdy one nie zniszczą zasadniczego toku  lekc j i .  
Czasem znowu z pew nego  zagadnien ia , prze­
rab ianego na lekc j i  (np. nauka o języku ),  w y ­
p łyn ie  jakaś kwestja , mogąca wyjaśn ić , uza­
sadnić tak ie  a n ie  inne używ an ie  fo rm  ję z y ­
kowych , z czego skw ap l iw ie  sko rzys tam y i p rze ­
p ro w a d z im y  równocześn ie  ćw iczen ia  p o p ra w ­
nościowe, jeśli zachodzi tego potrzeba.

M a t e r i a ł  ćw iczeń o be jm u je  b łędy o r to ­
gra ficzne, in te rpunkc je ,  t. zw. b łędy  g ra m a tycz ­
ne, s ty l is tyczne. M ożnaby tu  za liczyć także 
b łędy  ko m p ozycy jn e .

W  zależności od m ate r ia łu  będz iem y s to ­
sować różne m e t o d y  pracy. Zaznaczyć na ­

leży, że naogó ł m etoda  p racy  w zakresie ć w i­
czeń p op ra w no śc io w ych  zbliża się w ie lce  do 
m etod  pracy w zakresie  nauk i o ję zyku , f l  w ięc:

a) S ta w ia m y  uczn iów  przed p e w n y m  za­
gad n ien iem , k tó re  m ają  zozwiązać. Na m a te ­
ria le, p od an ym  przez nauczyc ie la  lub  z g ro m a ­
dzonym  przez s ieb ie, d o k o n y w u ją  u czn iow ie  
obserwacji,  na pods taw ie  k tó rych  dochodzą do 
w n iosku . W n iose k  ten notu ją . (N a leży  p o d ­
kreślić  ważność tego postu la tu , że w tych  ra ­
zach, w k tó rych  to  jest m oż l iw e ,  należy d o ­
chodz ić  do fo rm u ło w a n ia  w n iosków , tworzen ia  
zasad, k tó re  w y jaśn ia ją  czy uzasadnia ją  zajęte 
s tanow isko  w obec fo rm , uznanych  za p ra w id ­
łowe). Po us ta len iu  zasady ogó lne j może na ­
s tąpić sprawdzenie  je j na szeregu p rzyk ładów , 
poczem  p rzys tępu jem y  do u trw a len ia  zd ob y ­
czy, co może być p rze dm io te m  pracy szko lne j, 
dom ow e j a lbo obu prac łącznie.

b) Przy usuw an iu  b łędów  s ty l is tycznych , 
pew nych  b łędów  języko w ych  i n ie k tó rych  
sk ładn iow ych  dobre są pew nego  rodza ju  ć w i ­
czenia redakcy jne . W a d liw ie  skons truow aną  
fo rm ę  w yp o w ie d ze n ia  pisze się na ta b l ic y  (co 
jest kon ieczne  zwłaszcza w tedy, gdy  owo w y ­
pow iedzen ie  jest dłuższe), poczem  uczn iow ie  
starają się u tw orzyć  fo rm ę  popraw ną. Zależnie 
od potrzeb przerabia  się jeszcze i inne  p rz y ­
k łady , poczem  zdobytą  um ie ję tność  p o p ra w ne ­
go w yrażan ia  się w o m a w ia n y m  p rzypadku  
podda je  się u t rw a le n iu  bądźto przez o g ó ł  klasy 
(o ile to  by ł  b łąd typ ow y ) ,  bądź też przez 
pewną g rupę  uczniów  (jeżeli by ł to b łąd in d y ­
w idu a lny ) .  W  zw iązku  z p o ruszanym i kw es t ia ­
m i podk reś lam y , że 1) p rze dm io te m  tak iego  
ćw iczen ia  z całą klasą może być i b łąd in d y ­
w idu a lny ,  2) dopuszczam y m oż liwość nap isania  
na tab l icy  te j b łędne j fo rm y  (np. s ty l is tyczne j),  
by uczn iow ie  m ie l i  przed oczym a te m a t  pracy, 
co jes t zwłaszcza przy d łuższym  zdan iu  k o ­
n ieczne (un ikać  będz iem y b łędów  o r to g ra f ic z ­
nych), 3) co w ięce j —  czasem naw et pozw o ­
l im y  uczn iom  zapisać do teczk i czy zeszytu tę 
b łędnę fo rm ę  wraz z ca łym  to k ie m  dalszej 
pracy, przy czym jed na k  pos ta ram y się o to, 
by uczeń po w y k o n a n iu  ćw iczen ia  w jak iś  
sposób zaznaczył w teczce, że to  jes t fo rm a  
b łędna (przekreś len ie ).

c) Przy usuw an iu  d robn ie jszych  b łędów, 
tak ich , w zw iązku  z k tó ry m i  nie da się w y ­
snuć jak ie jś  ogó lne j zasady, ogó lnego  praw id ła  
(np. przy n iek tó rych  zagadn ien iach  o r to g ra ­
f icznych), pos tę pu jem y  w tak i  sposób, że s tw ie r ­
dzam y p ra w id łow ość  danej fo rm y ,  poczem 
p rzys tę pu jem y  do u t rw a le n ia  jej. P unk tem  
wy jśc ia  może się stać także  tab l ica  o r to g ra ­
f iczna czy in te rp u n k c y jn a ,  rów n ie  ła twa do 
w ykon an ia ,  jak dająca dobre  w y n ik i .  Zastrzec 
się należy, że to m echan iczne  o pa n o w yw a n ie  
p ra w id ło w ych  fo rm  językow ych  może w ys tąp ić
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t y l k o  w t e d y ,  g d y  n i e m o ż l i w e  s ą  j a k i e k o l w i e k  
r o z w a ż a n i a ,  d o c h o d z e n i e  d o  w n i o s k ó w ,  k t ó r ą  
t o  d r o g ą  u z n a j e m y  za  n a j w ł a ś c i w s z ą .

W  z w i ą z k u  z m e t o d ą  p r a c y  n a s u w a j ą  sią 
j e s z c z e  t a k i e  u w a g i  o g ó l n e :  1) n a  te j  s a ­
m e j  l e kc j i  n i e  p o w i n n o  s i ą  w p r o w a d z a ć  w ie l u  
r o d z a j ó w  ć w i c z e ń  p o p r a w n o ś c i o w y c h ,  n ie  p o ­
w i n n o  s i ą  u s u w a ć  w ie l u  b l ą d ó w  —  z w ł a s z c z a  
j e d n e g o  t y p u ,  g d y ż  w ś w i a d o m o ś c i  u c z n i ó w  
m o ż e  w y t w o r z y ć  s ią  c h a o s  i u t r w a l e n i e  b ą d z i e  
t r u d n e .  M o ż n a  n a t o m i a s t  o m ó w i ć  np .  d w a  
b ł ą d y  a le  z r ó ż n y c h  r a k r e s ó w  (np .  j e d e n  o r t o ­
g r a f i c z n y  i j e d e n  i n t e r p u n k c y j n y  lu b  t. p.).  
2) N i e c e l o w e  j e s t  ( n p .  p rzy  p r a c y  n a d  u s u w a ­
n i e m  b ł ą d ó w  o r t o g r a f i c z n y c h )  w y p i s y w a n i e  
p o j e d y n c z y c h  w y r a z ó w  w p o p r a w n e j  f o r m i e ,  
n a t o m i a s t  w ł a ś c i w e  j e s t  t w o r z e n i e  t e k s t u ,  w 

" k t ó r y m  t e  w y r a z y  w y s t ę p u j ą ,  p r zy  c z y m  n ie  
p o w t a r z a  s i ą  t e g o  s a m e g o  s ł o w a  w e  w s z y s tk ic h  
z d a n i a c h  l ecz s t a r a  s i ą  u ż y w a ć  w y r a z ó w ,  n a l e ­
ż ą c y c h  d o  tej  s a m e j  r o d z i n y  w y r a z ó w .  U n i k ­
n i e  s i ą  p r z e z  to  z n u ż e n i a  i m o n o t o n i i ,  u z y s k a  
s i ą  n a t o m i a s t  p o s t a w ą  c z y n n ą  u c z n i a  w o b e c  
ć w ic z e n ia .

W y n i k i  p r a c y  w z a k r e s i e  ć w i c z e ń  p o p r a w ­
n o ś c i o w y c h  z a l e ż ą  w w ie lk ie j  m i e r z e  o d  u t r w a ­
l e n i a .  To  u t r w a l e n i e  w y s t ę p u j e  już  p rzy  
s p r a w d z a n i u  s ł u s z n o ś c i  w n i o s k u ,  d o  k t ó r e g o  
s i ą  d o s z ło  ( jeżel i  t o  s p r a w d z e n i e  s t o s u j e m y ,  
c o  j e s t  z a l e ż n e  od  r o d z a j u  ć w i c z e ń ) ,  m u s i  s ią  
j e d n a k  p r z e p r o w a d z i ć  s p e c j a l n e  ć w i c z e n i a  u- 
t r w a l a j ą c e .  M o ż n a  je w y k o n y w a ć  z a r a z  w sz k o le ,  
m o ż n a  z a c z ą ć  n a  lekcj i ,  a d o k o ń c z e n i e  p r z e ­
r z u c ić  n a  d o m ,  a m o ż n a  t e ż  z a d a ć  n a  ć w i c z e ­
n i e  d o m o w e .  P r a k t y k a  w y k a z a ł a ,  że  c h o c i a ż  
p r z e p r o w a d z i ł o  sią ć w i c z e n i a  u t r w a l a j ą c e  już  
w s z k o le ,  d o b r z e  j e s t  d a ć  j e s z c z e  i d o  d o m u  
ć w i c z e n i a  t e g o  t y p u .  U t r w a l e n i e  b ą d z i e  j e ­
s z cz e  g łę b s z e ,  j e że l i  d a n e  ć w ic z e n ie  d o m o w e  
p o l e c i m y  u c z n i o m  w y k o n a ć  k i l k a k r o t n i e ,  c h o ć ­
b y  w n i e w i e l k i c h  o d s t ę p a c h  c z a s u .

Przy  u t r w a l a n i u  m a t e r i a ł u  n a l e ż y  t a k ż e  
w y z y s k i w a ć  p a m i ę ć  w z r o k o w ą  i m o t o r y c z n ą  
u c z n i a .  W  w y n i k u  t e g o  p o s t u l a t u  n a l e ż y  p o ­
l e c a ć  u c z n i o m ,  by  o d p o w i e d n i e  f o r m y  (a w ię c  
w y ra z y ,  n a p i s a n e  p r a w i d ł o w o  p o d  w z g l ą d e m  
o r t o g r a f i c z n y m  —  p r z e c i n k i  w o d p o w i e d n i c h  
p o z y c j a c h )  p o d k r e ś l a l i  l u b  w i n n y  s p o s ó b  c z y ­
nili j e  ł a t w o  d o s t r z e g a l n y m i  d la  o k a  ( uż yc ie  
i n n e g o  a t r a m e n t u ) .  U ła t w i a  to  t a k ż e  n a u c z y ­
c i e lowi  k o n t r o l ę .  D r u g a  k o n s e k w e n c j a  fe 9 °  
p o s t u l a t u  to  k o n i e c z n o ś ć  s t o s o w a n i a  wie lkie j  
i lości  ć w i c z e ń  w ty c h  r a z a c h ,  k i e d y  p r a w i d ł o ­
w e  u ż y w a n i e  f o r m y  z a le ży  g ł ó w n i e  o d  w z r o ­
k o w e g o  i m e c h a n i c z n e g o  z a p a m i ę t a n i a .  (P oz a  
t y m  —  p o p r z e d n i a  u w a g a  o s t o s o w a n i u  ć w i ­
c z e ń  u t r w a l a j ą c y c h  p r z e z  p e w i e n  o k r e s  cz as u) .

W  p e w n y c h  p r z y p a d k a c h  u t r w a l e n i a  w y ­
n i k u  d o k o n a ć  m o ż n a  w t a k i  s p o s ó b ,  że  d a j e  
s ią  u c z n i o w i  b a r d z i e j  u r o z m a i c o n ą  p r a c ą ,  s t y ­

l i z u ją c  t e m a t  z a d a n i a  d o m o w e g o  t a k ,  i żby  z m u ­
szał  d o  p r a w i d ł o w e g o  p o s ł u g i w a n i a  s i ą  p r z e ­
r o b i o n y m i  f o r m a m i .  1 t a k  —  p o  p r z e r o b i e n i u  
t e g o ,  j a k  s i ą  p i s z e  t y t u ł y  k s i ą ż e k ,  m o ż n a  d a ć  
z a d a n i e :  „W  m o j e j  b i b l i o t e c z c e ” p o  p r z e r o b i e ­
n iu  c u d z y s ł o w ó w —  d a ć  t e m a t ,  k t ó r y b y  p r o w o ­
k o w a ł  d o  w p r o w a d z e n i a  j a k  n a j w i ę k s z e j  i lości  
r o z m ó w  —  i t. p.

S t o p i e ń  o p a n o w a n i a  w y n i k u  p r a c y  w z a ­
k r e s i e  ć w i c z e ń  p o p r a w n o ś c i o w y c h  s p r a w d z i ć  
m o ż n a  ł a tw o .  S p e c j a l n i e  i c e l o w o  z o r g a n i z o ­
w a n y m  s p r a w d z e n i e m  m o ż e  b y c  d y k t a n d o ,  
u ł o ż o n e  w t a k i  s p o s ó b ,  by  m o g ł o  s t a ć  s i ę  o b ­
r a z e m  t e g o ,  j a k  u c z n i o w i e  u t rwal i l i  w sw e j  
p a m i ę c i  w y n i k i  p r a c y .  (W z w i ą z k u  z t y m  d y k ­
t a n d e m  s p r a w d z a j ą c y m  n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć  
z a s a d ,  w y ł u s z c z o n y c h  p o p r z e d n i o  p r zy  w z m i a n ­
ce  o d y k t a n d z i e ) .

W  s z e r s z y m  z a k r e s i e ,  b o  i w ię c e j  d z i e d z in  
s p r a w d z i ć  po zw o l i ,  ro l ą  s p r a w d z i a n u  s p e ł n i ą  
z a d a n i a  k l a s o w e  i d o m o w e ,  k t ó r y c h  o b s e r w a c j a  
p oz w ol i  n a u c z y c i e l o w i  z o r i e n t o w a ć  s i ą  w s t o p ­
n iu  p r z y s w o j e n i a  p r z e z  u c z n i ó w  p r z e r o b i o n y c h  
z a g a d n i e ń .  J e ż e l i  w z a d a n i a c h  n i e k t ó r y c h  u c z ­
n i ó w  p o j a w i ą  s i ę  j e s z c z e  t e  o n g i ś  t y p o w e  b ł ę ­
dy,  t r o s k ę  o u s u n i ę c i e  ich p r z y j m u j ą  n a  s i e b i e  
t e r a z  i n d y w i d u a l n e  ć w i c z e n i a  p o p r a w n o ś c i o w e .

J a k  z o r g a n i z o w a ć  t e  ć w i c z e n i a  i n d y w i d u - .  
a l n e ?  J a k  p r z e p r o w a d z a ć  t e  ć w i c z e n i a ,  k t ó r e  
u w a ż a m  za  w a ż n e ,  b a r d z o  w a ż n e ?  Z d a r z a  s ią ,  
że  p e w i e n  t y p  b ł ę d u  w y s t ę p u j e  u j e d n e g o  lub  
n i e w i e l u  u c z n i ó w .  Traf i  s ię  i to,  że  p o  p r z e ­
r o b i e n i u  p e w n e g o  z a g a d n i e n i a  z c a łą  k l a s ą  
n i e k t ó r z y  u c z n i o w i e  b ę d ą  j e s z c z e  t e  b ł ę d y  p o ­
p e ł n i a ć .  Co  r o b i ć ?

. . .O c z e m ż e  m ó w i ć  n a  lekcj i  p o  w y w i a ­
d ó w c e ,  s k o r o  w s z y s c y  u c z n i o w i e  m a j ą  ś w i e ż o  
w p a m i ę c i : t e n  p o p e ł n i a  b ł ą d y  o r t o g r a f i c z n e  ; 
t e n  n a d t o  n ie  m a  o p a n o w a n e j  i n t e r p u n k c j i ; 
ó w  m i a ł b y  p r e t e n s j e  d o  „ c z w ó r k i " ,  a l e  wie ,  że 
z p r a c a m i  p i ś m i e n n y m i  n i e z u p e ł n i e  w p o ­
r z ą d k u ;  k t o ś  w k ą c i e  —  u c z e ń  w z a s a d z i e  
d o b r y  —  j ę c z y  n a d  w y m a r z o n ą  „ p i ą t k ą ” z p o l ­
s k i e g o ,  k tó r e j  nie  u z y s k a ł ,  g d y ż  np .  c h r o n i c z n i e  
g u b i  p r z e c in k i ,  t o  z n o w u  o k r a s i  n i m i  z by t  
g or l iw ie  c a ł e  z a d a n i e .

N a  t e j ż e  l ekcj i  r o z m o w a  g o r ą c a ,  s e r d e c z ­
na .  Co  rob ić ,  j a k  p o s t ę p o w a ć ,  by  t e g o  n ie  
b y ł o ?  N a r a d z a m y  się .  W y j a w i a m  u c z n i o m  
s w o j e  s t a n o w i s k o  w t y m  w z g l ą d z i e : n i e  c h c ę
d a w a ć  „ d w ó j ” , z u p e ł n i e  nie  c h c ę .  P r a g n ą  n a ­
t o m i a s t  —  w o b e c  t y c h  k ł o p o t ó w  —  p o m ó c  im 
j a k  n a j s e r d e c z n i e j .  Z a w i e r a m y  p a k t  p rzy jaźn i ;  
ja w y m y ś l e  p r z e r ó ż n e  s p o s o b y  p r a c y ,  on i  zaś  
p o p r ą  m n i e  j a k  n a j m o c n i e j .  I c h ę t n i e  s ią  g o ­
dzą .  T e r a z  r o z u m i e j ą ,  że  k a ż d e  ć w i c z e n i e  to  
k r o k  d o  w y m a r z o n e j  t ró jk i ,  cz w ó rk i  czy pią tk i .  
L e k c j a  k o ń c z y  s i ę  o k r z y k i e m :  „ C h c e m y  d o b ­
rze  p i s a ć ” .
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A t o j uż  w i e l e :  z d o b y t o  p o s t a w ę  u c z n i ó w  
w o b e c  te j  p r ac y ,  p r a c y  c z a s e m  n u d n a w e j ;  u c z ­
n i o w i e  z r o z u m i e l i  c e l o w o ś ć  i k o n i e c z n o ś ć  ć w i ­
c z e ń  t e g o  t y p u .

G m o w a  z u c z n i a m i  z m u s z a  m n i e  d o  s z u ­
k a n i a  d r ó g .  P o s t a w a ,  z a j ę t a  n a  o w e j  lekcj i ,  
i u c z n i ó w  o b o w i ą z u j e  d o  p r a c y  i m n i e .  O b o k  
ć w i c z e ń  p o p r z e d n i o  o m ó w i o n y c h  w p r o w a d z a m y  
t e d y  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  i n d y w i d u a l n e  ć w i ­
c z e n i a  p o p r a w n o ś c i o w e .  J a k  j e  p r z e p r o w a d z i m y  
—  to  już  z a g a d n i e n i e  o r g a n i z a c j i  t y c h  ć w ic z e ń .

W y c h o d z i m y  z z a ło ż e n ia ,  że  s a m o  p o p r a ­
w i a n i e  z a d a n i a  nie  w d r a ż a  n a l e ż y c i e  w p r a ­
w i d ł o w e  p i s a n i e ,  że  ć w i c z e n i a  p o p r a w n o ś c i o w e ,  
p r o w a d z o n e  z ca łą  k la są ,  n i e  u s u n ą  b ł ę d ó w  
i n d y w i d u a l n y c h .  T r z e b a  t e d y  ć w i c z e ń  s p e c j a l ­
n y c h .  To t e ż  k a ż d y  u c z e ń  z z a d a n i a ,  p o p r a ­
w i o n e g o  p r z e z e  m n i e ,  w y b i e r a  r az  t e  b łę d y ,  
r az  i n n e  i w d o m u  p r ze z  k i lka  d n i  p i sz e  ć w i ­
c z e n i a  w o s o b n y m  dz i a le ,  k t ó r y  m a m y  w t e c z c e  
( „ Ć w i c z e n i a  p o p r a w c z e ”), p r z e s t r z e g a j ą c  u m ó ­
w i o n y c h  z a s a d .  A w i ę c :  1) Nie  w o l n o  j e d n o ­
r a z o w o  b r a ć  d o  ć w i c z e n i a  w ię c e j  niż np .  d w a  
b łę dy .  D o p i e r o  p o  s k o ń c z e n i u  t y c h  ć w i c z e ń  
m o ż e  u c z e ń  w z i ą ć  i n n e  d w a  b ł ę d y  z t e g o  s a ­
m e g o  z a d a n i a  lu b  z n o w e g o ,  k t ó r e  p o p r a w i ł e m .  
( W w y b o r z e  i w o g ó l e  w ca łe j  lej  p r a c y  p a n u j e  
p e w n a  d o w o l n o ś ć ) .  2) J e ż e l i  u c z e ń  p o p e ł n i ł  
b ł ą d ,  n a d  k t ó r e g o  u s u n i ę c i e m  p r a c o w a l i ś m y  
p o p r z e d n i o  z c a łą  k l a s ą ,  m u s i  p o w t ó r z y ć  c a le  
t a m t o  ć w i c z e n i e .  3) P o n a d t o  p r z e s t r z e g a  u c z e ń  
z a s a d ,  w y ł u s z c z o n y c h  p o p r z e d n i o  p rz y  o m a ­
w i a n i u  u t r w a l a n i a .

To  s ą  j e d n e  ć w i c z e n i a  i n d y w i d u a l n e ,  p r o ­
w a d z o n e  n i e j a k o  d o b r o w o l n i e .  I n n e  z a g a d n i e ­
nia  d o  i n d y w i d u a l n e g o  p r z e p r a c o w a n i a  d a j ę  
j a .  Na  p o d s t a w i e  k a r t e k  z w y p i s a n y m i  p rzy  
p o p r a w i e  z a d a ń  b ł ę d a m i  d o c h o d z ę  d o  w n i o s k u ,  
że  t e n  a t e n  u c z e ń  w i n i e n  t a k i e  a t a k i e  ć w i ­
c z e n i e  p r o w a d z i ć ,  co  m u  k o m u n i k u j ę  n a  lekcj i .  
W y z n a c z a m  z w y k l e  t e r m i n :  a w ię c  p r ze z  dw ie ,  
t r zy  lub  c z te ry  l e k c j e  m a  s i ę  d o  m n i e  z g ł as z ać  
z n a p i s a n y m i  k r ó t k i m i  ć w i c z e n i a m i ,  k t ó r e  m u  
w s k a z a ł e m .  W ta k i  s p o s ó b  s k u p i a m  u w a g ę  
u c z n i a  n a d  d a n y m  z a g a d n i e n i e m  na  p r z e s t r z e n i  
t y g o d n i a  a n a w e t  d łu ż e j .  P rzy w y z n a c z a n i u  
ć w i c z e ń  d ą ż ę  d o  s y s t e m a t y c z n e g o  u s u w a n i a  
p e w n e g o  t y p u  b ł ę d ó w ,  k t ó r e  p o p e ł n i a  t e n  
u c z e ń ,  n ie  r o z p r a s z a m  n a t o m i a s t  u w a g i  j e g o  
n a  d r o b iaz g i .  J e ż e l i  u c z e ń  ju ż  s a m  p r o w a d z i  
ć w i c z e n i a  w z w i ą z k u  z p o p r a w i o n y m  z a d a n i e m ,  
k o m u n i k u j e  mi  to ,  a ja  swó j  p r o j e k t  ć w i c z e ń  
o d s u w a m  n a  p r z y s z ło ś ć  na j b l i ż szą .

Dzięki  t a k  z o r g a n i z o w a n y m  ć w i c z e n i o m  
u c z n i o w i e  ( c h o ć  n ie  w sz y s c y )  z w y k l e  n a  k a ż d ą  
l e k c j ę  p i s z ą  k r ó c i u t k i e  ć w ic z e n ia  p o p r a w n o ś c i o ­
w e ,  co  u m o ż l i w i a  g ł ę b s z e  u t r w a l e n i e  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  z a g a d n i e ń .

W  z w ią z k u  z t a k i m  z o r g a n i z o w a n i e m  ć w i ­
c z e ń  i n d y w i d u a l n y c h  c h c ę  p o r u s z y ć  k w e s t i ę  
k o n t r o l i  t y c h  ć w i c z e ń .  K o n t r o l ę  ć w i c z e ń ,  
k t ó r e  s o b i e  s a m i  u c z n i o w i e  o r g a n i z u j ą  w z w i ą z ­
k u  z p o p r a w i o n y m i  z a d a n i a m i ,  p r z e p r o w a d z a m  
p r z e d  l e k c j ą  lub  p o  n ie j  ( jeżel i  m a m  cz as )  a l b o  
t e ż  w t e d y ,  g d y  b i o r ę  t e cz k i  d o  p r z e j r z e n i a .  J e ­
żeli n a t o m i a s t  ja  d a j ę  u c z n i o w i  p e w n e  ć w i c z e ­
n ie  np .  na  3 l ekc je ,  w  t a k i m  p r z y p a d k u  u c z e ń  
j e s t  o b o w i ą z a n y  z g ł a s z a ć  s i ę  d o  m n i e  b e z ­
w z g l ę d n i e  p o  k a ż d e j  z ty c h  lekcj i ,  n a  k t ó r ą  
m i a ł  n a p i s a ć  to  ć w i c z e n i e .  N i e k i e d y  —  c h o ć  
r z a d k o  —  o d b y w a  s i ę  to  n a  l ekcj i ,  k i e d y  p r a ­
c u j e m y  n a d  ć w i c z e n i a m i  p o p r a w n o ś c i o w y m i  
i m a m y  c h w i l ę  w o l n ą .  Te  m o m e n t y  w y z y s k u j ę  
t a k ż e  w t y m  k i e r u n k u ,  by ca łe j  k l a s i e  u d z i e l a ć  
o g ó l n y c h  w s k a z a ń  w z w i ą z k u  z o r g a n i z a c j ą  
p r ac y .

W p r o w a d z i l i ś m y  j e s z c z e  j e d n ą  n o w o ś ć ,  
k t ó r a  r ó w n i e ż  w y p ł y n ę ł a  ze  s t a n o w i s k a ,  z a j ę ­
t e g o  p r ze z  k l a s ę  i p r z e z e  m n i e  n a  o w e j  lekcj i  
p o  w y w i a d ó w c e ,  o r a z  z a t m o s f e r y ,  k t ó r ą  w t e d y  
o t o c z y l i ś m y  ć w i c z e n i a  p o p r a w n o ś c i o w e .  O t ó ż  
n i e r a z  p r z y  p i s a n i u  z a d a ń  d o m o w y c h  w y ł a n i a j ą  
s i ę  p r z e d  u c z n i e m  t r u d n o ś c i :  n i e  wie,  gd z i e
d a ć  p r z e c i n e k ,  n i e  wie ,  czy  w y r a z  n a p i s a ć  ł ą c z ­
n ie  czy  o d d z i e l n i e  i t. p.  Z a w a r l i ś m y  w z w i ą z k u  
z t y m  u m o w ę :  p rzy  p i s a n i u  d o m o w e g o  z a d a ­
n ia  u c z e ń  n o t u j e  s o b i e  t ę  t r u d n o ś ć ,  n a  m a r ­
g i n e s i e  za ś  (p rz y  z a d a n i u )  z a z n a c z a  k r z y ż y k i e m  
o d p o w i e d n i e  m i e j s c e  i p óź n ie j  p r z e d  l e k c j ą  
lu b  po  lekcj i  p o r o z u m i e w a  s i ę  ze  m n ą  w tej  
s p r a w i e ,  p o c z e m  za r a z  p o p r a w i a  t e k s t  z a d a n i a .  
C z a s e m  z n o w u  n a  l ekcj i ,  n a  k t ó r e j  z a j m u j e m y  
s i ę  ć w i c z e n i a m i  p o p r a w n o ś c i o w y m i ,  s a m  p y t a m  
o t a k i e  w ą t p l i w o ś c i  i a l b o  je  z a r a z  r o z s t r z y ­
g a m y ,  p rz y  c z y m  o ile w i ę k s z o ś ć  k l a sy  j e  m ia ł a  
r o b i m y  w s p ó l n e  ć w i c z e n i a ,  o i le z a ś  t y l k o  m a ł a  
g r u p a  l u b  j e d n o s t k a ,  s t a j e  s i ę  t a  w ą t p l i w o ś ć  
p r z e d m i o t e m  ć w i c z e n i a  i n d y w i d u a l n e g o  —  a l b o  
t e ż  n o t u j ę  s o b i e  t ę  w ą t p l i w o ś ć  i z a j m u j e m y  
s i ę  n ią  n a  k tó r e j ś  z n a s t ę p n y c h  lekcj i .  N i e ­
k ie d y  n a w e t  p o d c z a s  k l a s ó w k i  r o z s t r z y g a m  tę  
cz y  o w ą  w ą t p l i w o ś ć  u c z n i a ,  za co  o n  mi  p ła c i  
d w u  —  lu b  t r z y k r o t n y m  ć w i c z e n i e m  w d r a ż a ­
j ą c y m ,  w y k o n a n y m  w d o m u .

W a r t o b y  z a ją ć  s i ę  s t o s u n k i e m  u c z n i ó w  
d o  t e j  d r a g o n a d y  w o d n i e s i e n i u  d o  b ł ę d ó w .  
P o c z ą t k o w o  w r ę c z  e n t u z j a s t y c z n y  s t o s u n e k  d o  
tej  p r a c y  z c z a s e m  o ch ł ó d ł .  N ie  d z i w i ę  s ię .  
W  s u k u r s  j e d n a k  z a w s z e  p r z y c h o d z i  n i e d a w n a  
w y w i a d ó w k a ,  lu b  b l i s ka ,  n i e d a w n a  k o n f e r e n ­
cja [ o k r e s o w a  lu b  n a d c h o d z ą c a .  S t w i e r d z i ć  
o b i e k t y w n i e  n a l e ż y ,  że  z a s a d n i c z o  p o s t a w a  
u c z n i ó w  w o b e c  te j  p r a c y  j e s t  r z e t e l n a .  Ć w i ­
c z e n i a  w  d o m u  p i s zą ,  z g ł a s z a ją  s i ę  z n im i ,  
j e że l i  n i e  m a j ą  p r a c y ,  u p o m i n a j ą  s i ę  o n ią .  
Ze w o lą  r o z m a w i a ć  np.  o c z y t a n c e ,  że  r ac ze j  
c h c i e l i b y  r o z m a w i a ć  o z a d a n i u  c z y im ś ,  czy  t a k  
b a r d z o  b ę d z i e m y  s i ę  d z i w i ć ?
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Błędy. Są to błędy łatwe i t ru dn e do u s u ­
nięcia.  Są typowe  i indywidualne.  Są nawet  
takie,  co uporczywie wracają.  Choć wrócą,  
nie za ła m ujemy rąk, lecz puszczamy znowu 
całą apa ra tu rę  w ruch.  J e s t e ś m y  optymistami .  
Może dlatego,  że w całej pełni,  w całej postaci 
przedstawionej  s tosu jem y je tylko w dwóch 
klasach i to dopiero od n i e d a w n a ?  f\ może 
rzeczywiście po 2, 3 czy nawet  4 latach pracy 
będzie w y n ik ?

Zobaczymy.

ZOFIA MORAWSKA 
Łuck.

Przyczynki do m etodyki ortografii w szkole  
powszechnej. *)
R efera t  w y g ło sz o n y  n a  k o n fe re n c j i  
r e jo n o w e j  O g n isk a  j. p o l sk ie g o  w Ł u c ­
ku  w dn .  20.111.36 r.

W nauce  ortografi i  mus imy  dążyć do z m e ­
chanizowania .  Człowiek powinien mieć  do t e ­
go s topnia  zm ec han izow any  proces  pisania,  
żeby mógł  pisać ortograficznie w sposób au to ­
matyczny,  nie myśląc o tern, jaka litera p o ­
winna być w d an y m  wyrazie.  J e s t  to j ednak  
dopiero  s tad ium końcowe,  przedtem uczeń 
musi  przejść przez okres,  który można  nazwać 
okre sem  świadomego  pisania ortograficznego ; 
w tym s tad ium dziecko pisze prawidłowo,  bo 
albo uświadamia  sobie regułę  ortograficzną,  
albo pamięta ,  że dany  wyraz tak, a nie inaczej 
się pisze. W tym  s tadium prawidłowa o r to­
grafia w y m ag a  dużego napięcia  uwagi,  jeżeli 
uwaga ulegnie  osłabieniu,  zdarzają się tak 
zwane błędy nieuwagi,  które polegają  na tym, 
że dziecko źle pisze dany wyraz, chociaż wie, 
jak go należy napisać.

Mam wrażenie,  że byłoby zupełnie w y ­
starczające,  gdyby absolwent  szkoły powszech­
nej os iągnął  to drugie s tadium,  co naturalnie 
nie wyklucza zmechan izowania  pisowni bar ­
dziej znanych wyrazów. Przy obecnej  metodzie 
w większości  wypadków uczniowie szkoły p o w ­
szechnej  odbiegają  od tego m in im u m  dość 
daleko.

Wszystkie wyrazy o pisowni niefonetycz- 
nej można podzielić na 2 g r u p y : na wyrazy,
które podpada ją  pod jakąś  regułę ortograficzną 
i na wyrazy,  których pisowni nie można w y­
t łumaczyć.  .

W dotychczas s tosowanych metodach  dąży 
się do tego,  aby dziecko przyswoiło s o b i e . 
albo wyobrażenie  wzrokowo-graficzne,  albo ro- 
chowo-graf iczne dane go  wyrazu.  Do pierwszegu 
celu dąży się przez czytanie,  do drugiego przez 
pisanie.  Zapa mię tanie  wyobrażenia wzroko­

wego lub ruchowo-graf icznego wyrazu jest  d o ­
syć t rudne.  Wyobrażen ie  wyrazu piszącego 
się np. przez rz bardzo niewiele różni się od 
wyobrażenia  tego sam eg o  wyrazu nap isanego  
przez ż. Trzeba bardzo wielu ćwiczeń,  żeby 
wreszcie cel osiągnąć ,  metoda ta jest  dobra,  
ale zbyt powolna.  Prócz tego istnieje dość 
duży procent  dzieci, którym zapam ię tan ie  
obrazu wzrokowo-graficznego, czy też ruchowo- 
graficznego przychodzi z og ro m ną  t rudnością.  
Dzieci te mogą  czytać i pisać dany wyraz 
bardzo wiele razy i mimo tego nie z a p a m ię ­
tają jego pisowni; należą tu przedewszystkiem 
słuchowcy.  Istnieje jeszcze jedna  możliwość,  
można  nie pam ięt ać  obrazu graficznego,  czy 
też ruchowo-pisaniowego,  a m im o  to wiedzieć, 
że dany wyraz tak a nie inaczej się pisze. 
Można mianowicie jakby „naznaczyć” wyrazy,  
o które nam chodzi,  wyodrębnić  je z pozos ta­
łych przez silne skojarzenie z obrazkiem ry­
sunkiem,  pracą,  czy też zabawą.  I to jest 
właśnie po ds tawą metody,  którą s tosu jemy  na 
t erenie  naszej szkoły ćwiczeń (Szkoła ćwiczeń 
im. Ks. H. Kołłątaja w Łucku).  Wyrazy,  k tó­
rych pisowni nie można  wyt łumaczyć,  dzielą 
się na przeciwstawne grupy,  np.  na grupy wy­
razów zawiera jących u i ó, z i rz, h i ch i td.

Podręczniki  ortografii  są zwykle tak  uło­
żone,  że przerabia się wszystkie grupy i to 
niekiedy grupy przeciwstawne równocześnie,  
dzieci piszą np. ćwiczenia na wyrazy piszące 
się przez ó i u.

W rezultacie n ie jednokrotn ie  się zdarza,  
że dziecko pamięta,  że na dany wyraz pisało 
ćwiczenia, ale ponieważ pisało ćwiczenie na 
u i ó, więc nie wie, jak się dany wyraz pisze.

Spróbowałam zastosować od m ien n ą  m e ­
todę,  mianowicie prawie zupełnie wyel imino­
wałam z podręcznika po jednej  z grup prz e­
ciwstawnych.  Naprzykład zamias t  opracowywać 
z dziećmi  „u ” i „ó” poda łam tylko ćwiczenia 
na „ó” wy mien ia jące  się, nie wymienia jące  
się z „o”, a z wyrazów na „u" uwzględniłam 
tylko czasowniki na uje, ują i rzeczowniki na 
unek,  unka,  t raktując  je jako_ wyjątki. _

Podobnie  zamias t  brać ż i rz, umieści łam 
prawie wyłącznie ćwiczenia na rz, a z wyrazów 
na ż, opracowałam tylko ćwiczenie na  ż wy­
mienia jące  się z z, dz, g, h i na ż w zako ńcze­
niach aż, eż, typu „pa p ie ż” , „b a n d a ż” i t. d.

Psychologia twierdzi, że lepiej p am ię tam y  
obrazy i rzeczy od wyrazów. Za naj lepszą 
metodę  uczenia  uwa żana  jest t. zw. metod a 
przeżyć spostrzeżeniowych.  Najlepiej i najdłu-

*) Mój p o d rę c z n ik  p iso w n i  n a  k l a s ę  V p o w s z e c h ­
ną, o p a r ty  n a  m e to d z ie  o p i s a n e j  w p o w y ż sz y m  ar ty k u le ,  
j e s t  z ło żo n y  w M in is te r s tw ie  w im ie n iu  P a ń s tw o w e g o  
W yd aw n ic tw a  K siążek  Szko lnych .  W szystk ie  ćw iczen ia  
c y to w a n e  niżej,  są  w z ię te  z te g o  p o d rę c z n ik a .
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żej  p a m i ę t a m y  t ę  w i e d z ę ,  k t ó r ą  z d o b y l i ś m y  
w s p o s ó b  a k t y w n y .  N a j ł a tw ie j  s o b i e  p r z y s w o i ć  
t r e ś ć ,  k t ó r a  b u d z i  w n a s  s i l n e  u c z u c i a .  Z a i n t e ­
r e s o w a n i e  s t a j e  s ię  n a c z e l n y m  h a s ł e m  n a u ­
c z a n i a .

M e t o d a ,  k t ó r ą  s t o s u j ę ,  j e s t  w ł a ś n i e  p r ó b ą  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  t y c h  h a s e ł  p rzy  n a u c z a n i u  
o r to g ra f i i .

W  d z i a l e  w y r a z ó w ,  k t ó r y c h  p i s o w n i  n ie  
m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć ,  w p r o w a d z i ł a m  k i l k a  r o ­
d z a j ó w  ć w i c z e ń ,  n i e s t o s o w a n y c h ,  o ile w i e m ,  
w po l s k i ch  p i s o w n i a c h .  S ą  to  p o  p i e r w s z e  
o r t o g r a f i c z n e  ze sz y ty  r y s u n k o w e .  W z e s z y t a c h  
t y c h  dz i ec i  r y s u j ą  i n a k l e j a j ą  n i e k t ó r e  p r z e d ­
m i o t y  o n a z w a c h  p i s z ą c y c h  s i ę  p r ze z  ó,  rz i td .

Nprz .  Ć w i c z e n i e  47.
W  o r t o g r a f i c z n y m  z e s z y c i e  r y s u n k o w y m  

na p i sz  d u ż y c h  r o z m i a r ó w  rz, n a s t ę p n i e  na r y su j :  
„ r z o d k i e w k ę ” , „ r z e p ę ” , o b a  r y s u n k i  p o d p i s z ;  
p o d p i s y  r z o d k i e w k a ,  r z e p a  w e ź  w n a w i a s  i n a ­
p i sz  p o d  n im i  d u ż y m i  l i t e r a m i  j a r z y n y ,  n a ­
s t ę p n i e  n a r y s u j  a l b o  n a k l e j  k o r z e ń .

Albo  Ć w i c z e n i e  51.
W y r a z  rz ę sa  m a  d w a  z n a c z e n i a ,  m o ż e s z  

w i ę c  a l b o  n a r y s o w a ć  o k o  z r zę są ,  a l b o  r z ę s ę  
roś l i nę .  N a s t ę p n i e  n a r y s u j  a l b o  n ak l e j  o r ze ch ,  
czy  t e ż  ł u p i n k ę  o d  o r z e c h a ,  j a r z ę b i n ę  i m a ­
c i e r z a n k ę .

Albo  Ć w i c z e n i e  57.
N a r y s u j  „ z o r z ę ” , „ z m i e r z c h ” , „ r z e k ę ” , 

nak le ją g a ł ą z k ę  w ie r z b y .  N a r y s u j  m u r z y n a .
Ć w i c z e n i a  t e  s t a n o w i ą  z w y k l e  p r a c ę  d o ­

m o w ą  d z i e c k a ;  na  p o p r z e d n i e j  lekcj i  o m a w i a  
s i ę  z k l a s ą  s p o s ó b  n a r y s o w a n i a  t r u d n i e j s z y c h  
r y s u n k ó w .  Na  n a s t ę p n e j  l ekcj i  dz i ec i  p o i ó w -  
n y w u j ą  s w e  ze sz y t y ,  o g l ą d a j ą c  r y s u n k i  k o l e ­
g ó w .  N i e k t ó r e  o b r a z k i  są  w y ś w i e t l a n e  p r ze z  
e p i d i a s k o p .  N a t u r a l n i e  c i ą g l e  s ię  p o d k r e ś l a ,  
ż e  to  są  w y r a z y  n a  rz.  Z a i n t e r e s o w a n i e  j e s t  
z w y k l e  b a r d z o  d u ż e :  „dz i ś  j e s t  z a d a n a  ty lk o  
s a m a  p r z y j e m n o ś ć ” , w y ra z i ł  s ię k i e d y ś  j e d e n  
z m o i c h  u c z n i ó w  o ty c h  z e s z y t a c h .

R y s u j ą c ,  k o l o r u j ą c ,  s z u k a j ą c  i n a k l e j a j ą c ,  
d z i e c k o  u t r w a l a  s o b i e  d a n y  w y ra z ,  a p o n i e w a ż  
w y r a z ó w  n a  ż w z e s z y t a c h  n ie  u m i e s z c z a  s ię  
z u p e ł n i e ,  w i ę c  p r z y p u s z c z a m ,  że  n a w e t  p o  
l a t a c h  u c z e ń  b ę d z i e  m ó g ł  s o b i e  p r z y p o m n i e ć ,  
że  d a n y  w y r a z  p i s z e  s i ę  p r z e z  rz.

D r u g i m  ś r o d k i e m  m e t o d y c z n y m  —  są  
t a b l i c e ,  —  k t ó r e  s ą  w s p ó l n y m  d z i e ł e m  ca łe j  
k l a sy .  Na  t a b l i c y  u m i e s z c z a  s ię  n a j ł a d n i e j s z e  
r y s u n k i  dz iec i ,  p o c z t ó w k i ,  w y c i n k i  z p i s m  
i o k a z y .  TaĘl ica  wisi  p ó ź n i e j  w k lasi e .

N pr z .  Ć w i c z e n i e  49.
N a  z a j ę c i a c h  p r a k t y c z n y c h  b ę d z i e m y  r o ­

b ić  t a b l i c e  n a  rz. P o m y ś l ,  j a k ie j  cz ęś c i  p r a c y  
m ó g ł b y ś  s ię  p o d j ą ć .  S ą  d o  z r o b i e n i a  n a s t ę ­
p u j ą c e  r z e c z y :

1) R y s u n k i ,  p o c z t ó w k i  a l b o  w y c i n k i  z p i s m  
b u r z a  z w i e r z ę t a  z o r z a  t c h ó r z  j a r z y n y

( p a t r z  ć w i c z e n i e  47)  z m i e r z c h  p i s k o r z  r z e p a  
r z ę k a  w ę g o r z  r z o d k i e w  p ie rzc h l i  r z ę s a  
p r z y r z ą d y  (np .  s t o l a r s k i e )  r z e m i e ś l n i c y  (n p .  
s to l a rz ,  s z e w c )  t w a r z  p o r z e c z k a  m a c i e r z a n k a  
n a r z ę d z i a  (n p .  d o  f i zyki )  j a r z ę b i n a  u r z ę d n i c y  
(n p .  w n ę t r z e  b i u r a )  r z ą d  (n p .  d r z e w )  p e r z  
o b w a r z a n e k  r z e s z o t o  w ie r z c h o ł k i  (np .  d r z e w  
a l b o  w ie ż  k o ś c i e l n y c h ) .

2) R y s u n k i ,  a l b o  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  m a j ą  
b y ć  n a k l e j o n e  n a  t a b l i c y :  g a ł ą z k i  w i e r z b y  
k o r z e ń  o r z e c h  ( ł u p i n k a )  k a w a ł e k  r z e m i e n i a .

3) N ap i s y .  K a ż d y  r y s u n e k  lu b  o k a z  m u s i  
b y ć  p o d p i s a n y  d u ż y m i  l i t e r a m i ,  „ r z ” p o w i n n o  
b y ć  n a p i s a n e  k o l o r o w y m  o ł ó w k i e m .

T a b l i c e  dz i ec i  r o b i ą  n a  z a j ę c i a c h  p r a k ­
t y c z n y c h  i r y s u n k a c h . * )

T r z e c i m  r o d z a j e m  ć w i c z e ń  s ą  i n s c e n i z a c j e :  
m o ż n a  j e  p r z e p r o w a d z i ć  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  
j a k o  p r a c ę  d o m o w ą  z a d a j e  s i ę  d z i e c i o m  n pr z .  
ć w i c z e n i a  53 a l b o  55.

Ć w i c z e n i e  53.
N a  na j b l i ż sz e j  l ekcj i  b ę d z i e m y  s i ę  bawil i  

w w y r a z y  n a  rz.  P o m y ś l ,  j a k b y ś  m ó g ł  o d e g r a ć  
„ z w i e r z ę ” „ p i e r z c h a n i e ” „ n a r z e k a n i e ” „ p r z y ­
r z e k a n i e ” „ r z n i ę c i e ” „ c z ł o w i e k a  r z e t e l n e g o ” 
„ r z e m i e ś l n i k a ” . N prz .  „ z w i e r z ę ” m o ż e s z  p o ­
k a z a ć  w t e n  s p o s ó b :  w b i e c  n a  c z w o r a k a c h
d o  k la sy  i z a c z ą ć  n ib y  to  k ą s a ć  k o l e g ó w .  
A m o ż e  k t ó r y  z w a s  m a  s k ó r ę  p r a w d z i w e g o  
z w i e r z ę c i a  i m ó g ł b y  s ię  w n i ą  u b r a ć ?  P i e r z ­
c h a ć  to  z n a c z y  s z y b k o  u c i e k a ć .  Na  n a r z e k a n i e  
t r z e b a  w y m y ś l i ć  c a ł ą  s c e n k ę ,  np rz .  j e d e n  z w a s  
m o ż e  b y c  n a u c z y c i e l e m  a l b o  m a m u s i ą  i n a ­
r z e k a ć ,  że  m a  t a k i e  złe d z iec i ;  p o d o b n i e  z p r z y ­
r z e k a n i e m  : j e d n o  m o ż e  p r z y r z e k a ć  d r u g i e m u ,  
że  n i e  w y d a  s e k r e t u ,  a l bo ,  że  ju ż  n i g d y  c z e ­
g o ś  z ł eg o  n ie  z rob i .  R z e t e l n y m  n a z w i e m y  t a ­
k ie go  c z ł o w i e k a ,  k tó r y  n i g d y  n i k o g o  n i e  o s z u ­
ka ,  z a w s z e  k a ż d e m u  o d d a  to,  co  m u  s i ę  n a l eż y .  
N p r z .  m o g ł a b y  b y ć  t a k a  s c e n k a  p.  t.  „ R z e t e l n y ” : 
d w ó c h  u c z n i ó w  r o z m a w i a ,  j e d e n  o p o w i a d a  d r u ­
g i e m u ,  że  z n a l a z ł  p i e n i ą d z e ,  n a m y ś l a j ą  s ię ,  
co  z n i m i  z rob ić  i o s t a t e c z n i e  d e c y d u j ą  s i ę  
o d n i e ś ć  j e  d o  g m i n y  a l b o  d o  r e d a k c j i  g a z e t y :  
k to  z w a s  po t r a f i ł b y  n a p i s a ć  r o z m o w ę  tyc h  
c h ł o p c ó w ?  R z e m i e ś l n i k ó w  m o ż e  o d e g r a ć  k i lku  
c h ł o p c ó w :  j e d e n  b ę d z i e  n ib y  to  s z e w c e m ,  d ru g i  
s t o l a r z e m  i t. d.  R z n ą ć  m o ż e c i e  p i łk ą  a l b o  
n o ż e m  j a k ą ś  d e s e c z k ę .

Ć w i c z e n i e  55.
J u t r o  z n o w u  b ę d z i e m y  s i ę  bawi l i  w  w y ­

r a z y  n a  rz. P o m y ś l ,  j a k b y ś  m ó g ł  p r z e d s t a w i ć  
„ u r z ą d z e n i e ” „ p o r z ą d e k ” „ k u r z ” „ r z u c a n i e ” 
„ u d e r z a n i e ” „ b u r z ę ” . N pr z .  m o ż e s z  n i b y  u r z ą ­
d z a ć  k la sę ,  u s t a w i a ć  kw ia tk i ,  a l b o  m o ż e s z  r o ­
b ić  p o r z ą d e k  w k l a s i e : z a m i a t a ć ,  u s t a w i a ć ,

*) D o  w s k a z ó w e k  d l a  n a u c z y c i e l a  d o  p o d r ę c z n i k a  
p i s o w n i  n a  ki.  V m a j ą  b y ć  d o ł ą c z o n e  t a k i e  d r u k o w a n e  
t a b l i c e .
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śc ie rać  kurz.  Na j t r udni e j  odegrać^ burzę ,  moi  
uc z n io w ie  pokazywa l i  w t e n  sp osó b ,  żo u da  
wali  p io ru n y  i gwizdy  wia tru .

Na  n a s t ę p n e j  lekcji  p o s z c z e g ó ln e  dzieci  
in s c e n iz u ją  p o d a n e  s łowa,  a resz ta  k lasy z g a ­
duje ,  co to mi a ło  być.  Po o d g a d a i ę c i u  każdy  
wyraz  zos ta je  z a p is a n y  na  tab l icy  i w ze sz y ­
tach ;  po d c z a s  tej  z ab aw y  c iągle się podkre ś la ,  
że to  są  wyrazy  na  rz.

C zw ar ty m  ś r o d k i e m  m e t o d y c z n y m  są h i ­
storyjki  w te n  s p o s ó b  u ł oż one ,  że z n a jd u ją  się 
w n ich ty lko nprz .  w yrazy  na rz, a n i e m a  z u ­
p e łn i e  w y ra z ó w  n a  ż; dzieci  uczą  się ich na 
p a m ię ć .  W his tory jce ,  k tó ra  p o w i n n a  byc 
moż l iw ie  k ró tk a  i z a j m u j ą c a ,  z n a j d u j ą  się 
p r z e d e w s z y s t k i e m  te  wyrazy ,  k tó rych  nie m o ż n a  
p rze rob ić  przy p o m o c y  wyżej  w s p o m n i a n y c h

"metod .  , .
O b o k  ty c h  ć w i c z e ń  s t o s u j ę  z w y k l e  ć w i ­

c z e n i a  o r t o g r a f i c z n e :  w k la s i e  i w d o m u .
Op ró c z  z w ykł ego  p is an i a  ze s łuchu  (d y k ­

t a n d )  s to su j ę  je szcze  d y k t a n d a  z o b j a ś n i e n i a m i .  
Po n a p i s a n i u  k a ż d e g o  zd an ia  p y t a m  się dzieci 
o wszys tk ie  t r u d n ie j s z e  wyrazy  i n a w ią z u ję  do 
p o p r z e d n i o  w y m i e n i o n y c h  ćwiczeń  o r tog ra f i cz ­
ny ch .  N apr z y k ła d  —  J a k  napisa l i śc ie J ó z i a . —  
Przez ó. — A s k ą d  wiecie,  że t a m  p o w i n n o  
być  ó. —  Bo te n  wyraz  jes t  w h is toryjce .  — 
A jak napisa l i śc ie  ogó rek .  — Przez  ó. A sk ąd  
wiec ie.  — Bo ry so w a l i ś m y  w z eszy ta ch  i j es t  
na tab licy  na  ó. — A jak  na p i sa l i śc ie  „ k ł ó t ­
n i a ” ,  _  p rz e z ó. —  A s k ą d  wiec ie .  —  Bo b a ­
wi l i śmy się w kłótnię.

W te n  s p o s ó b  d ą ż ę  do te go ,  aby  ja k b y  
„ n a z n a c z y ć ” wyrazy  na  ó, rz i t. d. i w y o d r ę b ­
nić z poz os ta ły ch ,  p i szących  się przez  u, z, 
c h c i a ł a b y m ,  żeby  w ś w ia d o m o ś c i  dz iecka  w y ­
o d rębn i ły  się w y ra ź n ie  dwie  grupy ,  g r u p a  w y ­
razów na  ó, rz, h i t. d., k tó rą  się do k ła d n ie  
o p r a c o w a ł o  i sko j a r zy ło  z z a b a w ą  i r y s u n k a m i ,  
i g r u p a  w y r a z ó w  na  ż, ch, i t. d., które j  się 
p rawie  z u p e łn ie  n ie  o p ra c o w u je .

W dz ia le reguł  s t a r a ł a m  się uw zgl ędn ić  
s a m o d z i e l n ą  p r a c ę  dz iecka ;  w t y m  celu w p r o ­
w a d z i ł a m  t eks ty  za sa d  or tog ra f i cznych  z lu kam i  
i s t a r a ł a m  się  t a k  z g r u p o w a ć  m ate r i a ł ,  zeby 
uc z e ń  m ó g ł  s a m  w y s n u ć  prawid ł o  i w p i s a ć  
b r a k u j ą c e  części  do t e k s tu ,  f o r m u ł u j ą c e g o  d a n ą  
r e g u łę  or tograf iczną .

Nprz,  Ćwiczenie  35.
Są  j e d n a k  wypadki ,  gdy  po spółg łosk ach ,  

k tó re  na p is a ł e ś  w ćwiczeniu  33 ^  pisze się sz, 
c i e k a w a m ,  -czy potraf isz s a m  dojsc ,  k iedy  t a k  
jest .  W ty m  ce lu  wypisz  wyrazy  z sz po  sp ó ł ­
g łosce,  z n a j d u j ą c e  się w n a s t ę p u j ą c y m  ur y w k u
i z a s t a n ó w  s ię  n a d  n i m i : ,

a) Wczora j  było u n a s  w a ż n e  zebran ie ,  
z a s t a n a w i a l i ś m y  się, kogo  w y b r a ć  z nasze j  
klasy,  j ako  n a jg o d n i e j s z e g o  n ag r o d y  ogolno-  
szkolne j .  T r u d n y  był wybór .  Na j lepszymi  u c z ­
n ia m i  są  A d a m  i Michał .  A d as  jes t  zdol n ie j ­
szy, a le  za to  M ichaś  jes t  p r acow i ts zy  i p o r z ą d ­

niej szy,  j e go  zeszy ty  są n a j ł ad n ie j s ze  z całej  
klasy.  Najgrzeczn ie j s zy  ze wszys tk ich  j e s t  W a ­
cek ,  ch y b a  się jeszcze  nie  zdarzy ło ,  żeby  m u  
nauczyc ie l  zwróc ił  u w a g ę .  Wsz ysc y  j e d n a k  
na jw ięc e j  lub ią  M a ń k a ,  bo  m a  na j le ps ze  serce ,  
za w sze  obron i  s ła bsz ego ,  p o m a g a  t y m ,  od  
k tó ry ch  jes t  zdolniej szy.  J e s t  w ó j t e m  g m i n y  
i ba rd zo  do brz e  wy wią zuj e  s ię  ze sw ych obo-  
o b o w ią z k ó w .  Zgadn i jc ie  kog o  u z n a l i ś m y  za 
n a jg o d n ie j s z e g o  n a g r o d y ?

b) N a d  złotą do j rza łą  p sz en ic ą  unos i ł  s ię 
rój o w a d ó w  różn yc h  wielkości ,  barw i ksz ta ł tów.  
Brzęcza ły  w po w ie t r zu  pszczoły  i osy,  mi eni ły  
się w s ł o ń c u  r ó ż n o b a r w n e  moty le .

Ćwiczenie  36.
Pr zepisz  i uz upe łn i j  n a s t ę p u j ą c e  r e g u ł y :
Po  s p ó ł g ł o s k a c h   p i s z e m y  rz z w y ­

j ą t k i e m  ...........  i t. p.
Po s p ó ł g ł o s k a c h  p is z e m y  rz w ...........

p rz y m io tn ik ó w .
Ćw icz en ie  35 dzieci  m a j ą  z a d a n e ,  j a ko  

p r a c ę  d o m o w ą .  N a s t ę p n ą  lekc je z acz yn a  się 
od  p y t a n i a :  Kto s a m  doszedł ,  k ie dy  po spo
gło sk ach  p, b, w, d; t, g, k, ch, j pi sze się sz. 
Jeże l i  wię ksz ość  dzieci da  d o b r ą  o d p o w i e d z  
m o ż n a  o d ra z u  przys tą p i ć  do  ć w i c z e n ia  36 ;

Teks t  z l ukam i  pi sze s ię na  tabl icy,  dzieci  
u z u p e ł n i a j ą  wyrazy;  ca łkowi t y  te k s t  p rz ep isu ją  
do zeszy tów i uczą  się go  na  p a m i ę ć .

J e ż e l i  się j e d n a k  okaże ,  że w ię kszos c  
dzieci  nie pot ra f i ła  z robić  ćw icz en ia  w d o m u ,  
w t a k i m  razie wszys t k ie  w yrazy  na sz po  s p ó ł ­
g ło sce  zo s ta ją  p o n o w n i e  z a p i s a n e  na  tabl icy 
i k l asa  w sp ó ln ie  z nau czyc ie l em ^ z a s ta n a w ia  
się, k ied y  przym io tn ik i  m a j ą  k o ń c ó w k ę  szy; 
po  rozwiązaniu  z a g a d n i e n i a  n a s t ę p u j e  u z u p e ł ­
n ie n ie  t e k s t u  z ćwiczenia  36, za p is a n i e  go do 
zeszy tów i w y u c z e n i e  się na  pa m ię ć .

W y d r u k o w a n i e  g o to w ych p ra w ide ł  o r t o ­
graf icznych  nie w y d a je  mi się ce lo w y m ,  z t e g o  
względu ,  że n i e j e d n o k r o t n i e  u n ie m oż l iw i  s a ­
m o d z ie ln ą  p ra c ę  dz iecka.  Uczeń ,  k tó ry  m a  
d a n e  g o to w e  prawidło,  nie widzi p o t r zeby  w y ­
s i lan ia  się, ażeby  je dopi ero  w y s n u ć  z teks tu ;  
z d rugie j  j e d n a k  s t r ony  s f o r m u ło w a n ie ,  z a p i ­
sa n i e  i u t r w a le n ie  p a m i ę c i o w e  prawid ła  o r t o ­
g ra f i c z n eg o  jes t  po t r z e b n e ;  z ty ch  p o w o d o w  
w pr o w a d z i ł a m  te ks t y  pr awid e ł  o r to gr af iczn ych
z luka mi .  ,

W y d a je  mi się, że przy p o m o c y  tych  
m e t o d  m o ż n a  d o p ro w a d z ić  uczn iów  do  s t a d i u m  
ś w i a d o m e g o  p i san i a  o r to gr a f ic zne go ,  to znaczy  
do s t a d iu m ,  w k tó r y m  m oż l i w e  są ty lko  b łędy  
n ieuwagi .

N a s t ę p n y m  z a d a n i e m  jest  z m e c h a n i z o ­
w a n ie  p ro c e s u  p is an ia  or to g ra f i cznego .  W t y m  
celu o b o k  wyżej  w y m i e n i o n y c h ,  s t osu ję  (jak 
to  już z azn ac zy łam )  zwykłe  ćwiczenia  o r t o g r a ­
f iczne  jak  nprz.  p r zep i syw ani e ,  _ p i san ie  z p a ­
mięci ,  ze s łuchu ,  u k ł a d a n i e  z d a ń  i t. d.

i )  p, b, w, d, t, g, k, ch , j, k.
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czesnej pedagog ik i. Lwów, 1936. „K siążk a”.

[ P r z e w o d n i k ]  P rzew o d n ik  św ietlicow y. Cz. IV. Ży­
we i d rukow ane słowo. P o d  red ak c ją  W . R egul­
sk iego . W -w a, 1936. A rc t.

S z y r y ń s k i  W . W ycieczki h a rce rsk ie . W -w a, 1936. 
H arc . B iuro W yd.

T  r  y 1 s k  i Z. M ały p o d ręczn ik  obozow ania. W yd. 2 
p opr. i pow . W -w a, 1934. Gł. K sięg a rn ia  W ojskow a.

[ Z a g a d n i e n i a ] ,  Z agadn ien ia  p racy  ku ltu ra lnej. R ocz­
nik II pośw ięcony spraw om  ku ltu ry  wsi. W -w a, 1936. 
N asza  K sięgarn ia .

Z a n i e w i c k i  Z. M iędzynarodow a k o respondencja  szko l­
na. W -w a, 1933. K asa im. M ianow skiego.

Nabytki w  innych  działach.

A s k e n a z y  Sz. U w agi. W -w a, 1924. W ende .
B a l i ń s k i  W ł. P ro p ag an d a , jej m etody  i znaczenie. 

W -w a, 1930. H oesick .
B i e d r z y c k i  S t. N auka  o up raw ie  ro li (w polu 

i w ogrodzie). W yd. II. W -w a, 1929. K sięg arn ia  
Rolnicza.

B o r o w y  W . D ziś i w czoraj. W -w a, 1934. „R ó j”.
B r z e z i ń s k i  J . H odow la w arzyw . W yd. 5. W -w a, 1929 

G eb e th n e r i W olff.
B r z o z o w s k i  S t. K u ltu ra  i życie. W -w a, 1936. In sty ­

tu t  L ite rack i.
C  a m o n gen. Zw ycięski m anew r M arszałka  P iłsu d sk ie ­

go p rzeciw  bolszew ikom . S ie rp ień  1920. W -w a, 1930. 
W ojsk. In s ty tu t N auk.-W ydaw niczy.

C h m i e l e w s k i  Z. Czynniki psychiczne spó łdz ie lczo ­
ści. W -w a, 1935. Spółdzielczy  In sty tu t Naukowy.

C h w i s t e k  L. Z ag ad n ien ia  k u ltu ry  duchow ej w P o l­
sce. W -w a, 1933. G e b e th n e r i W olff.

C i c h o c k a - P e t r a ż y c k a  Z. Żywioł n iem ieck i na 
W ołyniu. W -w a, 1933. B ib ljo tek a  S. G. H. 

C y b u l s k i  Z. H odow la  kw iatów  pokojow ych . W yd. 2 
W -w a, 1932. B. w.

D i m n e t  B. S z tu k a  m yślenia. W -w a, 1936. T rzask a  
E v e rt i M ichalski.

D m o w s k i  R. P o lity k a  po lsk a  i odbudow anie  p a ń ­
stw a. W yd. 2. W -w a, 1926. P e rzy ń sk i i N iklew icz. 

D o b r o w o l s k a  W . K s iążę ta  Z b arascy  w w alce 
z hetm anem  Żółkiew skim . K raków , 1930. Pol. Tow. 
H isto ryczne .

D o b r o w o l s k i  A . B. N ajp iękniejsze  k le jno ty  natury .
W  -wa, 1936. N asza  K się g a rn ia  

G a ł c z y ń s k i  B. N ow oczesna hyg iena  sadu. W -w a, 1929. 
G a r b o w s k i  L. C horoby  roślin . W -w a, 1921. K się­

g a rn ia  R olnicza.
G a r b o w s k i  L. C h oroby  roślin  roln iczych. W -w a, 1925.

K sięg a rn ia  R olnicza,
G r a b s k i  W . H is to rja  wsi w Polsce . W -w a, 1929.

K asa im. M ianow skiego.
J a n k o w s k i  E. O g ró d e k  m iłośnika. W yd. 2. W -w a, b. r.

S tow arzyszen ie  P racow ników  K sięgarsk ich . 
J a n k o w s k i  E. O g ró d  w iejski. W yd. 4. W -w a, 1928.

K sięg arn ia  R olnicza.
J a n k o w s k i  E. Z asilan ie  ogrodów  i roślin  o g ro d o ­

w ych naw ozam i. W yd. 3. W -w a, 1912.

J a n k o w s k i  E. Żyw opłoty jako ozdoba  i og rodzenie  
d z ia łek  podm iejskich . W -w a, 1932. S tow arzyszen ie  
P racow ników  K sięg arsk ich .

J a n k o w s k i  M. K w ieciarstw o g run tow e. W yd. 3.
W  -wa, 1928. K sięg a rn ia  Rolnicza.

H  a n d e l s m a n  M. R ok 1848 we V Toszech i po lity k a  
ks. A d am a C zarto ry sk ieg o . K raków , 1936. Pol. 
A k ad . U m ieję tności.

[ H i s t o r j a ] ,  H is to rja  po lityczna  P o lsk i. Cz. I. W ieki 
ś red n ie . K raków , b. r. Pol. A kad . U m iejętności. 

H r y n i e w i e c k i  B. Ja k  żyjąj rośliny. W -w a, 1910. 
P rószyńsk i.

K a r c z e w s k a  M. O g ró d e k  w arzyw ny na w łasne 
p o trzeby . W -w a, 1933. K sięg a rn ia  R olnicza. 

K i r k o r - K i e d r o n i o w a  Z. W łościan ie  i ich sp ra ­
wa w dobie  o rgan izacy jnej i konsty tucy jne j K ró le ­
stw a Po lsk iego . K raków , 1912. Pol. A k ad . U m ie­
jętności.

K l e i n e r  J . O so b is to ść  i w arto śc i p o n ad o so b is te  
w „F au śc ie” G oethego . K raków , 1932. Pol. A kad . 
U m ieję tności.

K o n o p c z y ń s k i  W . S tan isław  K onarski. W -w a, 1926.
K asa  im. M ianow skiego.

K o n o p c z y ń s k i  W . K azim ierz Pu łask i. K raków , 1931. 
Pol. A kad. U m ieję tności.

L e g  i n G. — Ż yw opłoty z m orw y białej. Lwów, 1935. 
Lw ow ska Izba R olnicza.

L e p e c k  i M. B. Z M arszałk iem  P iłsudsk im  n a  M ade- 
rze. W -w a, 1931. G łów na K sięg arn ia  W ojskow a.
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L i p i ń s k i  W.  W alk a  zbro jna o N iepod leg łość  Po lsk i. 
W yd. 2. W -w a, 1935. In sty tu t B adań N ajnow szej 
H isto rji.

L o r e c  Z. A kw arjum  słodkow odne. W yd. 2. Lwów, 1936.
K siążn ica  A tlas .

M a c i e j e w s k i  A . Byliny. W -w a, b. r. „ O g ro d n ik " . 
M a d e y s k i  J . Z przełom ow ych dni 1918 roku. W -w a, 

1920. C zerneck i.
M a ko w s k  i Z. Ja k  założyć i prow adzić  ogród  ow o­

cowy na w łasny uży tek . W -w a, 1929. K sięg arn ia  
R olnicza.

M ą c z k a  J .  S tarym  szlakiem . W yd. 3. W -w a, 1934.
G ł. K sięg a rn ia  W ojskow a.

[M u s i q u e]. M usique e t  chanson p o p u laires . P a ris , 1934.
In s titu t  In te rn a tio n a l de  C o o p e ra tio n  In te llec tu e lle . 

M u s s ol i n i B. D o k tryna  faszyzm u. Lwów, 1935. 
„F ilom ata".

Ń i e m c z y ń s k i  W . P o d ręczn ik  fo to g ra f  ji. W yd. 2.
W -w a, b . r. T rzaska , E v e rt i M ichalski.

N i k o  d y m o w a  S t. — N i k  o d  y m O . W stęp  do 
rach u n k u  różn iczkow ego . W -w a, 1936. N asza  K się ­
garn ia .

N o w i c k i  S. N ajw ażniejsze choroby  i szkodniki 
d rzew  i krzew ów  owocowych. T oruń, 1933. P o m o r­
ska Izba Rolnicza.

O l s z y ń s k i  W ł. O  naw ozach na turalnych . W -w a, 1930.
K sięg arn ia  R olnicza.

P o p l e w s k i  R. A natom ja  ssaków , t. II. U kład  ko- 
stuostaw ow y. W -w a, 1935. K asa  im. M ianow skiego.

P r a c h a s k a  A. H e tm an  S tan is ław  Ż ółkiew ski.
W -w a, 1927. K asa  im. M ianow skiego.

P r i i f f e r  J. S zkodnik i d rzew  owocowych. W -w a, 1923.
T rzaska , E v e rt i M ichalski.

S i e d l e c k i  M. S k arb y  wód. W yd. 2. W -w a, 1928.
G e b e th n e r i W olff.

S m o g o r z e w s k i  K. Spraw a Ś ląsk a  na konferencji 
pokojow ej 1919 roku. K atow ice, 1935. K asa  im. M ia­
now skiego.

S r o k o w s k i  K. N. K. N. Z arys hisforji N aczelnego  
K om ite tu  N arodow ego. K raków , 1923. K rakow ska  
Sp. W ydaw nicza.

S t e m p o w s k i  J. P an  Jow ielski i jego  sp ad k o b iercy .
Szkic lite ra ra ck i. W -w a, b. r. B ib ljo teka  Po lska . 

S u  w a r  a F. P rzyczyny i sku tk i k lęsk i cecorsk iej 1620.
K raków , 1930. Pol. Tow. H isto ryczne . 

T o m k i e w i c z  Wł. Je rem i W iśniow iecki 1612— 1651.
W -wa, 1933. Tow. N auk. W arszaw skie. 

W a s i l e w s k i  L. Józef P iłsudsk i Jak im  Go znałem .
W -wa, 1935. „Rój".

W e i t s c h  E. T ech n ik a  p racy  um ysłow ej. W -wa, 1930. 
„Zew ".

W ł o d a r s k i  P . Z agadn ien ia  narodow ościow e w P o l­
sce  odrodzonej. W -wa, 1936. „M yśl P o lsk a" . 

Z a ć w i l i c h o w s k i  J. Szkodnik i warzyw , W -wa, 1923.
T rzaska , E v e rt i M ichalski.

Z i ł y r i s k i  J. O p is  pfonetyczny  języka u k ra ińsk iego . 
K raków , 1932. P o lsk a  A k adem ja  U m iejętności.

WYDAWNICTWA NADESŁANE.

K sięga  H arców. Nakładem „ N a  T r o p i  e ”, Kato­
wice, 106 str., 61 i lustracyj 5 pieśni z nutami .  Cena 
zł. 1.50. Rozdziały:  C echy w ywiadowcy: Honor  leśnego 
człowieka.  N a łowach: Sztuka t ropienia  — Na t ropie
zwierza — podchodzenie.  N a w ywiadzie: Teren ha r ­
ców — Pomiary —■ Cztery s t rony świata — Mapa — 
Szkice polowe.  Sposoby porozum iew ania  się w polu  
z  przyjacielem : Sygnalizacja Znaki indyjskie in-
dyjsKie p ismo obrazkowe.  N a W ędrownym  szlaku: Wy­
cieczka — Laska Harcerska  — Na biwaku — Siadami  
błędnych rycerzy. W śród ludzi: Twój udział  w życiu 
szkoły — Twoja roia w do mu  — W obliczu cho roby  — 
A jeśli wybuchnie  pożar  — Na ulicy i drodze.  Pod  
Z nakiem  H arcerskim . To co na jw ażniejsze. Notatki.

Doskonale  ujęcie życia harcer skiego chłopców na 
poz iomie  młodzika.  Książka do nabycia w „ N a  T r o p i e , "  
Katowice, Konto P.K O. 305330.

„G osp od arstw o  O b o z o w e ” Stow. Zerejestr .  „Na 
T rop ie”, Katowice 1935 r. Cena zł. — 90 gr. Autorkami 
„Gospodars twa  Obozowego” są harcerki-seminarzystki  
z Państwowego Seminar ium Nauczycielek Gospodars twa 
w Warszawie,  kierowanego przez p. Anielę Komarnicką,  
która  jes t  z a r azem kierowniczką zespołu redukcyjnego 
książki. Książka ta jes t  poświęcona wszystkim gospo ­
dyniom i gospoda rzom obozów i ma  na celu ulżyć ich 
kłopotom i t r oskom w prowadzeniu gospodar s twa  obo­
zowego.  „Gospodars two Obozowe” zawiera bogaty ma- 
terjał  w zakresie odżywiania drużyn na wycieczkach 
i obozach dwutygodniowych,  jadłospisy mięsne  i jarskie,  
wskazówki do wykonania  jadłospisów,  u rządzeni a  sp i ­
żarni na obozie,  badanie  produktów,  poucza o o szczęd­
ności paliwa,  o p ionerce  gospodarczej  i wskazuje wiele 
rzeczy n iezbędnych przy obozowaniu,  a nabytych dłu­

gim doświadczeniem.  J u ż  sam fakt,  że au torkami  są 
s łuchaczki  Szkoły Nauczycielek Gospodars twa gwarantuje  
nam jej fachowość i praktyczność.

Dr. Alfred Tarski: O lo g ic e  m a tem a ty czn e j
i m e to d z ie  dedukcyjnej .  (Bibł. Matemat .  Nr. 3 — 5) 
Książnica-Atlas.  1936. Str. 168 zł. 4,40.

Książka A. Tarskiego zaznaj amia  czytelnika z na j ­
ważniejszymi pojęciami  l o g i k i  m a t e m a t y c z n e j .  
Nauka ta s tworzona została w celu pogłębienia  i u d o ­
skonalenia  pods t aw matematyki ,  a w ciągu niespełna  
st ule tniego ok re su istnienia zdołała o s i ągnąć  wysoki 
poziom doskonałości .  Logika t radycyjna s tanowi w tej 
chwili f r agmen t  tej nowej logiki i to f r agmen t  s t o sun ­
kowo nieznaczny.

Logika matematyczna  jes t  obecnie  jedyną nau ko ­
wą formą l og ik i ; znaczenie  jej przekroczyło w ten spo ­
sób cel, dla którego została stworzona.  Omawiana 
książka zawiera też wykład podstawowych zasad  bud o ­
wania teoryj mat ematycznych,  w tym więc swoim dziale 
s tanowi  ws tęp  do m e t o d o l o g j i  m a t e m a t y k i .

Materiał  wybrany został  w ten sposób,  że o m ó ­
wione są wszystkie bodaj  kwest je logiczne i me todo lo­
giczne,  nas t ręcza jące się w gimnazja lnym kurs ie  m a t e ­
matyki.  Autor stale i lust ruje rozważania  konkretnymi 
przykładami,  zaczerpniętymi z mat ematyk i  szkolnej.  
Każdy rozdział  zakończony jest licznymi ćwiczeniami.  
Lektura  książki nie wymaga żadnego  przygotowania 
specjalnego.

Książka uwzględnia  najnowsze badania  w dzie­
dzinach,  którymi się zajmuje.  Zaznaczamy,  że uczeni  
polscy, a w szczególności  warszawska szkoła logiczna, 
do której  zalicza się autor  książki,  odgrywają obecnie
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w rozwoju badań logicznych i metodologi cznych pierw­
szorzędną rolę.

O potrzebie książki  tego rodzaju nietylko w l i te­
ra turze  polskiej ,  ale i zagranicznej ,  świadczy okoliczność,  
że omawiane  dziełko ukaże  się n iebawem w przekładzie 
n iemieckim,  w nakładzie f i rmy J .  Spr ingera

Prof. Dr. S te fa n  S tr a s z e w ic z :  O w ie lob o k ach .  
(Bibl. Matemat .  Nr. 2) Książnica-fl t las Lwów-Warszawa.  
1936. Str. 32 zł. 1,40.

Temat  książeczki należy do geometr j i  e l emen ta r ­
nej,  omawia  ona  j ednak  zagadni enia ,  nie spotykane 
w podręcznikach Główną jej t reść s tanowi rozważanie 
wieloboków, posi adających t. zw. p u n k t y  p o d w ó j n e ,  
a w szczególności  rozstrzygnięcie pytania,  ile punktów 
podwójnych może  występować w wieloboku o danej  
liczbie boków. W części końcowej jest  mowa  o w i e ­
l o b o k a c h  w y p u k ł y c h  i paru  zas tosowaniach tego 
pojęcia.  Tekst  i lustruje spora liczba rysunków.

Do zrozumieni a książeczki  wystarczą na je l emen-  
tarniejsze wiadomości  z geometrj i  ; lektura jej wyma­
gać jednak będzie uwagi  i zastanowienia  się nad n ie ­
jednym rozumowaniem,  odbiegaj ącym od s zab lonu szkol ­
nego.  Zdolniejszych uczniów klas wyższych szkót ś r e d ­
nich lektura ta może pobudzić  do samodzie lnych roz ­
myślań  i rozszerzyć ich widnokrąg matematyczny.  Po­
dany mater ia ł  można będzie  również zużytkować dla 
szkolnych kółek matematycznych.

Z eszy t  V zarysu  e n c y k lo p e d y c z n e g o  „Św iat  
i Ż y c ie”. Ukazał się już zeszyt  V zarysu encyk lope­
dycznego i zawiera,  jak zwykle, bogaty i i nt eresujący 
mater ia ł  z różnych dziedzin wiedzy. Na plan pierwszy 
wysuwa się przede  wszystkim bodaj  technika,  firt. „Sa­
mochód i mo toryzac j a”, nap is any  przez tak d os ko na ­
łego znawcę tego zagadnienia ,  jak St. Strumph-Wojt-  
kiewicz.

Artykuł „si lniki” inż. S. Żukowski ego jest  c ieka­
wą próbą syntezy całego zagadnienia  silników.

Prof dr  J .  Dembowski  w artykule „Sen” , nawią­
zując do prac wielkiego uczonego rosyjskiego Pawłowa 
i jego teorji  odruchów warunkowych — podaje  nies ły­
chanie  ciekawą p róbę wyjaśnienia genezy snu i jego 
skompl ikowanego  mechan izmu .  Doc. dr. P. Słonimski  
w dwóch ar tykułach:  „Skó ra” oraz „Serce i układ kr ą­
żen ia” przedstawia — funkcje  skóry i s er ca  w organiz­
mie ludzkim, przyczem w związku z obydwoma tymi 
probl emami  szeroko uwzględnia tak zawsze aktualne  
1 ważne zagadni enia  higieny J a k  najciekawsze o p o ­
wiadanie  czyta się barwny ar tykuł  prof.  dr. Rybki 
o „Słońcu”, tej najbliższej nam gwieździe.

J a k  zawsze,  tak i w numerze  bieżącym,  sporo 
miejsca poświęcono zagadni en iom współczesnym.  O „Sa­
morządzi e” pisze mianowicie  prof. dr. T. Hilarowicz, 
o „SkarbOwości” b. wiceminister  skarbu prof. dr. I. Wein- 
feld. Zakres  tego ar tykułu bardzo jest szeroki  i obej­
mu je  wszystkie zagadni enia  związane ze skarbowością 
państwa  współczesnego,  a więc podatki ,  monopole,  cła,

przeds iębiors twa państwowe i td. Dr. fi. Hertz w arty­
kule „Socja l izm” daje obszerny,  objektywny obraz  tego 
prądu społecznego,  w ar tykule zaś  „Socjal izm narodowy” 
oświet la podstawy i k ie runek rozwojowy n iemiecki ego 
socjal izmu narodowego.  Całkiem współcześnie  po tr ak­
towany jest  art .  „Skandynawia” doc. dr. St. Sawickiego,  
będący próbą charakterystyki  kraju i kultury skandy ­
nawskiej .  Artykuł wreszcie „Słowianie” napisany przez 
znakomi tego ant ropo loga  prof. dr. J .  Czekanowskiego 
uzupełni a ten barwny i zajmujący numer .

Inż. e l e k t r y k  S t a n i s ł a w  K o n c z y k o w s k i — „O za ­
w od z i e  e l e k t r y k a ”. S t ar an i em Stowarzyszenia  Elektry­
ków Polskich została wydana broszura  p.t „O zawodzie 
e lekt ryka”, op racowana  przez inż. Stanisława Konczy- 
kowskiego.

Celem jej jest  praktycznie  po informować  młodzież 
szkół ś rednich  o s tudjach na wydziałach elektrycznych 
poli technik Waiszawskiej ,  Lwowskiej ,  Gdańskiej ,  Aka­
demi i  Górniczej ,  szkół technicznych typu l icealnego 
i innych oraz zapoznać ją z char ak t er em pracy w za­
wodzie elektryka i z zagadn ieni ami ,  które w swej pracy 
elektrycy spotykają.

Informacje o studjach elekt rotechnicznych zawie­
rają dla każdej  ze szkół p rogram nauk praktycznych 
i teoretycznych,  czas studiów, warunki  i sposób  zapisu,  
wymieniają  obowiązujące  opłaty i poda ją  tytuły zawo­
dowe wydawane przez poszczególne szkoły.

Broszura powyższa w formac ie  fi 5 (148 X  210), 
objętości 30 st ron,  jes t  do nabycia w Stowarzyszeniu 
Elektryków Polskich,  Warszawa,  Królewska 15, w cenie  
zł. 0.75 za egzemplarz .  Wyjątkowo dla szkół i s a m o p o ­
mocowych organizacyj  młodzieży szkolnej i akademic ­
kiej, przy nabyciu  ilości ponad  10 egz. c ena  została 
us t a lona  na zt. 0.60 za egzemplarz .  Ks ięgarniom udz i e ­
lamy zwykłego rabatu ks i ęgarski ego od cen zwykłych.

Prof. dr. K. N itsch  „Pisownia P o lsk a” (Przepisy 
Słownik.) Str. 208. Cena zł. 2,40

Słownik ten zawiera,  prócz krótkiego i przejrzy­
stego zestawienia nowych zasad  pisowni i interpunkcji- 
bardzo bogaty wykaz wyrazów w ilości około 35000- 
z po dan i em poprawnej  pisowni i dzielenia,  przyczem 
nie pomija żadnego  działu języka polskiego.  Każdy, 
kto posługuje  się mową pisaną,  znajdzie w nim roz­
s t rzygnięcie wątpliwych kwestii,  słownik uwzględnia bo ­
wiem nietylko mowę codzienną,  lecz także  poezję,  oraz 
wszystkie gałęzie wiedzy i nauki  (filozofię, mat ema tykę ,  
fizykę i chemię,  geografię,  nauki  przyrodnicze,  technicz­
ne, medecynę,  pedagogię ,  teologię,  prawo, ekonomię  
i t.p.) i to w zakres ie  pojęć najprostszych,  iak i wyrażeń 
specjalnych.

Ta wszechst ronność  mater iału,  jak i dążeni e do 
komple tnego wyczerpania  słownictwa polskiego,  czynią 
ze słownika K. Nitscha n i eodzowną pomoc  dla każdego 
teoretyka i praktyka.
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